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Celna osoba Historyi. 


w zamkn hrabiego de Witt mie 
szkał wielki Filozof edukuigcy iega 
syna. Caty dom miał go w iżczegul- 
nym fzacunku. Ledwo oddychano 
gdy mówił, ażeby słowa 'nie stracić. 
Jego zdanie było wyrokiem Bostwaą. 
Nieprzewidziany przypadek zadał 
gwałtowny cios powadze wielkiego Fie 
lozofa. Od tego momentu stracił fzas 
cunek u hrabiego; u młodego ncza 
nia dawniey iuż go był zgubił. Jak moa 
€noj stary hrabia polegał zawlze nę 


w 
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. zdaniu Filozofa, tak upornie “terag 


zaczął mu się fprzeciwiać , i przy 
każdym wniściu przychodziło między 
niemi do kłotni. W pięknym poran- 
ku łata, zefzlisię raz na śniadanie. _. 

„ [ak łaskawy Panie i iestem i 
będę zawfze tego zdania.,, ` 

,, Ale rozbierz wlzystkó dokłaz 
dnicy.  Twoie systema nie jestże 
nayśmiefznieysze ? Wolna wola, opa- 
trzność rządząca wfzystkim, wieczńy 
4 nieodmienny rzeczy porządek , 
możeż to wizystko stać razem 2 

„ Niemożna WPDobro. naygrun- 
townieyszemi dowodami przekonać. 
Chcę mu więc to w przykładach oka- 
ać, czego sylogizmami dowieść nie 
mogę. Zamierzyłem podroż do Am- 
sterdamu, mogę udać się wnię tego 
moment i, mogę ią do dai ośmiu odło- 
Żyć, mogę iey zaniechać zupełnie. 
Czy nie zawisło od moóiey woli wy- 
brać to mi się podoba? à kiedy raz 


moiegó wyboru ?,, 
„„Jefzcze nie wfzystko dobry, 
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ROEE ś 
alze wolą, determinuig nafze fprawy. 
Chociażbyś sto razy przedsięwziął, 
puścić się zaraz w podroż, mogła 
by nieprzewidziana przeszkoda ” 
„Chcę więc natychmiast prze: 


wolna, i że podług tey woli czynić 
zawfze możemy. Chciałem po ośmiu 
dniach rozpocząć moię podroż , ale 
natychmiast iego zamek opufzczam.” 
Franklin wyleciał w zapale z po- 
koiu, aby iak postanowił, w momencie 
zamek opuścić. Lecz biegnąć nac- 
te prędko -po schodach , - omylił kil- 
ka stopniow, padł na kamienną po- 
sadzkę, á prawą nogę, i lewą rękę 
«wywinął. Boleść wymogła na nim 
wrzask bardzo mocny, i zbiegli się 
wfzyscy dworzanie. Jedni fzydzili z 
niego, drudzy go oskarżali.:. Zdzi- 
wiony łoskotem hrabia, zadzwonił na 
lokaia i fpytał co się tam działo 2. 
p» Wolna wola,” rzekł lokay, „, wyw - 
agt rękę i nogę.” .. Tak bowiem z 
Żartu nazywano Franklina. — Smiał 
Się hrabia na odpowiedź lokaia, i roz- 
Kazał Filozofa zanieść do {wego pokes 
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iu; a przyzwawizy z bliskiego miasta 
lekarza , zlecił mu o nim staranie. 

W pierwfzym dniu nie odwiedził 
hrabia Filozofa. - Niechciał pomna- 
żać iego boleści, 1 odłożył na inny 
czas fposobność przekonania go wła- 
sna fzkodą, o fnłfżu iego opinii. 

Kiedy tak Franklin, zamiast po- 
droży do Amsterdamu, łożkau hra- 
biego pilnuie, kiedy hrabia gotuie 
się do zbicia iego zdania naymocniey- 
{zemi dowody ; obeznaymy tym cza- 
sem czytelnika z celag osobą Hi- 
storyt. 

Franklin miał lat trzydzieści. 
Otrzymał katedrę Filozofii w % 3%: 
ponieważ chciał wziąść za żonę me- 
tresę iążęcia, którą na trzy- dni 
przed weselem umarła. Dowodził 
fwoim uczaiom, że wola człowieka 
iest wolna; i wsławił się przez tę 
naukę. Po dwoch latach zamierzył 
XMiągże dać za mąż drugą metres., 


ponieważ ta w posagu intratng miała. 


plebanią, poiat ig młody -kandydat. 
Franklin pie rychło poznał zamiar 
Xiążęcia. Pomyślił sobie: ieżeli nie: 
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tresę weźmiesz za żonę, utrzymasz 
twolę katedrę; zależy teraz od cie- 
bie, chcieć, albo niechcieć, © Chcesz 
ią poiąć za żonę , więc będziesz pro- 
fefsorem. Podał więc Xiążęciu sup- 
plikę, w którey oświadczył, że ma 
wolą ożenić się z iego metresą. Na 
niefzczęście nowa metresa Xiążęcia 
nosiła imię ożenioney z. kandyda- 
tem. Xiąże przeczytał supplikę F'ilo- 
zofa, i rozumiał, że chce poiąć za żo- 
nę , iego nową metresę.  Rozgnie- 
wał się na śmiałość profefsora ; ode- 
brał mu katedrę, i ogłosił go nie- 
zdolnym do nabycia inney w iego 
kraiu. 

Franklin, który chciał się przy 
{wey katedrze utrzymać, utracił ią 
przeciw woli. Widział prawda że 
się inaczey stało, a niżeli on żądał; 
mowiłiednak : „ Wola człowieka wol- 
na, i mogę podług niey czynić. * 
Opuścił * * * i zamierzył iechać do 
Amsterdamu, gdzie iego wuy prze- 
mieszkiwał; ale nie maiąc pieniędzy 
musiał przyiąć służbę u hrabiego, 
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który mu edukacyg fwoiego syna 
zlecił. 
Franklin wpaiał w młodzieńca 


naukę o wolney woli, który przyymo- | 


wał ią chciwie, chociaż iey nie rozu- 
miał, Raz młody uczeń wizedł po 


obiedzie do ogrodu, i postrzegł córa | 


kę ogrodnika, młodą i piękną dzie- 
wczynę, która wiązała bukiet. Znia 
zapufzczony w rozmowę, zapomniał 
godziny nauki. Franklin fzukał fwo- 
iego ucznia , znalazł go w ogrodzie z 
dziewczyną i złaiał mocno, że Opuścił 
godzinę, w którey miał mu okazać , 
Konieczność wolney woli. Kazał ma 
iŚć za sobą, ale panicz wolałby chę- 
tniey z dziewczyną był rozmawiać, 
niż ziewać przy nauce. W fpomniał te- 
dy na fwoię wolną wolą, i myślił- 
„, Coż ci za korzyść z wolney woli , 
kiedy ią nie możesz używać. Chcesz 
dziś w ogrodzie zostać. Každy czło- 
wiek czynić może podług fwey wol- 
ney woli. Chcesz zatym także opus 
ścić dzisiay godzinę lekcyi. ” Odkrył 
myśl fwoią nauczycielowi. Ten wfpo- 
mniał mu posłulzeństwo -które mig 
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strzowi powinien; aie uczeń zarzucił 
wolną wołą , która daie każdemu pra= 
w0, czynić co mu'się podoba. Frana 
klin okazał, że wola dzieci ,. powinna 
bydż nauczycielom poddana, ażeby 
ci mogli ią do dobrego kierować 3 
wżigł go za rękę, i mocą wciągnął 
do szkoły. 

Franklin rozpoczął dowód o ko: 
nieczney potrzebie wolńey woli,a 
młody hrabia nieuważaiąc słow iego ç 
myślał z żalem, że nie ma wolńey woli. 
» Gdybyś miał wolną wolą , i gdybyś 
mogł podłag niey czynić, byłbyś do 
tych czas w ogrodzie, rozmawiałbyś 
z piękną dziewczyną, nie byłbyś przy- 
mufzony tu od nudności umierać. 


„Gwałt cierpi twoia wola. A' ieżli Fran- 


klin mogł cię przymusić do opufzcze- 
nia tego, co chciałeś , a do. czynienia 
czego niej chciałeś ; tysigc niezna- 
nych przyczyn może podobnie deters 
minować twe wfzystkie czyny, bez 
naymnieyfzego uczęstnictwa woli: x 
Od tego momentu nie wierzył ucze% 
w wolńą wolą, 
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Kominek. 


W wieczorach zim 


bia przy kominku siadywał, i grzał 
się iego ogniem. Co za wfpaniałość , 
powtarzał często, kiedy ogień lica 
siedzących rumieni. Zawize mi to 
wystawią ow wiekuisty płomień „ któ. 
ry chaos ożywiał, i oświecał noc po- 
nurą i ciemną, która świąt cały kryła, 
Stary hrabia fprzyiał mocno, opinii 
dawnych Persow. Wielki Angielski 
pies leżał bezprzestąnnie u nógiego, 
a, wielki dzban herbaty, stał zawfze 
przysunięty do ognia, 

Franklin i lego uczeń towarzy- 
fzyli mu zawfze, i Pligcemu piwo, 
kurzącemu lulkę tytunin » lub iedzą- 
cemu pieczenią , ( hrabią bowiem 


nie lubił pótraw gorących ) skracali | 


długie godziny. 
Franklin zawlze do wolney woli 


kierował fwoie rozmowy ; hrabia słu- 


ehał go uważnie, nie wiedząc w po; 
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ezątku , czy z woli czy też bez woli 
czynił ; cakoniec zdało mu się, że czła- 
wiek może mieć:wolą, był mie pe- 
wny, czy.iest wolny, czy przy- 
mufzany, lecz skłonił przypadek, zda-, 
nie iego o lydzkiey woli. 

Gdy raz dowodził Franklin, że 
człowiek posiada władzę czynienia 
podług woli, a stary i młody hrabia 
z pilng słuchali uwagą, zgasł na ko- 
minku ogień. Postrzegł to Franklin. 
s Widzisz WPDobro. ogień zaczyna 
gasngć, zależy ód nafzey woli oży- 
wić go, albo mu zgasnąć dożwolić ; 
i tod tamto chcieć mozem. Ponie- 
waż zaś zimno byłoby skutkiem zga- 
słego ognia , skłoniony iestem ożywić 
go. Ze mam władzę czynić podług 
tey woli, przekonam WP Dobr. wznie- 
caiąc iego płomien,”* rzekifzy to pof- 
wał drewno. Wielki pies widząc 
Franklina chwytaiącego drewno , ro- 
zumiał, że go: chce nim uderzyć, rzi- 
cił się więc i ugryzł go w kolano. 
Przelękniony Franklin wypuścił dre- 
wno z ręki i stinkł nim hrabiemu nogę. 
Ten porwał się nagle z boleści, po 
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traci? dzban herbaty i zalał caly: Gw 
gień. Poyźrzano w milczeniu po so- 
bie. ,, Niechay cię diabli wezmą * 
któremu 


rzekł ną ostatek hrabia , 
kawał drewna bolesną zrobił ranę. 
s» Chciałeś podniecić ogień, a sam ig- 


steś przyczyną iego zupełnego zga- 
śnienia. 


ROZDZIAŁ I; 
Skutki Przypadku. 


Hu. kazał sobie ranę gorącym 
winem obwigązać, a całą noc nie zmrit- 
Żył oka z boleści. Przeklinał Fran- 
klina, i iego wolną wolą, zastanawiał 
się nad przypadkiem, który Frankli- 
nowi nie dozwolił ognia rozniecić, i 
wrefzcie błysnęło mu światło, odrzu= 
cił zupełnie wolng wols , przekonał 
się Że ig przypadek skłania, że nie 
od nas zależy chcieć czynić, lecz od 
okoliczności, które nas do czynienia 
amufzaią, 
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ROZDZIAŁ IV. 


Kiótnia. 


O; tego czasu; ile razy Franklin 
mówił o wolney woli, znaydował w 
hrabim mocnego przeciwnika. Hra- 
bia dowodził kominkiem, iż człowiek 
chcieć nie może. Franklin utrzymy* 
wał, że koniecznie „ma władzę chce- 
nia, inaczey nie byłoby-cnoty ani wy- 
stępku. Hrabia zarzucał mu przy- 
kłady, Franklin hrabiemu sylogizmy. 
Hrabia zaprzał się występku i cnoty. 
Franklin mówił trzy godziny, o 
piękności drugiey, i o fzpetności 
pierwfzego. 

Kłucono się, gdzie się tylko fpo- 
tkano, a młody hrabia korzystaiąc 
z ich kłótni, w kradał się da ogro- 
du, i rozmawiał z ładną dziewczyną. 
Wracaigc raz z ogrodu pomyślił so- 
bie : „ Franklin iest czysty głupiec. 
Wfzystko cokolwiek się dzieie , od 
wiekow iest rozporządzone, Fran- 
klin musiał upuścić dręwne na nogę 
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oyca mego, aby się znim kłócił o wol- 
ney woli,a ia niogłem przez ten czas, 
2 dziewczyną w ogrodzie rozmawiać. 
Gdyby to nie tak było, oyciec nie 
dozwoliłby mi pieścić się z moią dzie- 
wczyną, i gdyby, o tym wiedział, 
przerwatby  wfzelką fposobność. 
naczone |” 

in i brabia tak się upornie 
kłócili, jak niegdy uczniowie Toma- 
sza Z partyzantami Moliny. * Czy 
przy śniadaniu, czy przy. obiedzie, 
czy na przechadzce, zawfze gadano 
o wolney woli. "Tym kołem toczyły 
się rzeczy, kiedy Franklin chcąc ie- 
chać do Amsterdamu , omylił kilka 
schodow, złamał rękę i nogę, i prze- 


ciw {woiey woli pozostać musiał w 
zamku. 


ROZDZIA ŁY 
Odwiedzenie Chorego, 


IE; zostawił ośm dni Filozo: 
fowi, do rozbierania iwoiego syste: 
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matu. Uwiadotniońny wreszcie od le- 
karza, że boleść znacznie fpuściła, 
odwiedził go. 

Hrabia. Jekże się ma Jego ręka 
i noga 2 

Franklin. Jako tako łaskawy Pa- 
nie. Drięki Bogu, nie cznię więcey 
tak potężnych bołeści. 


Hr. Rozumiem, żeziego ręką i 
nogą, strzaskało się systema woloey 
[2 na 


woli. 

Fr. Uchoway Boże. Bardziey Ww 
nim iestem umocniony, niż w przody. 

Hr. Ten iest niezwykle uporny, 
kogo nie-może przekonać strzaska- 
na ręką i noga. 

Er: Moia ręka i noga. Coż ma za 
związek z wolną wolą? 

Hr. Ma związek przekonania cię, 
że człowiek w cale iey nie pdsiada. 
Czy nie w ten czas obie złamałeś , 
kiedy dla przekonania mnie, iż człó- 
wiek.podług fwoiey woli czynić może, 
chciałeś się niezwłocznie do Amster- 
damu puścić. A mogłżeś tezo das 
kopać, złamawízy rękę i nogę? 


i4 , —e 


Fr. To nic nie wnosi 
Panie. Złamanie ręki i nogi, i wstrzys 
mana podroż do Amsterdamu , były 
skutkiem mey wolney woli. Gdy- 
bym był fzedł wolniey po schodach, 
nie uchybiłbym kilku stopniow, į nie 
fpadłbym był na dół. Gdybym był 
nie fpadt na dół, nie złamałbym rç- 
ki i nogi, a gdybym nie złamał ręki i 
nogi, iużbym zostawał w pódroży, 
Ponieważ więc z moiegó chcenia, nie 
fzedłem powoli, lecz prędko, moiey 
woli powinienem przypisać, złama- 
nie ręki inogi, wstrzymanie podroż 

i leczenie się w zamku WPDobro. 

Hr. Nierozum, głupstwo i kohiec, 
Chciałeś priwda iść fpieszno po 
schodach, ale niechciałeś znich fpa- 
dngć. Nie dowodzisz to iawnie żeś 
nie podług woli uczynił? 

Fr. Nie tak fpieszno Mści Do- 
brodzieiu ! To owszem dowodzi, žem 
podług moiey woli uczynił Nie za- 
leżałoż odemnie , uważać pilnie każ- 
dy stopień, aby żadnego nie chy- 
bić © Gdybym tylko chciał bydź uwa: 
źnym, nie fpadibym pewnie z schąz 
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tow. A gdybym nie fpadi z scho- 
dow nie złamałbym był ręki i nogi. 
Widzisz W PDobro. iak wfzystko zale- 
żało od moiey wolney woli. i 

Hy. Lecz czylyż przewidziałeś 
że fpadniesz z schodow ? i czylyż 
chciałeś znich fpadnąć ? 

Fr. Nie przewidziałem prawda, 
my ludzie przewidywać nie możem, 


| ale podiug wolney woli czynić zupeł: 


nie możem. 

Hr. Smieszna! Jeżeli podług na: 
{zey woli czynić możem, dla czegoż 
nie odiechaieś do Amsterdamu , *cho- 
ciążeś chciał odiechać ? 

Fr. Bo złamałem rękę i nógę. 

Hr. To samo dowodzi, że niemoc 
žemy zawize tak czynić iak żądamy. 

Fr. Nie dowodzi łaskawy Panie, 
wcale nie dowodzi, bo — 

Hr. Uparty głupcze! Nie prze- 
konany głupcze! Zawołał hrabia, i por- 
wawfzy się z krzesła wyszedł rozgnies 
wany. 

Hrabia gniewał się mocno. Nie 
Mógł poiąć, iak człowiek z złamaną 
ręką i nogą może myślić o wołney, 
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woli. Nie mniey rożiątrzało Frankl: 
na, że hrabia po tak pięknych dowo- 
dach , wątpi ieszcze o wolney woli. 
Postanowił mocniey niż pierwey, iak 
tylko zgoi się iego nóga zaraz do Am- 
sterdamu iechać. Ażeby zaś podo- 
buey nie doznał od przypadku prze- 
szkody, umyślił iak naywolniey, scho- 
dzić z pałacu , itak bydź pewnym, 
że go nic nie wstrzymą, od wykona- 
nia fwoiey woli. 


ROZDZIAŁ VI 


Franklin opuszcza zamek Hrabiego. 


F aorta zupełnie wyzdrowiał. Tra- 
chę tylko uchramywał na nogę, a 
ręki nie mogąc używać nosił ią ie- 
fzcze na chustce. Lekarz zapewnił 
go, że czas oboie umocni, gdy ñer- 
wy sił nabędą. W rzeczy samey , 
w niektórych miesiącach używał Fran- 
klia ręki, ale przez cała Życie utyę 
kal cokolwiek na nogę, 

Nie 
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Nic mu -uż uie broniło, do Am- 
sterdamu iechać. Pożegnał się z bra- 
bią maigc związaną rękę, lecz nay- 
wolnieyfzą wolą iechania do Amster- 
damu, gdzie w krótce rokował sobie 
ztenhąć. 

Na dworze hrabiego zebrał nie 
wielkg sumkę, ta umieściła go w sta- 
nie odprawienia wygodney podroży. 
Uiechawszy mil kilka zwrócił do wipa- 
niałey austeryi, gdzie zastał bardzo 
przyiemne towarzystwo.. Był rosły 
i piękney postaci. Na pierwfze 
pPoyrzenie nie można było -po- 
strzedz że chramał, a za czasow 
Fryderyka Wilhelma grubego, war- 
tałby tysiąc talerow. . Dwoch dobrze 
ubranych panow siadło z nim razem 


, do stołu , prosili go o pozwolenie , a- 


by znim ięść mogli, toffiarov ali się do 
skrócenia mu czasu. Franklin rozmo- 
wny iak każdy Filozof, ucieszył się nie- 
zmiernie z kompanii w którey będzie 
miał: fposobność mówienia o Metafizy- 
ce, Ontologii, Psychologii, Phitologii, 
a mianowicie o wolrey woli. Podzię- 
kowął im za dobrotliwą offarę ; i %a 
B 
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« świadczył, iż z wielkim upodobaniem 


będzie z niemi, aż do odiazdu roz: 
rhawieł. 

Franklin, który nie należał do 
Pithagora szkoły, gadał bardzo duża 
o wolqey woli. way towarzysze 
uważnie go słuchali, poglądali czę- 
sto na siebie z oznaczaiącym uśmie- 
chem, i we wfzystkim mu słuszność 


przyżnali. Filozof ciągnął z upodo-| 


baniem sam ieden przez cały stół 
rozmowę, którey nie przerwało ża- 
dne. wątpiące ale. W ten czas do: 
piero kiedy się mieli rozłączyć, rzekł 
ieden z obcych do niego: 


Pierwszy Obcy. Wielce żałaię,, 


iż nie mogę mieć dłużey roskoszy 
obcowania z tak uczonym, i tak ro- 
zumoym mężem. 

Drugi Obcy. I mnie to mocno 
dotyka. ‘Daibym- nie wiedzieć co; 


gdybym mogł towarzyszyć iego po“ 


droży; ale zapewne w inną udasz 
się drogę, 
Franklin. Jadę do Amsterdamu. 


Pierwszy Obcy. Czy to podo“ 


bna £ tym fposobem będe mógł ies 
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szcze dłngo z tak mądzym mężerą 
obcować, My także do Amsterdza 
mu. iedziem , i jeżeli zechcesz obrać 
mieysce w nafzym poieździe , wys 
godnieyfzym zapewne od pocztowe- 


80 wozu, wielką nam laskę uczy 
Nisz. 


Drugi Obcy. Nie odrzucay W P. 
obro. tey proźby. Wyznam ma 
zczerze , jes_.cze w życiu moim nie 
widziałem tak uczonego męża. Mo- 
žna go bez zmordowania całe dni, 
całe miesiące, i całe lata słuchać. 
W pierwi+ym zaraz momencie , co$ 
mnie do WPana skłoniło, z słysząc 
„©80 rozmowy nie mogę si oprześ 
życzeniu obcowania znim całe Życie, 
Nie mogł się oprzeć Franklia 
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161 prożby miały coś tak porywaią= 
cego , iż każdy, a osobliwie Filozof 
skłonić się na nie musiał,  Przyigł 
ich offiarę z oświadczeniem, iż nie» 
mniey mu było przyjemno , ciągnąć 
nadog podróż œ towarzystwie tak 
milych osob. Obcy podziękowali ma 
Brzecznie, i rozkazali austernikowi 
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butelkę naylepfzego wina postświć! 
Franklin kazał odiechać pocztówemu 
wozowi, i obiecywał sobie wiele u- 
ciechy z nowych towarzyszow -po- 
dróży. 


ROZDZIAŁ VI: 
‘Co byli za ieðni Oway Obcy. 


Noei przyiaciele Franklina naglili 
go ciągle-do picia, a filozof” które- 
mu osuszyła piersi długa rózmowa, 
nie potrzebował zbyt mocnego przy- 
musu. Gdy tak wypróżniaią kielisze 
ki, póznali obcy z mowy Franklina, 
że w życiu fwoim. Amsterdamu nie 
widziai; Że nie zna którą tam droga 
prowadzi; że gdyby nawet znał, 
zamglone parą wina Oczy, mie mo 
głyby rozpoznać , czy do Amsterda 
mu, czy do Konstantynopola iedzie; 
zamierzyli więc nie odwłocznie Od; 
igchać. ; 
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Wsiadaiąc w poiazd , wiele mô: 
%ił Franklin o wolney woli. Oby- 
dwa obcy słuchali go z uwagą, i u- 
śmiechnęli się kiedy powiedział, że 
mu nic przefzkodzić nie może% 
do wykonania zamiarow wolney wo- 
li. Na tych rozmowach zszedł wie- 
ezor, i w niewielkim miasteczka 
stanęli na noc gofpodą. Kilku pa- 
now w błękitnych sukniach, z żółtE- 
mi. wyłogami, otoczyli obydwoch ob= 
cych , i zapytali s ,,]ak się im po- 
łów udał?” Ci odpowiedzieli : „, Ma- 
my fzczegulnie iednę sztukę, ale 
ta choynie 'całg pracę zapłaci” Fran. 
klin nie zrozumiał iiednego słowa. 

Zamowiono izbę. Franklin chciał 
osobney dla siebie ; ale nie dozwolili 
obydway obcy, ponieważ w ich izbie 
wystarczało mieysca dlą niego. Mó- 
wili to w tonie, który dał mu do zro- 
zńmienia, żeby daremnie przy fwym 
zamiarze obstawsł. Przypisał to ich 
wielkiey przyjaźni ku sobie, która 
nie mogła rozdzielić się na noc iednę 
od niego, i przystał na ich Żądanie. 
Wfzczęto rozmayte mowy., Paz | 


dk Hs s kocyki TE 


RE swoj aw, Mi 


7 


323 


nowie w błękitnych 
li wzrost Franklina, mowili o grenas 
dyerskiey czapcę, it.,d., filożóf 
mniey ta ieszcze rozumiał. Usiedli 
do wieczerzy, pito za zdrowie kr- 
la iiego woyska, Franklin nie chciał 
im towarzyszyć; ale tak długo na- 
gloso go, aż na ostatek pozwolił ; 
wyfżedł z izby, ga pan w biękitney 
sukni towarzyszył mu i nie [puścił 
go z oka, to 
wienie. W ybiła na koniec iedenasta 
godzina ;- obcyi Franklin poszli do 
łożka, a ieden z panow w błękitney 
sukni, stanął u drzwi z gołym pała- 
fzem, dway inni Przynieśli słomy 
do izby, i położyli się w sukniach, 
to wfzystko, było dl 
poiętym sekretem. 
Gdy się obadził, i chciał ubie: 
rać, zamiast fwoiey sukni brunatney, 
znalazł suknię błękitną , 


sukniach mierzy- 


l a zamiast 
czarney kamizelki i fpodoi, żółtą ka- 
miz.lkę, i biate fpodhie. Rozumiał 


Że się pomylono , ale wfzyscy Pano- 
wie b;li w wych 'akniach iak wczo- 
Tay, aw całey izbie nie było widać 


w nim wzbudziło zadzi- | 
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jego odzierzy : spytał się Franklin 
o fwoie fzaty, ale otrzymał odpo- 


'wiedź, aby te oblokł które przed 


sobą -widzi. -Wzbraniał się Filozof 
pozwolić na te zamianę; iego bo- 
wiem fzata z przedniego była sukna- 
iego kamizelka i fpodnie iedwabne; 
ale pogrożono mu , że ieżeli dobro- 
wolnie nie wdzieie na siebie, musi 
to poniewolnie uczynić. Franklin nie 
poymował co to znaczyło, i nałegał 
z uporem aby mu własne fzaty od- 
dano. ,, Zapewne dureń chce rezo- 
nować ,” rzekł jeden z panow w su- 
kni błękitney „,,trzeba go nauczyć 
posłuszeństwa, ” i dostał zaraz kiia; 
ton iego mowy, i kiy na grzbiet wy- 
mierzony , niezmiernie przestrafzy- 
ły Franklina , wdział nie bawiąc su- 
knią blękitną, białe fpodnie , i żołtą 
kamizelkę. i 

Ubrany prosił obcych, aby dłu- 
Żey z niego nie fzydząc, wyłożyfi mu 
co by to wfzystko znaczyło. 

„ Głupcze” rzekł pan w błęki: 
tney- sukni ,,ieszcze mie wiesz żeś 
est żołnierzem ? 2 
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s, Lecz moia wola,” rzekł izi 

kaiąc się Franklin. 

„ Co nam do twoiey woli, wol: 

ny lub przymuszony, dosyć że słu- 

Żysz królowi. ” 
Poznał dopiero Franklin, że o 

bydwa obcy byli werbownikąmi. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Przybywa 00 Berlina. 


ży M, panowie,” rzekl Franklin: 
werbownikom, gdy z nim iechano da 
ley. „, Moi Panowie, znam dostate- 
cznie, iż król wasz ma wolną wolą. ” 

Rzecz to nie zaprzeczoną mości 
Filozofie. 

„„Pozwolcie więc także, że ia wol. 
ng mam wolą. ” 

Ktoż tego WPanu zaprzecza. 

s, Jeżeli wolng mam wolą , dla 
czegoż przymufzącie mnie zostać Joł- 
nierzem, kiedy ia nim bydź nie: 
chcę 8 
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Nie przymufzamy -go chcieć 
bydź żołnierzem , „lecz tylko rzeżel- 
nie nim bydź.  Wolńo mu chcieć, alf 
bo nżećhcżeć aby nimtylko był. Masz 
więc w całości twoię wolą. 

» Lecz człowiek musi i powi- 
aien czynić podług fwey wolney 
woli. 

Pówoli mości Filozofie, tu ina- 
czey rzecz idzie; Żołnierz nie mo- 
że czynić podług fwey wolney woli, 
lecź podług woli starfzego ; królo- 
wie tylko mogą fwoiey. woli słuchać. 

„„Co moi panowie, dziś za- 
przeczacie mi że człowiek ma wol- 
ną wolą, i podług niey czynić może; 
gdy, wczoray na toż samo zgadzaliście 
się ze mng? 

Bo widzieliśmy wczoray że sam 
dziś uznasz, iż twoie zdanie iest głu- 
pie. 

Tak tedy nie uznaią ludzie wol- 
ney woli, rzekł w sobie samem Fran- 
klin. "Nie odezwał się więcey do 
werbownikow ; rozważał tylko co za 
przeciwne zdarzyły mu się przy- 
padki. Chciałeś się, mówił do sie- 
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bie, przy twey katedrze utrzymać, 
i utraciłeś ią, chciałeś do Amster- 
dania iechać ; i medostatku pienię: 
dzy musiałeś Przyjąć służbę ; chcia-j 
łeś rozniecić ogień ,-i' byłeś przy: 
czyną, że on zupełnie zgasł; chcial 
łeś w. przykładzie dowieść hrabiemu, 
że człowiek podług iwey woli czy- 
nić może, fpadleś ze schodow, wy- 
winąłeś rękę i nogę, rozpocząłeś zno- 
wu podroż. do Amsterdamu, a je. 
dziesz do Berlina, aby tam służyć w 
woysku. Sa to fatalne przygody , 
lecz onym twoia wola nie winna. Czło- 
wiek ma wolną wolg, i może podług 
niey czynić; lecz ieżli chce bydź 
szczęśliwym powinien ią rozumem 
kierować. 

W tych i podobnych myślach, 
przybył do Berlina Filozof, i zamiast 
do austeryj,. musiał wysiąść do ko- 
szar; oddano go w dozor staremu 
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Franklin ćwiczy się w mustrze t 
otrzymuie Abszyt. 


| DZT wfzedł do regimentu je- 
nerała von * **, obeyźrzano- go 1 
na mufzkietyra zdatnym uznano; ża- 
den nie postrzegł że chramał. Z 
mufkietem w ręku, musiał się krę- 
cić włprawą i w lewą; nie udawało się, 
i Franklin dostał kiie. ldąc powoli, 
nic prawie nie utykał, lecz gdy mu 
kazańo iść prędzey , iedną nogą głę- 
biey upadał, co bardzo Śmieszny 
widok czyniło. Uoteroficyer rozumiał, 
Że to umsślnie czyni, i znowu Frań- 
klin dostał kie. Uniewioniał się ,, du- 
reń rezonnie,”* i znowu dano mu 
kite. Trwało to przeż dni kilka , 
Franklio przeklinał króla, werbowni- 
kow, unteroficyera, kiy, i tego'co kiy 
wynalazł, ale to nic nie pomogło. 
Musiał ćwiczyć się w mustrze, ico 
dzień do domu wracał z sinionym 
grzbietem. 


—— 


Gdy Franklin wawfze utykał ; 
mniemał unteroficyer, że to z umysłu 
czyni, aby otrzymał abszyt,; „durż 
niu ! fprostuię ia ci nogę,” krzy- 
knął raz, i tak mocno Franklina bił 
po wywichnioney nodze , iż Filozof 
omdłał z boleści , poczytał to. kapral 
za zmyślenie, i ocucał kijem duchy 
ożywiaiące. Jego towarzysz widział, 
że Franklin rzetelnie omdlał: ż),, Do 
czarta! panie sierżancieW Pan zabiiesz 
rekruta, niechay mnie diabli wezmą, 

ieżli On prawdziwie nie omdlał, 
Zianiesiono Franklina do domui 
Przybyły felczer obesźrzał lego no. 
3€ > uznał że ta, nie dawno była zła- 
mang, i że Franklin rzetelnie chra. 
mał, i zawfze chramać będzie ; li- 
towano się nad biednym filozofem, 
i Wilhelma grubego dobrotliwym 
przykładem ,* chciano mu nogę zła- 
mać na nowo, aby ią lepiey zlepić, 
Felczer zapewnił, żeby 
pomogło, i że rekrut" 
chramać niż pierwey. 
Zaprowadzono Filozofa do .kapi- 
tana, ażeby abszyt otrzymał, 
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klęty łaydaku”” rzekł mu kapitan. 
„ Czemuś nie oznaymił zaraz .w .po- 
czątku, że chramasz. Niech cię dia- 


| bli porwą, żeś króla na koszt wyciąz 
Í gazi”? 


Niech diabli porwą króla, rzekł 
Franklin , że (ludzi każe gkraść i do 
woyska ich przymusza. 

Za powiedzitną prawdę dostał 
Franklin piędziesiąt kilow., 1 ożczyz 
malj {woy abszyt. 


ROZDZIAŁ X 


Franklin wpada w pomieszanie: 


Mim więc Filozof abszyt, ale 
nie miał pieniędzy, werbownicy wraz 
ziego suknią zabrali małą summkę; i 
próżnó domagał się, aby mu iego 
własność wrócono : sprawiedliwość 
króla udała się nie wiadomą równie 
kradzierzy pieńiędzy , iak i kradzież 
rzy ludzi. Nie wiedział Franklin co 
Szynić ,. bez pieniędzy nie można 
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było do Amsterdamu iechać, 
co uczynię": poniyślał sobie 
niec. „, Osięd 
cznę uczyć filozofii. 
łakow. zbieży się do mnie i w pół 
roku tyle oszczędzę „ile potrzebą 
na podroż do Amsterdamu. 


W'em 
nako- 
e w Lipsku, i tam za- 


Mnostwo szko- 


Lipsk leży od Berlina mil kilka. | 


dziesiąt tych bez pienięd 
nie można. Dobry Franklin nie wje- 
dział znowu co czynić, pełen żą. 
łości na iwoy los, przechodził zamy- 
śloay mimo kościoła ; zaczęto włą- 
Śnie nabożeństwo ; Franklin aby 
ożywił upadaigcą nadzieję, ¢ hciał fzu- 


kać pociechy w religii, w[zedł więc 
do kościoła z insemi 


Stanął blisko 


ży. przebydź 


ambony ; 


predy- 
kant zaczął kazanie z textu- Mo. 
Żesz twoie ręke do zlego, albo dos 
brego ściągnąć,” z kąd okazywał wol- 
ną człowieką wolą, i wnosił, że każdy 
podług niey czynić może, Kazanie 
uniosło z radości Franklina. Po za- 


kończonym nabożeństwie szedł zą- 
raz na plebania ; predykant stał we 
drzwiach domu; Franklin pożdrowił 
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goi zaczął mówić do niego : p Nie- 
zmiernie jestem kontent, że wolna 
wola, którą tak wielu zaprzecza, 
ma w WPana tak dzielnego obrońcę, 
iestem tegoż samego zdania, luczy* 
łem go publicznie w wysokiey szko- 
le 56,3% potym opowiedział wtzy- 
stkie przypadki, które broniące mu 
wolney woli, nie dozwoliły podług 
niey nczynić; prosił nakoniec, Że 
gdy żołnierze króla zabrali iego mały 
maiątek, aby mu'tyle dać raczył, ile 
wyciąga podroż do Lipska. 
Predykant dobry człowiek, wzru- 
szył się na los Franklina, Tak powie- 
dział mu. „ Mamy wolną wolą, 1 mo- 
żem podług niey czynić, chcę cię 
dla tego wefprzyć dobry! człowieku .” 
W tym gdy ściągnął do kieszeni rę- 
kę, i wyigł worek z pienigdzmi , na- 
deszła żona. ,, Mężulu kupiłam ma- 
teryi na suknią, a niemam dosyć pie- 
niędzy, day mi prędko co masz: ? 
predykant trzymał w ręku fwoy wo- 
rek; Fraaklin czekał aż mu da z wol- 
ney woli; predykant. wyciągnął rę- 
kę, idał worek z pieniądzmi żonie; 
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którą liak wiatr fzypko odeszła, u. daj 


Niemam inż nawet troiaka mówił 


stor, chciałem cię wfpomodz i dać ci 
nawet cały worek, ale poni 

Żona nadeszła, zamiast 4 

dać mu siałem, 

przy mnie, idż nie m 

rzekiszy te słowa o 
Filozofa. 


eważ m oiå 


am wolney woli, 
dszedł biednego 


Franklin. oddalił się smutny z 
plebanii ; na ulicy żyd 30 napotkał: 
» czego Ci nie dostaie , że tak smu- 
tno wyglądasz? zap; tał s się go ży dz 
Franklin opowiedział mu fzystko, 
ss dam ci kilka groszy.” - rzekł Żyd 
2 proś, a od inny: ch więcey dostaz 
niesz.* W tym Ściąpnął rękę do kie- 
szeni, i nie obeyź zrzawszy co daie, 
włożył filozofowi z parę lui udorów W re- 
kę. „Rzecz osobliwsza! rzekł Franklin, 
predykant, Sa mi keii dać tyle, 
ile-miało do Lipska wystarczyć , nie 
dał mi wcale NIC, a Żyd który mi 
kilka groszy obiecał, dał mi więcey. 

niżeli potrzebuję. Zdaie się iż ty przy- 
padek Pago: iedcak człowiek 
zna wolną wol 31 może podług niey 


szynić. ROZ, 


tóbie oney gof 
bo iak prędko żona lesti 
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zianak / ROZDZIAŁ XI 
wit pa-|/ Franklin opuszcza Berlin. 
dać ci 


ż moiaj 
ił F ranklin tyle tylko bawił w Ber- 
į | linie ile potrzeba było do ukoienia 


-wolii k 4 

Bo żołądka, który dwadzieścia godzin był 
ROH próżny. Posiliwszy się, tak fpieszno 

hgoy | wyszedł z bramy, iak tylko mogł fpie- 


k szno z nogą wywichniętą. Podróż fzła 

ptkal; mu nie fporo , droga bowiem bardzo 

, | zła była, Noc przybyła a Fran- 

Tin klin ledwie uszedł dwie mile. Dla 

ed posilenia się i dla fpoczynku stanął 
Ww mizerney karczmie. 


smu- f 


iie Ledwie mu dano kwartę piwa, 
łza: | ï za troiaka chleba, gdy poiazd sta- 
-> | ngl przed karczmą, z którego wy» 
AR siadł dobrze ubrany młodzieniec. 
E Ten wfzedłszy do izby, patrzył na 
Ye» oło, a gdy nad Franklina nie po- 
me | postrzegł nikogo do rozmowy zda- 
mi S } 


tnieyszym, usiadł przy iego stole, i 
Cey | zlecił karczmarzowi, aby zgotowano 
ie dobrą wieczerzą. 
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Był to bogaty kupiec z Amster: 
damu, ochoczy, wesoły, żartobliwy, 
rad szczypał ludzi i śmiał się chętnie 
z każdego; z tym wfzystkim 


iego 
serce było wyborne. Zapuścił się 
w rozmowę z. Franklinem., który 


głowę lewą ręką podparlszy, siedział 
w zamysłach nad fwoig wolną wolą, 
Nie wiele trzebą było: do dania ru- 
chu igzykowi Filozofa. Poczęstowa» 
ny kieliszkiem wina, i zaproszony 
na wieczerzą od kupca, tak się mo- 
cno rozgadał, iak niegdy w owey 
karczmie, w którey dwoch obcy ch 
zastał, 
Franklin -miał zwyczay nikogo 
wprzod nie opuszczać , aż mu Wi- 
docznie wolną wolą okazał, Nie. o» 
mieszkał więc metafizycznemi bre- 
dńiami, utrudnić uszu kupca. Opo- 
wiedział mu potym fwe nieszczęśli- 
we pr zvpądki, 
> Chciałeś więc,” odezwał się 
kupiec, , dwa razy iechać „do Arm- 
stęrdamu, ś mimo twoiey woli, wstrzye« 
many zawize zostałeś. Teraz idziesz 
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peau 
stev- fdo Lipska, i wcale nie wątpisz, ża 
Wy: |w krótkim czasie, tam staniesz. ** 
gtnie Cożby mi mogło przeszkodzić , 
1880 [odpowiedział Franklin. Ta rzecz 
KE szczeżulnie od moiey woli zawisła. 
tóry | >> O bez wątpienia * rzekł nśmięs 
dział fchnioay kopiec, ,.i ażebyś tym pręs 
rolą. |dzęy fwoiey woli dopełmi, mam bgs 
: m- nor offiarować ci moie towarzystwo: 
wae Mila własny poiazd, ie:tem samh i 
cony |iadę także do Lipska. Jeżeli zechcesz 
mo-ifiechać ze mng, nić cię podroż kos 
wey isztoyać' nie będzie. 
ych W nędznym (wym położeniu nið 
mogł Franklin tey offiary odrzucić ; 
ogo /przyiął więc onę,z ochotą, i nazał trz 
wi- |odiechali obydwa iak Fraaklin maiga 
-0= mai do Lipska. 
Te- Po skończonych dni czternastą 
po- podróży, fpytał się Franklin kup a, 
sli- czy Lipsk tak bardzo iest od Berl og 
odlegty ? moiemałem iż nasza podroż 
się [skończy się za dni kilka. 
m- » Stało się przeciw mey woli, * 
y= rzekł u$miechniony kupiec, -ss Że stana 
sz [gret skierował drogę na *** gdzie 
EL: 
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krótce będziem w Lipsku. ” 

Uradował się Franklin, i po 
ośmiu dniach zobaczył wielkie miasto. 
„ Czy to iest Lipsk?” fpytał -sig 
Franklin przy wieździe. 

,» Jest to Amsterdam ” odpowie- 
dział “kupiec, , do którego dwa ra- 
| zy chciałeś iechać daremnie , aw któ- 

rym teraz mimo woli stangłeś. ” Wci- 

snął mu w rękę dwanaście dukatow | 
JJ izostawił go w naypierwizey austeryi. | 
Ji Co tó takiego? rzekł Franklini| 
że wfzystko inaczey idzie iak ia chcę, } 
ale człowiek ma jednak wolną wolą 
I i może podług niey czynić. Dobrze 
BI się stało, że iestem w Amsterdamie, 


ROZDZIAŁ iXi. 


i Testament. 


| wypytywał się 'o fwoiim 
j wuiu ; niektórzy z zapytanych, nie 
l o nim nie wiedzieli. Jest to bogaty; 


mam kilka długow odebrać ; lecz w. 
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Kupiec; rzekł Franklin; radzonó mu 
aby szedł do kupieckiego domu, pro- 
sił o pokazanie drogi, i udał się tam 
natychmiast. Pytał się naypierwfzego 
z obecnych, i otrzymał odpowiedź, 
że iego wuy wczoray umarł. „ Niech 
odpoczywa z: Bogiem, ” rzekł Fran- 
klin, „ia iestem iego wnukiem.” 
Prosił aby go-zaprowadzono do mie: 
szkania zmarłego, zaprowadżono go; 
i przewodzca dostał za fatygę dukata, 

Jestem naypierwfzy dziedzić ma- 
iątku mego wuia, rzekł Franklin 
wfzedłszy do domu. Da się to 
widzieć odpowiedział pewny, z któ- 
rego smutney postaci można było 
czytać, że sobie|] rościł do dziedzic- 
twa ńadzieie. Tak, tak, da się to 
widzieć , rzekł Franklin. Moy wuy 
nie raz mi w listach przyrzekał, ŻE 
testament z moim pożytkiem uczyni: 
Miał wolng wolą, i pewnie podług 
niey uczynił. 

Po kilku dniach zszedł się urząd; 
przeyźrzał zmarłego papiery, lecz 
testamentu 'nie było. „Jestem więc 
powfzechnym dziedzicem iako may; 
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bliższy z krewnych,” rzekł pewny, | 


A sgd'utwierdził iego słowa. 


“Ja iestem na; bliższ ym z krew- 


mych rzeki Franklin. Kiamiesz od: 
owied ział dru zgi. Wny chciał mnie 
uczynić dzie edziceńń , wołał Filozof, 


mnie chciał uczynić, „rzekł drogi, 


bo--mnie naywięcey kochał. Ale | 


mości pisarzu, rzekł Franklin nis 


prawdaż, że wny chciał mnie dzie.| 


dicem uczynić 2 „ Prawda” odpo: 
wiedział pisarz; „to samo z ust je- 
go słyszałem.” Jeżeli chciał, dla 
czegoż tego- nie zrobił czy nie 
iniat.wolney woli 2 
dług siey. czynić ? 
wiem, ? 


czy. nie mogł pó: 
3 ACD tem nie 
rzekł pisarz. „, Czemuż piex 
c ciał testamehtu uczynić 2”. wfzak: 
że ga chciał uczynić. s, Czemuż 20 
więc nie uczynił £” Bo śmierć go w 
ten czas napadła, kiedy to chciał u: 
czynić. Ach! okropny przypadku, 
któryś mojemu wuiowi wykonać Iwa- 
ją wolą przeszkod ił. » Od wiekow 
iest przezoaczone ?_ rzekł dziedzic, 


„ abym maiątek twoiego wuia otrz gą 
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ROZDZIAŁ XII. 


Podarunek. 


Nidzicia Franklina, poniosła cios 
potężny. Z malątku (wego wuia obie- 
cywał sobie dni fpokoyce i miłe, a 
te zupełnie zniknęły. Nie poymo- 
wał, iakim fposobem wuy, który sto 
razy poprzysiągł, że mu zapisze dzie- 
dzictwo, bez testamentu mogł umrzeć. 
Czemuż wprzod nie przyszedłem © 
mówił do siebie, przekonalbym go 
Że człowiek ma wolną wolą, i pas 
dług niey może czynić. Wny wipó= 
mniałby sobie że z wolney woli obiecał 
mi dziedzictwo, i bez wąty konia u= 


czynił by był testament. Srogi przye 
padku! którys mnie w ręce wexbowę 


nikow zaprowadził. 

Filozof nie miał co więcey czy4 
nić w Amsterdamie ; Hollendrży baza 
dziey interesowali się woloym han- 
dlem; niżeli wolną wala. — Gdzie 
tylko wszedł Franklin, »lzędie sā 
stad głowy tak pełne gachuukow leys 
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fer, iź dla iego systómatu kącika | 


więcey nie było. Stracił więc na- 
dzieie , zebrania fortuny przez íwo- 
ią filozoficzną naukę. Bolało go tak- 
że niezmiernie , iż inny te dobra po- 
siadał, do których on sam miał pra- 
wo z woli fwoiego wuia; umyślił 
więc miasto opuścić. 

Franklin postanowił mocno; od 
dziedzica iwoiego wnia szeląga ie- 
dnego nie przyiąć. Ten młodzie- 
niec widząc, iż Filozof w nie nay- 
lepszym. był stanie, postanowił dać 
mu dwieście dukatow w nadgrodę 
wydatku podroży. Przyszedł do niec 
go, i offiarował mu one z przyiaciel- 
ską grzecznościg. Franklin nie chciał 
ich przyjąć ; lecz w tym samem mo- 
mencie wszedł austernik do izby, i 
domagał się pieniędzy, za iadło i 
mieszkanie. To skłoniło Franklina 
do przyięcia pieniędzy , dla zafpoko* 
ienia gofpodarza; 

Dziedzić opuścił Filozofa, któ- 
rego niezmiernie dręczyło , że los 
w ten czas przywiodł golpodarza da 
izby, kiedy on nie chciał wziąść poz 
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cika | darunku i że iego obecnosć zniewo- 
; na- | lla go do przyięcia pieniędzy. 
wo- Ponieważ te pieniądze , umie- 
tak- | ściły go w stanie wygodnego w 
lpo- | podroży iechania , umyślił, tak długo 
pra- | woiażować po świecie, pokiby nie 
yślił | znalazł  mieysce mieysca gdzieby 

mógł fpokoyne i wesołe, podług fwey, 
od | wolney woli życie prowadzić. 


a le- 

zie- | 

nay- ROZDZIAŁ: XIV 

oi Londyn. 

nies ! 

ziel- ARG dnia po uchybionym 

ciał dziedzictwie , zaczął Franklin fwoie i 

mo- podroże. Naypierwszą iego myślą ji 

AE" był Londyn. Wolny lud musi znać RY 

oì wolną wolą , musi tego szacować , Ki | 

lina który tak Światle o niey rozprawiać WA 

ko< umie, „, dobrze będziej iechać do nie- M | 
go, ””- rzekł Franklin i wsiadł na „JB 

tó- okręt. M 

los | Przybył szczęśliwie “do brzegu. A 

da onieważ zaś wysiadanie cokolwiek K 


dłążey bawiło; aby prędzey dostać 


ip na brzeg, wyskoczył Franklin 4 
AA 


ret, przeciwko woli wpadi w wodę, 
tek schwycił go prędko za suknią 
ranklin dał ma dukata. 
Fraskhn przybył w dniach kilku 
do Londynu. Cokolwiek 
słyszał, wizystko zdziwiało-go. Od: 
wiedzał kafiernie i inńe mieysca pw 
bliczne, chcąc o wolney woli roz- 
mawiać, ale nikt o tym uie mówił. 
Franklio zadziwił się , wfzystkie roz 
mowy miały za cel politykę i han- 


del. Zdawało się iż Anglicy nie 
znali że maią wolug wolą. Nie 
podobało się to Filozofowi, - Chciał 


zyskać sławę w Londynie, a mogł: 
że ten cel otrzymać, gdy Żaden znim 
nie chciał o wolney woli rozmawiać £ 

Muszę się udać do prywatnych 
posiedzeń, mówił Franklin. Nie, 
rzekł znowu po małey chwili , ale po- 
trzeba uczęszczać na publiczne obia- 
dy. Kiedy przy stole wfzystkie tro- 
ski składamy , kiedy poncz albo wi- 
mo ożywi nasze duchy, w ten czós 
asychętnioy o wolney woli mówiemi, 
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bo w ten czas naymocniey w nas czu- 
iem. iey „bytność. 


ROZDZIAŁ XV. 
Wolny Obiad. 


PO asia udał się „do iedney z nay- 
lepszych austeryi, gdzie zastał liczne 
towsrzystwa, Giedli do stołu, 
lecz przy nim bardzo mało mówio- 
no. Franklia żałował mocno, 12 za 
ieden obiad zzpłacić musiał pół gwi- 
nei,.oie mogąć priy nim niówić 0 
wolney woli. Rosumiał że tak cicho 
wstaną od stotu , tak cicho przy nima 
siedziano , ale pomylił się. Jak tyl- 
ko poacz przyniesiono, wfzystkie ię- 
zyki rozwiązane zo tały. Głośne roz- 
mowy, wygnały powizęchre milęz8- 
nie, które parowało w czasie iedze= 
nia. Każdy miał co opowiadać, -kry 
tykować, proetwar ać ; wfzyscy mo- 
wili lecz rikte wolney woli. F rarklin 
słuchał iz przykrością nic nieznaczg: 
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cych iak mniemał. bzdurzeń. 
raz chciał zacząć mówić , ale nie doż 
puszczono mu. ,, Próżno” pomyśli 


} 


Nie | 


sobie, „próżno zapłaciłem pół gwinei,, | 


gdybym nie rozmawiał w moiey ulu- 
bioney materyi. Po coż bym przy- 
szedł w to mieysce 2. Czatował 
więc na okazyg , gdy inni-zmordo- 
wani wiełomownością , cokolwiek się 
ufpokoig, w ten czas postanowił za- 
zacząć o wolney woli, ibył przeko- 
nany że w krótce wfzyscy zamilkng. 

Mówióno o osobie, którą mini- 
ster bezprawnie zamknął w więzie- 
niu. ;, Cały narod ,” powiedział ie- 
den, powinien przyigć na siebie o- 
bronę tego człowieka, a ministrowi 
wydać woynę.  Literalnie dopełnić 
ustawy, iest to zasadą wolnego ludu. ” 
Tu zamilkł mowca, Franklin korzy: 
stał z tey krótkiey pauzy. „-i mówił: 
s, Tak moi panowie, iesteście” wolć 
nym ludem, poważam was szcze» 
gulniey dla tego, bo wolny narod 
przekonanym bez wątpienia bydź 
musi że wolną wolą posiada. ”* Fran- 
klin mówił długo o wolney woli, i 
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78 od nas szczegulnie: zawisło , ;czy- 
nić podług iey chęci. 
jeden z obecnych przerwał mu. 
„ Gadasz nam czyste bayki, czło- 
wiek nie może mieć wolney woli. 
Skłaniaią go do czynienia okoliczno- 
ści w których sam umieścić się nie 
zdoła;  skłaniaią tysiączne przyczy- 
ny, ktorych postrzedz śmiertelne 0- 
ko nie może; nafze głupstwo, albo 
ieżeli się nie podoba ten wyraz, nasz 
ograniczony umysł stworzył mniema- 
nie że posiadam wolność , którey po- 
siadać oyciec nawet duchow nie może. 
Naywyższą Istota musi koniecznie'czy- 
nić podług prawideł porządku, a 
człowiek nie będziesz przymuszony 
do 'tego? człowiek maż bydź wol- 
nieyszym od Boga? zdaniem Teolo- 
gow i wielu Filozofow , do ktòrych 
liczby WPan należysz, wolna wola 
zawisła na czynieniu podług upodo- 
bania, podług dziwactwa. Czynić 
podług upodobania, iest mieszać i 
przewracać każdy porządek,a tego iak 
powiedziałem dopiero, gdy nie może 
Bóg, nie może tym bardziey czło- 


on 


wiek. Gdybyśmy mieli tę wolność, 
każdy iaydak mogłb, sto razy przez 
dzień zmieszać porządek natuty, któ- 
rego uaynieżnącznieyszą składają na: 
SZE CZYny. — 

Franklin przerwał z zapałem mo: 
wę przeciwajką twoiego. ,, Jakim 
prawem utrzymywać możesź, iż wol- 
ney wol: nie mamy, i podług niey 
czynić nie możem, kiedy: zastano- 

twszy się nad własnemi €żynami 
pozoąsz z doświadczenia, Że od nas 
Szczegulhie zawisło tak Czynić albo 
inaczey. ` Patřz WPan ciągagł daley, 
(a mowigc to miał w ręce szklankę 
poonczu, ) patrz W Pan odemnie szcżes 
gulaie zawisło, albo wypić te szkłaą- 
kę pończu , albo'nig w głowę legó u. 
godzić, obie tę rzeczy mogę czyż 
nić, a wybor iednay z nich od moe 
iey woli zależy.” 

s» Nie wykrzykuy WPan, *% rzekł 
oboięt: 6 ingik ,,ztą szklanką pon- 
zn, inaczey może się stanie, niżeli 
W Pan zamierzasz.” 

„ Zaraz cig więc przekonam, *% 
zawalai Franklin, „że tą się z nig stag 
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nie co ia chcę, chcę ią wypić; mo- 


wiąc to przyłożył. do ust szklankę. 
Niemogęż tego uczynić ? i iakąż mam 
do tego przeszkodę ? lecz nie nie- 
chcę 1ey wypić, chcę ig wylać na two- 
ią głowę , mowięc to podniosł do go- 
ry rękę. ; 

W tem lokay biorący próżng wa- 
zę ze stołu, trącił przypadkiem w je- 
go rękę, i poncz oblał nową suknią 
Filozofa. Zmieszany Franklin sko- 
czył nagle od stotn. „, Moia piękna 
suknia, fplamiona ”, zawołał głosem 
żalu. ,, Widzisz WPan”” rzekł Anglik 
„że co innego się stało; niżeli W Pan 
zamierzał, * Wlzyscy się śmiali, 1 
na koniec rozeszli. Ey; Ey, mowił 
Franklin, wycięraiąc swą suknią» 
przecież się nie dzieie iak ia chcę. 


ROZDZIAŁ XVI 
Franklin obity porzuca Londyn 


l dłużey Franklin bawił w Londy- 
nie, im częściey z Anglikami o wol- 
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ney woli rozmawiał, tym więcey do: | 


świadczył, ze fwoim wielkim żalem, 
Że Anglicy w wolną wolą nie wierzą. 


Nie poymował iak narod rzetelnie | 


wolny, mógł utrzymywać że nie ma 
wolney woli. Londyn i cała Anglia 
stały mu się w krótce nieznośne, i 
postanowił iak tylko osobliwości miasta 
zobaczy, opuścić zaraz tę wolną wy- 
fpe, którey mieszkańcy wierzyli w 
nieuniknioną potrzebę. 
Odwiedził Tower, Kingsborich, 
St. James , Westminster i wfzystkie 
znaczne mieysca. Gdy pewnego wie- 
czora zamyślał iść do domu, po- 
strzegł na ulicy kilku piianych. Mło- 
dzieniec utopiony w myślach, trącił 
przypadkiem iednego, i usłyszał 
grzeczne słowa. „Ten młodzie- 
niec,” rzekł Franklin » miał fwoią 
wolną wolg ; mogł łatwo ominąć pi- 
ianych. Ty chcesz bydź rozsądniey- 
szym , zniydziesz im z drogi i nie do- 
staniesz złaiania. ” Mowiąc te słowa, 
zbliżał 'się do braci Bachusa. To- 
czyli się lewą stroną ulicy, Franklin 
umyślił przeyść na prawą. W tym 
wielki 
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wielki pies z pewnego domu wypadł 
ogromnie s szczekaiąc. , Zlękniony 
Franklin , skoczył na drugą stronę 
ulicy , 1 tek, mocno piianego potrącił, 
Że obydwa padli na ziemię. Reszta 
piianych rzuciła się na biednego Fi- 
lozofa, i zsiniła mocno gtzbieę ie- 
go: Goð dam the french 0og$,tze= 
kli; gdy Franklin leżał bez zmysiow; 
i tocżyli się daley. 

Minęła -godzina , zaczym Fran 
klin wstać mogt na nogi; na szczę” 
ście, iego mieszkanie nie bardzo było 
odległe ; zawlokł się powoli do domu; 
käzał na łóżko położyć, i musiał gó 
kilka dni nie wychodząc. nigdzie pil 
nować. 

Ten przypadek bardziey go ie- 
Szcze przeciw Anglikom roziątrzył: 
Co za nieznośny narod, który si$ 
bydź walnym rozumie , 2 w woln$g 
Wolą his wierzy. którego piiścy gąr- 
bitig skure Filozofow„ który ich cho: 
pomiugć , a-któcy pizeciw woli trące 
łednego, 1 z gim upada na zieniię 3 
umyślij zatym, natychmiast opuścić 


| Anglią. 
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Poiadę do Hifzpanii rzekł Fran: 
klin, i ułożywszy  fwoie 
udał się na pocztę. Gdzie WPa- 
chcecz iechać , fpytał się go poczt- 
mayster. Frankliu był zamyślony , 
powiedział do Dower. Zaprzężono, 
i Franklin wsiadł do poiazdu. Wła: 
śnie wten czas przybył do Dower, 
kiedy pakebot odpływał. Zapłacił 
iwoie mieysce, i płynął wesoły w 
mniemaniu, Że do Hifzpanii iedzie. 


ROZDZIAŁ XVIL 
Kale. 


D zięki Bogu! rzekę Franklin, wył 
siądłszy z Pakebotu. Dzięki Bogu? 
Że iuż iestem w Hiszp anii. Ten na” 
rod wierzy zapewne w wolną wolg; 


bo iest niewolnikiem Papieża, i ka |. 


zał fwoie rzeczy do bliskiey zanieść 
austeryi. 

Monsieur! plait -il une cham- 
bre Q part £. Spytała się go służebne 


rzeczy „| 
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Moy Bože! mówił Franklio. Frar- 
cuzka mowa tak iest teraz powfzećh- 
ną , |że nawet iey nżywaią, służeb- 
ne dziewki w Hiszpanii. 

Jestże król teraz w Madrycie ? 
spytał się, Franklin. 

Dieu -l'en gare! odpowiedzia* 
da służebna, nasz król iest teraz w 
Wersalu. 

Co? mówił Franklin, wasz król 


(w Wersalu? Wizak toczy woznę 3 


Francyą £ 

Co się W Panu dzieie ? nasz kró 
ma toczyć woynę z Francyą ? Fran] 
cużi nadto swoiego króla kochaią - 
aby z nim mieli wieść woynę ? A 

Król więc Hiszpański iest w Wer, 
salu ? 

Boże uchoway, rzekła służebna, 
król Hiszpański iest w Madrycie. 

To sobie ze mnie blaznniesz, 
rzekł Franklin. 

Pardonez Monsieur, odpowieg 
działa służebna. 

Czy nie powiedziałaś mi, że król 
iest teraz w Wersalu £ 

Dij 


Qui, mais le Roi 0e France. 


Co 'mnie i tobie do króla Fram- 


cuzkiego ? 

Parbleu ! Monsieur beaucoup, 
iest to nasz naymiłościwszy Pan. 

Wfzakże iesteśmy-w Hiszpanii, 
mie we Francyi 2 

Vous vous. trompez. 
leży do. tróla Francvzkiego, 

Czyli to miasto iest, Kale ? 

Nie ińaczey, odpowiedziała słu- 
Żebna, 

Franklin pobiegł rozgniewany 
do portu. ,, Zeglarz zdradził minie 
chciałem iechać do Hiszpani, a on 
mnie prowadzi do -Francy ” Fran- 
klin wyrzucał mu iego podeyście, 
Żeglarz odpowiedział, z Dowecnie 
płyną okręty do Hiszpanii. 

Ale ia nie chciałem iechać . do 
Francvi. 

Więc nie powioieneś był WPan 
kazać się do Dower prowadzić. 

Moy Boże! rzekł Franklin , to 
chyba przez omyłkę kazałem iechać 
do Dower. 
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To tędy przez omyłkę iesteś 


| WPan we Francyi. : 


ROZDZIAŁ XVIIL 


Franklin znayduie swege Uczniem 


Fx zof wróciwszy do austeryi, Żą: 
dał osobney izby. ,, Nie ma iuź ża% 
doey wolney. ” odpowiedział auster- 
nik, młodzieniec świeżo przybyły 
naigł dla siebie oststnią; ale że iest 
samotny , może WPana przyymie do 
siebie. Będę go oto upraszał ieżeli 
WWPan rozkażesz. 

Biorę to sam na siebie, rzeki 
Franklin i kazał się zaraz prowadzić. 

Austernik otworzył drzwi Le 
voici Monsieur! rzekł i zaraz się 
oddalił. Franklin wchodzi do izby. 
„, WPan to iesteś ? I-iakże się tu do- 
stałeś?”* mowili obydwa do siebie. 

Pozna Cżytełnik z napisu tego 
rozdziału, że młody Pan, był synem 
hrabiego Witt. Na, pierwsze kt, 
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rzucenie poznali się obydwa i tak ) 
gorąco Ścisnęli, iak para rozkocha- | 


nych, którzy po dlugim nie widzenia 
oglądaią się znowu. 

Jakim sposobem opuścił :$ WP. 
chorowitego oyca? spytał się Fran- 
klin. 

Musiałem , odpowiedział hrabia. 

Musiałeś WPan? nie, WPan nie 
mogłeś musieć. Wfzakże masz, wol- 
ną wolą. 

Nie mialem iey w tyn przy: 
padku. 

Odpowiedz mi więe WPan, ia 
kim to bydź mogło fposobem, 

Kochałem ogrodnika córkę, i 
byłem od niey kochany. Natura na- 
uczyła nas. rychło używać dzielnie 
miłości, i schodziliśmy się co noe 
do wiełkiey altany , która łączy 
grod z laskiem przyległym. Pe- 
wnego czasu, udać się chciałem 


wcześniey na przeznaczone mieysce, | 


ina podworcu zamkowym fpotkałem 
oyca, który mnie wziął za rękę, i nś 
przechadzkę prowadził.  Chodziliś- 
my zbyt długo, i dopiero we dwie 
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godziny had zwyczay poźniey przy- 
szedłem do altany. Nikogo wniey nie 
zastałem. Chciałem wrócić do izby, 
i przypadkiem wszedłem do ‘lask; 
chciałem się udać w prawą, a coś 
mnie w lewą wciągnęło, chciałem do- 
stać chustki z kieszeni, i wyciggną* 
Tem noż. Wypadła z mey. ręki laska 
chciałem ią podnieść i uchwyciłem 
nogę.  Gwałtu! dał się słyszeć nas 
gle głos, i poznałem, że to głos moie 
dziewczyny; szukałem rękg, i uczus 
łem, że coś na niey leży. Rozumie; 
łem że to fest zboyCś , chciałem ig 
od niego uwolnić, i przypadkiem 
utkwiłem noż w iey ciele. Umiex 
ram | zawołała. W tym porwał się 
nagle zboyca chciał na mnie gwal- 
townie uderzyć; ale potchnięty o 
korzeń drzewa, upadł na noż, zla- 
ny krwią mey dziewczyny » który, 
przed sobą trzymałem. Chciałem pos 
wrócić do zamku, i obłąkałem się w 
lesie ; nazaintrz poznałem że mi 
uciekać potrzeba. — 

Nie powinieneś był tak późno 2 
izby wychodzić , odpowiedział Erat 
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klin; rozum powinien cię był naa- 
czyć, że podobny krak zawsze iest 
niebezpieczny, Miałek wolną wolg, 
i mogłeś czynić podług rady rozumu. 

Nie prawdą, odpowiedział mło- 
dzieniec , nikt nie ma wolney woli. 

Nie zalężałoż: od ciebie isé do 
altany lnb nie iść 2 ; 

Nie, odpowiedział hrabia, 

Coż cię przymuśiło do tego 2 
W [zakże mogłeś nie chodzić 2 

Chyba w ten czós, gdybym mey 
dziewczyny nie kochał. 

Nie powinieneś iey był kochać. 
Więc ona nie powinna była bydź 
piękną, 

Nie miałeś patrzyć pa iey pową- 
by, kiedy te były dla ciebie niebez- 
pieczne. 

Chybabym nie misi aczow, Wi. 
dzisz iak to co'nas do czynienia przy- 
musza, ściśle łączy się z sobą, 

I coż teraz chcesz Czynić 2 

Nic nie chcę , muszę iechać do 
Anglii. Tam bez wątpienia wiele 
zasydę wolności. } 
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Nie wierz temu. Anglicy wfzy- 


Scy są niewolnikami. Utrzymaig, IŻ 


woltey woli nie msią. Sami więc 
twierdzą, iż sg niewolnikami wieczne- 
g0 przeznaczenia. 

Anglicy mówią dobrze. 

Jedź ze mng do Paryża. Tam 
znaydziesz wolnieyszych ludzi. Fran- 
cuzi bowiem utrzymuią, iż maią wol- 
ną* wolą, chociaż są niewolnikami 
swego króla. 

Jiewolnicy zawfze mówią, iż są 
wolnemi. 

“ Chcesz ze mag iechać do Paryża? 

Jadę. 

Widzisz więc,iż naszą wola iest 
wolną, Chciałeś iechać do Anglii, 
odmieniasz teraz pierwszy zamiar|, i 
iedziesz do Paryża. 

Tak muszę: przypadek chciał, 
abym cię znalazł w tych mieyscach , 
twoie towarzystwo przymusza mnie, 
przedsięwzigć podroż do ' Paryża. 
W fzystko iest przeznaczone. * Musia- 
łem córkę ogrodnika zabić, musiałem 
uiechać, musiałem cię znaleść w tych 
mieyscach , muszę teraz iechać de 
Paryża. 
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Zbeyca, 


F sko i młody. hrabia opuścili 
Kale. Między Amiens i Paryżem 


postrzegli dwoch łudzi , z których ie-. 


den leżał na ziemi i bronił się usilnię 
przeciw drugiómu, który całą mocg 
puginału dobywał.  Nieborak mowił 
hrabia zlitowźny, ieżli mu-nie przybę- 
Gziem na pomoc, padnie, pod rękg 
mordercy. 

Trzeba nam czynić ostrożnie, od- 
powiedział Franklin, aby cierpiącego 
nie zranić. Hrabia wymierzył natych- 
miast pistolet.  Pozwol mi strzelić 
rzekł, Franklin „ mogłbyś uchybić, a 
ia pewnie w zboycę ugodzę. Fran- 
klia wystrzelił , i zabił leżącego na 
ziemi, 

Coże$ uczynił? rzekł brabia. 

Ach! westchnął Franklin. Cheia 
łem zboycę, zastrzelić, a niewinnego 
zabiłem, Nigdy się tak nie dziecie, 
łak ia chcę, 
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Kiedy to mówił Franklin, iuż 
był na wozie ow, którego poczytali 
za zboycę. Hrabia rozumiał iż zło- 
czynca chce teraz na nich uderzyć. 
Wymierzył w niego pistolet, ale ten 
nie dał ognia. 

Dziękuję WPanu, zawołał zboy- 
ca, Żeś nieszczęśliwego wybawił. 
Dziwno mi za co WPan wymierzasz 
na mnie pistolet, złoczyńcą który 
teraz duszę wyzionął, pierwszy ude- 
rzył na mnie, boiaźń dostarczyła mi 
siły, 1 rzuciłem -g0 0 ziemię. Nie 
miałem inney broni nad ten puginał, 
siły opuściły mnie i nie mogłem go 
dobyć. Mocny-złoczyńca wsdząc, iż 
mu sźkodzić nie mogę, starał się mnie 
uszamotać, i wziąłboy był zapewne 
osłabionemu życie, gdyby W Panow 
niebo, na moy nie [prowadziło ratunek. 

Franklin i hrabia zdumieli się na 
te powieść. Coż więc chcesz fpytał 
się drzący Filozof, który w tym zdź- 
rzeniu nic nie przewidział dobrego. 

Chcę W Panom dziękować żeście 
mnie. od zboycy wybawili. 
Więc sam nie chciałeś go zabić ? 


Oene. Gdzież teraz poydziemy, 


hciałem, pónieważ mnie wprzo- 
dy napastnął; ale w tey mierze wy. 
ręczyliście mnie WPanowia. 

Więc nie napastosłeś go? 
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Nie, lecz on w ten Czas da mnie 
uderzył , gdym się tego naymniey 
fpodzietwał. ; 

Wieiki Boże, rzekł Fraaklin, 
więc przeciw moiey woli zabiłem 
zboycę; a niawinnego wybawił. ` 

Widzisz, odpowiedział hrabia, 
że nie możemy Czycić co nam się po- 
dohą; ale że wfzystko od wieczności 
iest przeznaczone. 


ROZDZIAŁ XX; 
Paryż. 
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odróżni wysiedli do Hoże/ Je Ma- 
ipy- 
tal się Franklio, ieszcze bowiem da- 
leko było do wieczora. 

Gdzie będziemy mogli, odpgę 
wiedział hrabią, $ 
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Poóydziemy na operę komiczńg , 
rzekł Franklin, zamówił powóz i ro2- 
kazał iechać niezwłocznie, W loży 
do którey ich zaprowadzono, siedźzia- 
ła dama wlpasiate przybrana, I przy 
blasku świata bardzo piękna. Weźmy 
te damę w pośrzod nas, poszepnał 
hrabia fwoiemu mentorowi do ucha. 
Franklin przyzwolił, Siadł na iey 
lewym, a brzbia na prawym boku. 
Dama była iedna z tych liczby 
które przez uprzedzaiącą dodroć i 
uarzeczność, nie skończenie nłatwialą 
wzajemne się obeznanie. Nie wy- 
szło pary minut, a wfzyscy trzey tak 
byli sobie zanfani, iak gdyby się kil- 
ka lat znali. N.owiono o rożnych rze- 
czach. Nie słuchano w cale opery, 
i z większym upodobaniem powsta- 
no. niż gdyby żadne słowo uszu ich 
nie minęfo. Na wychodzie dama i 
hrabia szepnęli sobie słow kilka, któ- 
rych Franklin nie słyszał, a które 
chętnie by był słuchał. Niebo! krzyknę- 
ła nagle dama, zapomniałam w loży 
mey złotey  tabakierki. Przyniosę 
ią zaraz, rzekł Franklin. - O uczy% 
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mi WPan te łaskę, czekamy go wtym 
mieyscu. Franklin poleciał uaks,tait 
strzały. Dama i hrabia rózśmiali się 
wsiedli do powozu i odiechal.. 
Franklin powrócił zadyszony, ale 
bez tabakierki. Nie mogł iey zna- 
łeść, i właśnie gotował kilka filozo- 
ficznych pociech dla ukoienia damy, 
kiedy ani damy , ani hrabiego nie za- 
stał, Szukał usilnie; ale wfzystko na 
próżno, nie było ani hrabiego, ani 
damy, ani powozu. W tym przecho- 
dziła mimo podstarzała panna, która 
widząc że Franklin iest obcym, fpy- 
tała czyli nie zgubił czego. Oui Ma- 


Jame , odpowiedział Franklin. Mo-- 


źnaż się go fpytać co zgubił ? Fran- 
klin w pomieszaniu, rzekł, powgz: Więc 
WpPan szukasz powozu ê Tak odpo- 
wiedział Franklin. A gdzież zamie* 
rzasż iechać = Do pauny Nanetty.— 
Oto`iest powoz, mówiła stara. Fran‘ 
klin uspokoił się. Wsiad? do poiaz 
du, stara przy nim mieysce zabrała. 
Franklin rozkazał gwon me mêne 
chez elle! cela arrivera , odpowieg 


tym 
tai 


i się | 


„ale. | 
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py- 
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"ran- 
Vięc 
dpo- 
mie* 
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"ran* 
0147* 
rała. 
"ene 


wieg 


działa stara, a póiazd natychmiast 
ruszył. 


ROZDZIAŁ XXL 


Franklin wpada w pięknę towa- 


rzystwe 


Po stanął przed pięknym do* 
mem , na ustrohney ulicy. Franklin 
i stara wysiedłi , we drzwisch przy» 
ięła ich para służących. Do którey 
WPan życzysz sobie, spytała ieszcze 
stara ; powiedziałem, rzeki Franklin, 


że do naypięknieyszey, którą ogląda: 


dem na operze. 

Nanetta była dziś na operze, ede- 
zwał się ieden z służących. 

Tak, tak, Nanetta, ona samá, do 
a życzę sobie, odpowiedział Fran- 

in. 

Zaprowadźcie Jegomośch rzekła 
qśmiechnioną staruszka. . ; 

Obydwa służący wzięli Frankli- 
na pod ręce i zaprowadzili do poke- 
iu Nanetty. 5 i 
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Nanetta siedziała na sofie w-stre- | 
iu; który więcey odkrywa, a niżeli zá- 
słania. Słabe światio. Xiężyca , któ- 
re oknem wpadało, oświeczło po: 
koy: Okno przyległe łożkowi zasło- 
nione było 

Gdzież iest hrabia, fpytał się przy 
wriiściu Franklin. 

Niemasz tu Żadnego hrabiego ; 
odpowiedziała dama. 

Zartuiesz piękna 
wfzakże odiechał z tobą. 

Przysięgam WPanu; iż tu nie: 
masż żadnego hrabiego. 

Franklin usiadł ma sofie ; obigąi 
stan damy iedng ręką, drugą dotykał 
się iey licow: „, Prawda że nie masz; 
piękna dziewczyno,” uchwycił i i$ 
letko pod brodę, spuścił niżey rę- 
kę, i zuałązł tak zwiędłą oporę, że 
iego ręka na iey łono opadła, Zi. 
mna przeigło Franklina, prosił aby 
kazała przynieść światła; dla dziwie- 
nia się bardziey iey wdziękom, - Na- 
netta zadzwoniła , ilokay przyniosł 
światła. 


zz PE 


firaaką. 


Nanaetto ; 


Prze- 


pna 
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'Przebóg ! iak zadziwiło Frankli- 


na; gdy zamiast powabney damy, z 
którą się poznał na operze, zubaczył 
starą i zwiędłą offiarnicę Wenery. Do- 
ły, które na iey licach wiek i rospu- 
sta wyryły, zarówpane były far- 
bg, ktora teraz zupełnie starta; żoł- 
t3 i zmarszczoną skórę odkryła. Jey 
słabe i omdlałe oczy głęboko w gło- 
wę zapadły, zsiniałe wargi , ledwie 
zasłaniały ostatek żołtych , i wypruch- 
niałych zębow, a szylówa chustka nic 
nie kryła coby ciekawość oka, do 
weyźrżenia głębiey wabiło. 

Na ten widok krzyknął straszli- 
wie Franklin. Czegoż ci nie dosta- 
ie, mon cher? rzekła Nanetta, Scie 
skaigc go czule, i tək silny całunek 
kładgc naiego wargi, iż biedny Fi- 
łozof ledwie nie omdlał. Co iesteś 


"za iedna , fpytał zdziwiory Franslin, 
' kiedy cokolwiek odetchnął. 


Cette fille chez la quelle vous 
souhaitates, © gui est prête á sā- 
żufaire á vos Oesirs le plus ten- 
Ores , rzekła. Nanetta 2 BACY 
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fpoyźrzeniemy na które ledwie nie 
zmarzł Filozof, 

Fe, fe, rzekł Franklin, i wy- 
winął się z iey uściskow, nie do W Pan- 
ny życzyłem sobie Mademoiselle, tu 
mnie: mimo wch wprowadzono; nig 
chcialbym za Wfzystkie skarby świa- 
ta. — Chciał odeyść, Nanetta ciągnęła 
go gwałtem na sofe, pieściła się 
znim cżule, i użyła wfzystkich fpo- 
sobow nayćwiczeńszego zwodriictwa, 
W fzystkie iey pieszczoty odrzucił 
Franklin ze wzgardą, usiłował wy- 
drzeć się gwałtem z iey łona. Dama 
Krzyknęła mocno, a stara wraz z lo- 
kaiami weszli do izby. 

Quelle condQuite Mansieur, mo- 
wila stara, guelle conĝuite , u po- 
wabsey dziew czyny , i oayusilniey 
pragpioney, tak się niegrzecznie ża- 
chować ? 

Nie ta iest, którey życzyłem so- 
bie , odpowiedział Franklin. 

Cela n'empeche pas, odp 
działa stąra, 
szacunek. 

Mon iez, rzekł Fraklin. 


owie- 
każdey damie winieneś 
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| 
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stara 
inaczi 
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łeś. — 
l: 
wcale 
woli 
I 
kaiow 
toglet 
wsze! 
I 
tey N 
wiek 
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"u Barbleu, Mon-sieur t, “mowila 
stara, nauczę go, iż w moim domu 
inaczey trzeba dziewczęta szanować ; 
wiesz W Pan dla czego tu bydź chcia: 
leś: — 

Bon Jleu t- zawołał Franklin p 
wcale nie chciałem ; przeciw m iey 
woli tu iestem. 

Fripon, Carillon ! mowila dolo- 
kaiow , poczęstuycie Jegoiiosci ba- 
togiem, icżeli nie wypełni, po-co 
wszedł w.moie progi. 

De grace |. zawołał Franklin, nie 
tey Nanetty życzyłem sobie, aczłoś 
wiek może czynić podług swey wol- 
ney woli. 

Weźcie go, rzekła stara.-Słnżąe 
cy chcieli -natychmiast tey tózkazy 
wykonać, Franklin drzał aa widok 
batoga „ uchwycii za szyię piękną Nà- 
Ńetty, i -ratfhy mnie od plag zê- 
wolał 

Oui mon petit coeur.rzekia Na- 
netta„oprzycywnęla go do zwiędł ch 
piersi, dałazns% starey i słażąC€ m, 
aby się oddalili. którzy” miebawnie 
Wykonali iey wolą: 


Eij 
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Franklin nie wiedział co czynić» 
Nanetta cieszyła go, radziła mu, aby 
warunki wypełnił. Franklin ani chciał, 
ani zaprzeczył: Nie wiedział tak się 
stało — wypełnił wfzystko. Mom dieu, 
rzekł z westchnieniem , wcale pie 
chciałem tego : c'est fait Monsteur! 
rzekła Nanetta, je suit bien satis- 
faite de vous. 

Ale na poczciwość mowił Fran- 
klia, wcale nie chciałem, nie wiem 
iak się to stało.  Nanetta rozśmiała 
się i rzekła , tak iak wfzystkó na 
świecie się dzieie. Wzięła mu ze- 
garek i worek, zadzwoniła , a służą- 
cy wyprowadzili go z domu. 

Wyfzedłszy na ulicę mowił. 
W fzedłem mimo wòli, w bardzo ró- 
skoszne towarzystwo. 


ROZDZIAŁ XXIL. 
Franklin i hrabia , uskarżaią SiĘ 


wzuiemnie na konieczność. 


F antin kazat sobie drogę do Ho- 
żel ðe Modene pokazać, i iużtamzne” 


er 


m a mule A m Fa a 


at 2.2 OG „sa! RE 


ynie 


, aby 


hciał, | 
ik się | 
dieu, | 


e bie 
steur! 
satis- 


Fran- 
wiem 
smiala 
kò na 
lu ze- 
służą- 


nowił. 


Izo ró- 


II. 
ią się 
é. 


Jo Ho- 
jmzna: 


zzz a 


Tazł hrabiego ,. ktory 'przyiął go ze 


$miechem..,, Masz się czego śmiać” 


(rzekł Franklin, „mogł byś wybór- 


nie płakać , moy zegarek | moie pie- 
niądzę* $ 
Moy zegarek! moie pieniądze ! 
zartujesz sobie ze mnie. Lecz śmie- 
szna iest, żŻalić się na to, co bydź 
inaczey nie mogło, 


Co bydź inaczey nie mogło! Nie ” 


prawda, wfzakże z wolney woli od- 
biegłe$ mnie na teatrze. 

Mogłżem mieć wolną wolą, pa- 
trząc na piękną flvtkę 2 Jey zwodni= 
cze powaby, znagliły mniedo wfzyst- 
kiego. „ Będzie rzecz bardzo zabaw= 
na,” szepnęła mi do ucha „ „kiedy 
on nas nie znaydzie. ”* To nakłoniło 
mnie pozwolić na iey zdradę. Zart 
będzie zabawnieyszy gdy przed nim 
do mego domu uiedziem, tą nżkioniło 
mnie do iechania w iey towarzystwie. 
„, Wstąpmy do mego mieszkania, dla 
ochłody i zasilenia,” to pakłoniło 
mnie do wniścia do iey domu. Jey 
powaby skłoniły mnie na coś innego, 
a iey paluszki zamieniły w swą wla- 


yo 


| nana ZA 


snoŚć, hoy zegare 
Widzisz że w te 
mogłem, i bie 


ale m 
dièm zat jbg, 


doari. 


Wierz mi rzekł hrabi 
żemy. czynić co chcemy. 


d'ieie się samo. 
iŚĆ na operę, 


złego, 


1 
16 


moie‘ pieniądze. 


rze nfe chcieć nie 
| Í 3 
viecealen nawet, 2e- 
UCcieć, £ 


rabiemu, 


3 ale e 
a przeciw moiey woli 
wprowad:ono mnie do oba 


o "3 PR 
PMIefziegQ 


a, nie ma- 
W fzystko 


Musieliśmy . chcieć 


pieniąd'e ntracić, 


Fraklin 
wfzystko 


mosielismy 
loży, w którev piękn 
musiałem cię same 
poniewolnie iechał da 


usiąść: w 


a filutką siedziała, 
go zostawić, abyś 


dome rozwio: 


musieliśmy obydwa zegarkii 


rozumiał, Że inaczey 
stać się było powinno. 


Oddzl smntek na strone, mowił 


hrabia ob 
ipotkały, 


udwoch nas. podobne losy 


SiĘ peł- y 
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y 


To 
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Tak, odpowiedział „Franklin ! 
Tobie piękna dziewczyna wzięła pie- 
niądze z. zegarkiem , ale maile „» « 
Wfzystko to jedno rzekł hrabia. 

` Ja tak nie trzymam ; rzekł Fram 
klin. ` | 


ROZDZEAŁ XXIL 
Exekucya: 


D. pocieszenia biednego Filozos 
fa, darował mu hrabia piękny 2788 
rek, i worek pełny pieniędzy. Fran- 
klia podziękował grzecznie , i przye 


rzekł, że nic mu się więcey podo- ` 


bnego nie stanie.. 

Jeżli inaczey przeznaczono; od- 
powiedział hrabia, próźnobyś  usiło- 
wał losu twoiego uniknąć. 

Od czegoż mam rozum ? 0d czo- 
go wolną. wolą? 


Ab rozum! mowił hrabia, nie 


czyniemy podług rozumu. 
Przepraszam, mości hrabio , Fi 


lozof czyni zawize podług rozumu. 
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Da się to widzieć, rzekł hrabia: 

Gdy tak obydwa o rozumie i wol- 
ney woli mowili, przyniosł gofpodarz 
Śniadanie , i fpytał się oraz , czy nie 
chcg przypatrywać się exekucyi ? 
Miano karać młodzieńca „ dobrey fa- 
mli, i wybornego wychowania. Ca- 
ły świat, przydał gofpodarz ( ózna- 
czaiąctym wyrazem Paryż ) nie mo- 
że poiąć iak podobny człowiek mogł 
bydź zdatnym do takiego występku. 

I coż on więc uczynił, fpytat 
się hrabia. 

Mon dieu! odpowiedział gofpo- 
darz, zabił fwoiego oyca, 

Co za złoczyńca! zawołał Fran- 
klin. 

Nieszczęśliwy, mowił hrabia j ci 
cha łza wpadła z iego oczow. 

Trzeba go widzieć, rzekł Fran- 
klin. 

Nagotowano parę koni: Frans 
klin i brabia wyiechali. 

Mnostwo ludu zebrało się na wi- 
dok. Wfzyscy wyiąwszy kiłku mie- 
li postać shiżącą do wesołey kom- 
medyi. 


le] 
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W tym dała się widzieć straszli- 


wa procefsya 


wiązanemi 


dwoch katow, fp 


(rzyszyło nieszczęśliwemu , 
rękami 


, mnostwo ludu towa- 


który z” 


wiedziońy od 
ókoynie: szedł na 


plac śmierci. Był to młodzieniec lat 
18. lub 19. maiący, wysoki i wzrostu 
cienkiego, czoło iego było pięknie za- 
okrąglone, oczy wielkie i czarne, 


ipoyrzenie 
ważna. 


ła mu fzacunek, i 


kolwiek litość nie zwykła 
łem , patrzących na pod 
małe było osob przyt 
‘by go nie żałowali. 

rowała go nawet łzami. 


wdzięczne, postać po- 
Jego cała istota jedna- 
miłość. 


Acz- 
bydź udzia* 
obne widoki 


omnych , którzy 
Płeć piękna uda- 


Miano mu ncigć prawą rękę, po- 
a na ostatek prze- 


tym głowę, 


bić palem iego 
{wego wyroku ; 
ufpokoieniem , że; w ie 


serce. 
z taką stałością 1 


Słuchał 


go wieku, 1 


przy ogniu który w iego oczach wi- 
dziano , wzbudzili nie pofpolite za- 
dziwienie; i z tą samą stałością, z tym 
samym ufpokoieniem, z nieodmie- 


nionym kolorem twarzy, uklęknął na 
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„dokónanie wyrokn,- położył rękę áll 
pniaku , którą za osobliwszą łaską, 
wraz mu z glowa odcięto. 

Łzy które podczas wyprowa: 
dzenia, cicho z czułych oczu pads- 
ły, płynęły teraz zglośnym ikabieim. 


słyszano wiele mówiących, los iego 
nadto iest smutny, mowili iedni, wy: 
rok ięgo nadto jest ostry, wołali dri- 
dzy. Hrabia płakał także głośno. 
+; Gdybym był iego sędzią, nie ska- 
załłym go na śmierć, warta nay- 
większey litości. * Nie warta żadney, 
rzekł Franklin, miał wolag. wolą, 
miał rozum , który powinien był ie- 
go wolą kierować. Dla czegoż nia 
słuchał iego rozkazow ? Dla czegoż 
zamiast dcbrego, złe upodobał sobie. 

Mylisz się, WPan , rzekł młodzie- 
niec, siedzący w podle Fraqklina ra 
koniu, i z zamyśloną uwagą na cały, 
widok patrzący. Człowiek naglony 
iest do (wych czynności. Ja, WPan 
i ktokolwiek inny, popełniłby iego 
występek, gdyby się w iego poloze: 
Su znaydował. 


b) 
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Na cożby nam się więc zdała wol- 


"aa wola? rzekł Franklin, 


Wolaa woła! wolna wola!!! za- 
wołał młodziewiec na konin; ale nie 
tu mieysce do mówiecia w tey mate- 
ryi, ieżeli mogę służyć im do ich 
mieszkania, albo ieżeli będę miał ho- 
nor bytności ich w moim domu, rzecz 
całą im opowiem. ; 

Hrabia prosił go , ażeby z niemi 
poszedł do ich gospody. 

Młodzieniec przyiął proźbę hra- 
biego, z naygrzecznieysz: m ukłonem, 
fpigł ostrogdmi konia, i wrócił z hra- 
bia í Filozofem do miasta. 


ROZDZIAŁ XXIV. 
Bistorya Winowaycy: 


HH. przynaglił młodzieńca do 
zostania na: obiad, jedli dobrze, a 
ili jeszcze lepiey; lecz Franklin 
tóremu kłutaia'o wolney woli, miłą 
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sza była nad iedzenie i picie, kazał 
rychło fprzątnąć ze stołu. 
owróćmy, mówił do naszey zno- 
wu rozmowy. Człowiek ma wolną 
wolą, ma rozum, ten mu obwieszcza 
co iest złe, a co iest, dobre; tamta 
może iedno z oboyga wybierać. Je 
go wybor nie podpada żadney prze- 
szkodzie , i to co raz ułożył, szcze- 
guloie od niego zależy.. Obiera złe 
zamiast dobrego? warta więcznaszey 
litości, osobliwie ieżeli złe takiego iest 
gatunku, iak mp. zaboystwo oyca, iż 
na niego wzdryga się nasza natura. 
Pięknie WPan mowisz; rzekł u- 
śmiechniony młodzieniec ; lecz za- 
miast oporu iego słowom, opowiem 
mu bistoryg nieszczęśliwego z którym 
żyłem w przyiaźni, a z niey WPan 
wniesiesz, że człowiek nie ma wolney 


„ woli, lecz od okoliczności nie zale- 


Żących od niego, do czynienia iest 
przymnuszony. 

Hrabia okazal młodzieńcowi,. u- 
podobanie i żądze słuchania iego po- 
wieści. Franklin był w nzywyższyra 
stopniu nie kontent. Rozumiał, iż 


{f 


ph 


przypadki , nigdy tyle dowieść co 
Syllogizmy nie mogą, i chętnie by 
siuchał, rozumowania informa; ale 
że hrabia chciał słuchać history, 1 
on także musiał ucha nadstawić. 

, Młodzieniec tym fposobem za- 
©zął historyą. 

Destyne, tak się nazywał straco= 
ny dopiero młodzieniec, a moy nay- 
wiernieyszy « przyjaciel. miał nay 
powabnieyszą matkę, a bardzo złe- 
go oyca. Od naypierwszego dzie- 
ciństwa miłowała go matka, a nieng- 
widził  oyciec. Naypowabnieysze 
przymioty nie mogły nieszczęśliwemu 
miłości oyca pozyskać. Dla nay- 
mnieyszego drobiazgu surowo 0 
oyca gromiony, w ten czas nawet 
karę odbierał, kiedy zasłużył: nadgro= 
dę. To tym bardziey rozdraźniło 
chłopca , iż naymnieyszey prożby od 
fwego oyca nie zyskał. Dzieckiem 
będąc drzał niezmiernie na widok oy- 
eówskiey tyranii, doszedłszy lat mło- 
dzieńca, zabrał ku miemu nienawiść. 

QOyciec_Destyna , wraz z syner 
prześladował i matkę, gryzł ią. w każ- 
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dey okazyi, co ieszcze bardziey.roz- 
iątrzyto serce młodzieńca. Destyce 
z niedostatku między, Wyrzec się 
musial wizystkich qusiech , które w 
młodym. wieku ciggną do siebie ser- 
ce człowieka. Żle i igszeze gorzey 
ubrany, niż dzieci ubogich rodzicow; 
nie mogł pokazać sig- w żadnym po- 
siedzewu, w żadnym publicznymi 
mieyscu, bez zyskania szyderstw głit- 
pich trzpiotow. Raz odważył się dg 
Fuilery po;ść.i został od wfzystkich 
wyśmiany, Peł 


{ 


Petea gniewu powrócił nd- 
zad do doum, zgrzytnął zębami na 
oyca, lecz milczał i znosił 16SZCZE: 

„Przyciśniony- ciężarem smutku , 
rzucił się raz do- nóg ogyCcowskich ; 
prosił go ażeby- kilka dni wesołych 
zabaw pozwolić raczył synowi 
rego Cale Życie upłynęło | 
maieyszey uciechy, bez 
szego używania rozrywek: 
ciecrodepchnął 20 w 


, któ- 
282Z. nay- 
aaymniey- 
Dziki oy- 
4ułlewrtej rzekł : 


Nie wartasz tezo co dótąd używasz. 
W tyn zdarczea:u powstał w sercu 


miodzieńcą.zagał, który lego rękę 


podaiost na zadławienie Gyca. — Nie 


p 
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się na myśl 
tkim rękę o- 


zadrzał, nie wzdrygnąi 
tys 


podobną ; z tym wi 
puścił, 
Choć pospolicie, wfpsniałe tyl- 
ko szaty zyskaią serca kobiet, 1 ich 
miłość, kosztownemi szcżeg: lnie po- 


„dnrunki zakupioną bydź może, zna- 


la.l iednak moy przyjacieł dziewczy- 
nę , która go, w nikczemnym nawet 
odzieniu, powabnym bydż uznala, któ- 
ra bardziey iago postać szlachetną, 
piękne umysłu i serca przymioty, Dať- 
dziey iego wartość wewnętrzną ; niż 
zewnętrzny pozor ceniła. Ich dusze 
zgodziły się, i w krótce związała ich 
miłosć na wieki.  Destyne przy bo- 
ku, fwoiey kochanki , zupelnie smut- 
ku zapomniał, i był szczęśliwym Z 
iey obcowania , lecz to trwać długo 
nie mogło. 

Kochanka Destyna, nie miała w 
cale maiątkn. Pracą rąk własnych ży- 
wiła siebiei matkę; iey serce było 
fpokoyne, gdy mogła swoich obo- 
wiązkow dopełniać | Lecz zachoro- 
wała iey matka, a czułe serce dobrey 
córki, cierpiało niezmiernie iż matce 
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w fwoich bolach pomodz nie mogła. 
Zysk pracy nie wystarczał na konie- 
czne wydatki,  Uięła sobie pokarmu, 
lecz 1 to mało dyło do zapłaty. ap- 
teki i lekarza. « Destyne znaldzł we 
łzach kochankę , i serce iego wzięło 
w podział iey bole. Wfpomogł by ią 
był bardzo chętnie, lecz nie miał 
czym nieszczęśliwy. Dziewczyna zu- 
pełnie matką zaięta , zapomniała nie- 
możności Destyna w iey wfparciu. 
Zakięła go na fwoie miłość, prosiła 
ze łzami, aby iey tyle dał, ile wy- 
starczyć mogło na pomoc nędzney 
matki. Nie mogł się oprzeć Destyne, 
proźbie i łzom ([woiey kochanki. 
Przyrzekł iey wiparcie z nayświęt- 
szym zapewnieniem, a wrąacarąc do 
domu, myślił dopiero iakim fposo- 
bem mogi przyrzeczenie wykonać. 
Wielokrotne doświadczenie nat- 
czyło go, iż od fwoiego oyca nic się 
nie powinien fpodziewać. Coż tu 
miał sobie począć ? Obiecał pomoc 
fwoiey kochance, powinien był słowa 
dotrzymać. To skłoniło go do postęp- 
ku o którym w własney potrzebie 
nie 
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nie myślit, skłoniło go do okradnie- 
nia oyca.  Polpieszył do domu po- 
dwoionemi kroki. W yłupał skrzynię 
oyca ; wziął z niey kilka set liwrow,' 
i fpieszył do swey kochanki tak Ipo: 
koyny, tak wesoły, iak gdyby wyko- 
nał nayszlachetnieyszy uczynek. 
Oyciec tego wiedział iuż dawno 
6 miłości fwego syna, I ta niewinna 
roskosz , miała bydż zżaprzeczona 
nędznemu. W zamiarze dania mu 
grożnych rozkazow , nie uczęszcza- 
nia więcey do niey, przyszedł do 
domu, i zastał wyłopaną skrzynię. 
Pytał się z gniewem służących, kto 
był w taiemaym pokoiu. Odpowie- 
dziano że syn. Wysżedł rozżarty z 
domu i pobiegł do nieszczęśliwey 
kochanki, nieszczęśliwego syna. Zna- 
last oboie w zachwycenin szczęśli- 
wych uczaciow, 4 których ich wybił 
pioroaniący głos jego. Co za prz; kro- 
ści musieli nieszczęśliwi wytrzymać ! 
Nazwał dziewczynę rozwiozłą, którą 
iego syna uwiodła, i do kradzieży 
skłoniła. Obit w iey oczach swoiego 
syna i mie oszczędził nawet iey samey. 
F 
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Zgrzytnął syn, podniosł na oyca rg- 


kę, ale ten wybiegł z domu. Boleść, 
i gniew rozdzierały duszę młodzień- 
ca. Pofpieszył za fwoim oycem, i 
zastał w domu biiącego matkę, że 
fwego syna zepsuła. Tyś go zepsuł 
zawołał nieszczęśliwy , porwał noż 
leżący na stole , i przebił nim piersi 
oyca, mowiąc: Umrzey tyranie, któ- 
ryś mi nie chciał bydź Qycem. 

Taka iest historya nieszczęśliwe- 
go, którego dziś ustawy straciły, a 
którego śmiercią większą nierownie 
popełniły zbrodnię, niżeli on zabi- 
ciem oyca własnego. _ Powiedźcie 
WPanowie, czy nieszczęśliwy miał 
wolnóść inaczey czynienia, czy nie 
był do (wego postępku od okóliczno- 
ści znaglony ? 

Hrabia przetywał często łzami ie- 
go słowa. Franklin wstrząsnieniem 
głowy. Nakoniec rzekł Filozof: 

To nie dowodzi, iż ten zaboyca 
nie miał fwey wolney woli. Głos 
natury powinien w nim głośniey był 
mówić, a niżeli głos zemsty ; pier- 
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wszegó słuchać, drugi przydusić, 
zawisło było od iego woli. — 

Co za rozum! przerwał młodzie- 
niec. Głos natury — iest Mospanie 
czystą- chimerą. Natura nie mówi 
za rodzicami w naszym sercu, Szcze- 
gulnie głos wdzięczności wzbudzą nas 
do ich kochania. Jeżeli żadne 
dobrodzieystwa nie łączą nas.7 ro- 
dsicami, coż nas do wdzięczności 
nakloni? Ale zbaczam od pierwize- 
go zamiaru. Rozumiem, iż w podo- 
bnych okolicznościach każdy czło» 
wiek podobnie mtsiałby czynić, a 
ieżeli każdy tak czynić musi, może- 
myż mówić, że człowiek ma wolną 
wolą. 

Mniemam, rzecze hrabia, że ten 
barbarzyniec, nie był prawdziwym 
oycem nieszczęśliwego, podobno ie- 
go matka _, rozumiesz mnie WPan, 
i dla tego los iego nędzny był mn od . 
wiekow przeznaczony. Jego matka. 
powinna go była dostać z kim irnym, 
aby mniemany oyciec nie miał da 
niego miłości. Syn powinien był. 
oyca nienawidzić , i na ostatek zabić. 
Fij 
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ROZDZIAŁ XXV. 
Franklin wpada w Sidta. 


W gospodzie w którey stał Fran- 
klin, naigł pewny p:łkownik tuż wpo: 
dle niego mieszkacie. Ten miał mło- 
dą i p:ękną żonę , która na Filozofa 
wzrokiem miłości fpoyźrzała, i fwo- 
ią namiętoość „poznać inu dała wy- 
raźnie. Jeżeli piękna pułkownikowa 
zakochała się-mocno w Filozofie, 
hrabia rownie się w niey zakochał. 
Mówił o tym często z Franklinem. 
Filozof użalat się że go pułkowniko- 
wa fwoig miłością morduie. Hrabia, 
Że ku niemu tak iest nieubłagang, tak 
zimaą. 

Gdy Franklin swą oboiętność 
do naywyższego stopnia posunął, wpa- 
dta. pułkownikowa w rozpacz. Ta 
uwiodła ią do uczynienia kroku, kto- 
ry szczegulnie gwałtowną miłość u- 
niewinnić potrafi. Pisała do Filozo- 
fa bilet, w którym mu miłość fwoig 
w naygorątszych wystawiła wyrazach, 
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sob iey szepnął do ucha. 


CZERKIĘ 85 


ina rendez yous dziesiątą w nocy na: 
znaczyła godzinę. Jey albowiem mąż 
o pierwszey dopiero zwykł był wra- 
cać do domu. - Gdy Franklin czytał 
bilet; rozmawiał brabja7 pokojową 
i przyrzekł iey dobrą nadgrodę, 1e- 
żeli mu taiemne zniŝcie 2 fwoią pa- 
nią wyiedna. Ta obiecała mu wizyst- 
ko, i weszła do pokoia, odpowiedź 
Franklina odebrać.  Filozofowi fpo- 


dobała się pokoiowa. Więcey masz 


mówił powabow, niżeli twoja pani, i 
Pokoiowa 
wśmiechnęta się, zrobiła grzeczny u- 
kłon, i niosła do pani odpowiedź 
Która zawierała, wyrażne odrzucenie 
iey proźby. 

Hrabia zaczął znowu © fwoley 
mówić miłości. Franklin dał mu do 
przeczytania bilet pułkownikowey i 
biedny hrabia zawołał z żalu: gzczę” 
Śliwy , musisz ig tedy odwiedzić ! 

Nie, odpowiedział Franklin, nie 
muszę, mogibym prawda chcieć, lecz 
wcale tego nie chcę. 

Gdybym na twoim mieyscu, rze- 
e26 hrabia był podobna prożba ko; 
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niecznie by mnie znsgliła, rzucić się 
na łono navpowabnieyszey z kobiet. 

Miły brabio, rzekł Franklin, człc= 
wiek ma wolag wólą , ma rozum, któ- 
ry iego wolą nakłania, ma władzę 
czynienia podług woli. Gdybym isć 
dó pułkownikowey zamierzył, iak ła: 
two mogłoby z tego nayprzykrzey- 
sze skutki wyniknąć. Cożby się sta- 
ło, gdyby pułkownik przed czasem 
przybył do domu? Ja i iego żona, 
bylibyśmy nieszczęśliwemi. Widzisz 
co mowi rozum , słucham go, inie- 
chcę do niey iść , a ponieważ nie- | 
chcę; nie poydę. 

Hrabia westchnął i nice nie mó 
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wił. ; 
Po południu otrzymał hrabia bi- 
lecik od pokoiowy , w którym mu 
pisała: iż pułkownikowa . zezwoliła 
na iego proźbę. że ma przyjść o go- 
dzinie dziesiątey do sypialnęgo põ- 

MASY koiv, z warńakiem iednak aby tam | 
y nic nie mówił "Te wyrazyiwprawi= 

ły hrabiego w naysłodsze zachwyce- | 

nie. W'resztuvigcym 'cząsie wysta- | 

wiał sobię uciechy ; których miał ra | 
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łonie piękney pułkownikowey ko- 
sztować. 

Pokoiowa nie odkryła swey pani 
zaprzeczaiącey odpowiedzi F'rankli- 
na, lecz zapewniła ią, że nie zawodnie 
przyydzie. Podarunek hrabiego, za- 


- ślepił ią. Umyśliła hrabiego na miey- 


sce Franklina podstawić, mniemsła 
bowiem,że pułkownikowa nie postrze- 
Że tey sztuki. W tym zamiarze rozpisa- 
ła bilecik o którym dopiero wipomnio- 
no, i nagotowała wizystko do przy- 
ięcia obu kochankow. 

Łatwo czytelnik zgadnie co Fran- 
klin pokoiowey: poszepnął. Była to 
namowa na którą ona przystała. Fran- 
klin miał piękną urodę, a kiedy ie- 
go powaby tak wielkie uczyniły na 
pułkownikowey wrażenie, uprasza- 
my naygrzeczniey wfzystkie poważ- 
ne matrony , aby podobńg słabość , 
łaskawie pokoiowey darowały. 

Nakoniec biie dziesiąta godzina, 
Franklin wkradł się' po: cichu do'po* 
koiowki, -a hrabia pobiegł na łono 
pułkównikowey. Przedpokoy dwoie 
drzwi miał: na prawey stronie 


;łość. Puikownik zgarbowawszy. skó- 
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była izba putkownikowy, na lewey 
pokoiowey. Ta do brabicgo i dolFran- 
klina posłała parę biletow , w któ- 
rych wyznaczyła drzwi, które miał 
każdy otwórzyć. ` Slużący odmienił 
kartki, hrabia omyli drzwi i poszedł 
w lewą, rówule iak Frankln w pra- 
wą. Oba szczęśliwi ledwie co kilka 
minut w Śwoich bogiń bawili, kiedy 
pułkownik wrócił do domin. Chciał 
ieszcze odwiedzić piiacką kompanią , 
ale potchnięty o kamień, zranił co= 
kolwiek głowę , i został przymuszo- 
ny wrócić do domn. Wchodzi do 
pokoiu fwey Żony i znayduie bie- 
dnego Franklina, w takim z pułkow- 
nikową położeniu .- w iakim niegdyś 
Mars został u Wenery od Wiulkona 
zdybany. Pułkownik był to człowiek 
gniewliwy,  odciągnął- Filozofa za 
włosy, . od boku fwoiey żony, i tak 
dingo trzciną chędożył, aż mu ©sła- 
bła ręka, Tym czasem pułkowniko- 
wa uniewinniała się, że Franklina 
froim mężem bvdź rozumiała, i łaia- 
ła mocno iego bezwstydna zuchwa- 
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rę Franklina, kazał go za drzwi wy- 
pchaąć. 

Hrabia: nie bez bolaźni słyszał 
łoskot w izbie iśk mniemał pokoio- 
wey. Rozumieiąc więc, że puikownik 
idzie odwiedzić fwoie bogmią , ħies 
chciał czekać iego przybycia iuciekł 
iak nayfpieszniey; lecz. iak się nioc- 
no zadziwił, gdy Franklin cały przys 
padek opisywał wrzaskieim boleści. 

Byłe$ u pułkownikowey , rzecze 
hrabia, to nie podobna, wfzak ia iść 
do niey chciałem: 

A ty westchnął Franklin. u mo- 
iey piękney bawiłeś pokoiowey , do 
które” ia zamierzyłem. 

Tam więc . obydwa byliśmy , 
gdzieśmy bydź wcale nie chcieli. 

Ach na moie nieszczęście ! nigdy 
się tak nie dzieie iak chcę. 

Mnie to iest wfzystko iedno po= 
nieważ tak bvdź musiało, iestem kon- 
tent z tego przypadku. 

a nie, odpowiedział Franklin, 

Pułkownik był to stary gaduła nie 
utrzymał w sekrecie zdarzenia, i za- 
raz nazaiutrz wiedział o pim dom ca- 
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ły. Każdy się śmiałz Filozofa, któ. ( R 
ry chcą0 iść do pokoiowey , wfzedł 
do pułkownikowey i tam mocne kiie 2: 
otrzymał Te szyderstwa tak tkliwe 

były dla biednego Franklina , iż pro- F 
sił hrabiego, aby wraz znim Hotel de Ji 


Modene opuścił.  Zlitował się hrabia chad: 
nad nim, zapłacił gospodarza i przes byli 
nieśli się na inną stronę miasta. głos 
Franklin myślił sobie : Tą rażą moc. 
mimo woli, żle zapłaconym zostałeś Fran! 
i wpadłeś w sidła, których chciałeś | brabi 
uniknąć ; lecz będziesz rozsądnie y- czyni 
szym na przyszłość, i bezwątpienia | Stwo: 
nic ci się podobnego nie stanie. Po- neral 
przysiągł uroczyście, maywiększey faun: 
A używać ostrożności, i tak dokładnie | polo; 
ii odważać wfzystkie podobne przypad. Matk 
| Id ki, aby mu pic przeszkodzić nie mo- Hral 


gło podłag woli fwey. czynić, > nim í 
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Franklin chce bronić niewinności 
dziewczyny, i oszukuie ią: 


FE sni i hrabia, wyszli na prze- 
chadzkę pięknym wieczorem, przy” 
byli na odległą uliczkę , i usłyszeli 
głos młodey kobiety wołaiącey o po- 
moc. Chcemy ią oswobodzić, rzekł 


"Franklin. Muszemy iey bronić, rzekł 
| hrabia, pchnął drzwi i fpieszył dziew- 


czynie na pomoc; znaleźli powabne 
stworzenie od -1Q: lat, pod ręką je- 


' meralnego celnika, który , dzikością 


fanna chciał biedną dziewczynę do 
położenia zgodney. nimfy przynaglić. 
Matką siedziała w kącie płacząc. 
Hrabia uchwycił celnika, i rzucił 
nim o ziemię. Nie boy się ładna dzięw- 
czyno, mówił do niey , i stanął przy 
iey. boku z fpoyźrzeniem, które çel- 
nikowi całą chęć do, świeżey napa- 
Ści odięto. Ten widząc, iż rozsądniey- 
Sza iest rzecz ustąpić teraz z placu, 
wziął (woy k pelusz i płaszcz 10pń- 
Ścił dom z groźbami. zemsty. 
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Franklin i hrabia kazali śobie 6- 
powiedzieć przyczyny postępku cel- 
nika., i poznali że mat$a sama córkę 
iego wladzy oddała. 

Ca? Mościa peni, rzekł Franklin, 
sama chciałaś twole córkę znieważyć. 

Ach chciałam! bo byłam przy- 
muszoną. 

Przy muszoną? nie prawda, wfzak 
miałaś wolną wólą. 

Pozwolcie WPanowie opisać o: 
koliczności, które mnie do tego zna- 
gliły. Zaczęła więc opowiadać, że 
jeneralnemu celnikowi trzysta liwrow 
"była winna, że o tych wypłacenie 
usilnie celnik nalegał i tylko pod wa- 
runkiem gdyby iey córka zafpokoiła 
iego żądzę odwledz zapłatę na ezas 
inny obiecał, że w przypadku wzbra- 
niania się pogroził iey więzieniem , 
i że nakoniec, matka z boiaźni ba- 
stylii, wydała mu swoią córkę. 

Rzecz to szkaradna powiedział 
hrabia. 

Rzecz niegodziwa powiedział 
Franklin, mimo tego wfzystkiego nie 
miałaś nigdy pozwalać , bywszy to- 
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bz nie odważyłbym się ua krok po- 
dobny 

Ach wiele czynić mimo chęci 0a- 
szey musiemy , rzekła matka, 

Ja nic podobnego nie czynię,rzekł 
Franklin. 

Nie boy się mowił hrabia, oto 
sto luidorow , które- zachowaią nie- 
winność twoiey. córki. 

To nie. skuteczny, Śrzodek, rzekł 
Fianklin. 

Czyli znasz skutecznieyszy £ 

Zoam, umieszczę iey piewin- 
ność, w stanie bezpieczeństwa od 
wfzelkiey dalszey napaści, polecę 
ig w opiekę leitoanta policyi , któ- 
rego władza obroni ią od dalszego 
prześladowaoia. = Poydź powabna 
dziewczyno, zaprowadzę cię zaraz do 
niego, nie iest leszcze zbyt poźno, 
wpuści nas beż wątpienia do siebie. 
Matka i córka złożyły dzięki wfpania- 
łemu Filozofowi, a Franklin poszedł 
z panienką do leitnanta policy. | 

Franklin kazał się obwieścić, ale 
nie był wpuszczony; prosił ażeby 
powiedziano że- ma interes naglący, 
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idzie bowiem o niewinność panienki 
dla którey pod skrzydłami rozsydney 
policyi szukam obrony przeciw fwym 
prześladowcom. Leitnant policyi do- 
zwolił wniść panience, a rozkażał 
Filofowi zaczekać. 

Uczyniłeś teraz podług zamia- 
row twoiey woli, mówił do siebię 
Franklin , chciałeś bronić niewinność 
panienki, i obroniłeś ig. Jestem dziś 
mocniey przekonany, że człowiek ma 
wolną. wolą. 

Jeszcze Franklia coś więcey z 
sóbą rozmawiał, kiedy panienka wy» 
szła z pokoiu, iey oczy były zapła- 
kane, iey postać zagniewana, iey 
szaty w nieporządku. „„Zdrayco, szka- 
radny zdtayco,” rzekła Filozofowi: 
» takiż to był twoy zamiar 2 

Coż ci takiego dobra panienko ? 
Czy. leitnant policyi zaprzeczył ci 
fwoiey opieki £ 

Ha! w pozorze bronienia mey 
niewinności, oddałeś mnie na łup 
temu łotrowi , mówiąc te stowa, plu- 
nęła-«w twarz Filozofa. 
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Dalibóg! nie rozumiem cię mo- 
ie dziecko. 

Dziewczyna czyniła Franklinowi 
nieustanne zarzuty, a ten nie mogł 
poiąć dla czego ` Nakoniec poanał 
rzecz, całą. 

Biorę na świadectwo Boga, że 
takich nie miałem zamiarow ; lecz 
miłe dziecie ieżeli leitnant policyi 
coś podobnego Żądał od ciebie, nie 
powinnażeś była iego żądań odrzucić, 
Człowiek ma wolną wolą , i gdybyś 
nie zezwoliła byłą, nic by się było 
nie stało. 

Ach! wóla dziewczyny rzekła nie. 
iest wolną w takich przypadkach 
westchnąwszy biedne dziecię. ; 

I nie miałażeś igły do wykłucia 
mu oczow ? 

Dziewczyna odeszła z wzgardą 
od niego. 

Smieszna rzecz, pomyślił Fran: 
klin, chciałem. niewinność tey pa- 
nienki zachować , i zostałem przy- 
czyną iey chańby; chciałem iey wdzię- 
czność pozyskać, a ońą plunęła mi 
w oczy. 
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Franklin popeinia zbrodnią przes 
ciw narodowi ż iózte Bo Bastyllii. 


Pa: policyi skłonny był da 
wdzięczności, zalecił Filozofa kardy- 
nałowi ** * i ten obdarzył go urzę- 
dem pierwfzego sekretarza, Ípodzies 
wała się podobno iego eminencya, że 
Franklia tę samę kiedyś wyświadczy 
mu usługę, ktorg uczynił leitnanta- 
wi policyi. 

Franklja fprawował ` gorliwie 
fwoy urząd, nie mogł iednak dogo- 
dzić kardynałowi. Nie polecił bo- 
wiem w iego obronę Żadney niewin- 
ney panienki. ,, Cożtego za przyczy- 
na,” myślił sobie Franklin, że kardy- 
nał do tych czas z ciebie nie kontent? 
Nie brakuie ci na gorliwości w iego u- 
stugach.. Wielcy panowie maig oso- 
bliwsze dziwactwa, może się znaydzie 
okazya w ktòrey będziesz mogł fawor 
iego eminescyi odzyskać, i tey zapew- 
ne bezpożytecznie nie puścisz: * Od 
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tego morientu starał się całą siią 
łaskę kardynała pozyskać;lecz wizyst- 
ko nadareninie. Takie mu przyktóści 
czyniono, iż Franklin zaczął wresz- 
cie nieńawidłić kardynała, i posta 
nowił szukaćsma niay zemsty: 
Frańcya” byla na teñ czas uwis 
kiina w woynfć , którą w Paryżu kar- 
dynał i metresy króla kierowały, to 
iest:, wynaydywali plany dżiałania, 
posyłali one jenerałom, a cfie wier- 
nie wykonywać Byli powinni. «Ta 
woyńa nieszczęśliwa była>dla krain. 
Francya utraciła w. niey skarby, woy- 
sko i sławę, haymnieyszey nie -6- 
trzymawszy „iĄni przyjacielu korzy. 
ści. Franklin wiedział przyczynę.Kar 
dynati metrefsy króle przedaw li w 
zimie każdą letnią kampanią. Nieprzy- 
iaciele wórzod, znali płany woienne, 
niż jenerałowie Francozcy. : A po- 
nieważ Ci musieli się wiert iestosować 
do instrókcyf badesłanych ż' Paryża, 
mógli tamci kiedy 1 iako chcieli po- 
rażac woyska Francvzkie. t Osobli- 
wie że, same plany działania zrobie: 
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ne były umyślnie na pożytek nie: 


przyiaciela,ą na szkodę Francuzow. | 


To wfzystko zdawało się Fran- 
klinowi naylepszą okazy do zem- 


sty nad kardynałem, do uczynie- | 


nia królowi bardzo. |ważney usłu- 


gi, do otrzymania za to pożyteczney | 


nadgrody. Franklin. miał w kopii 
plany działania, które nieprzyiaciel- 
skim jenerałom posłano. Ha! my- 
ślał Franklin, teraz naylepsza iest 
pora. Podasz te plany królowi, wy- 
iawisz przed nim rzecz całą , zem- 
ścisz się nad kardynałem, a siebie 
szczęsliwym uczynisż, 

Franklin zamowił fiakra, i nie- 
zwłocznie do Wersalu poiechał. Nie 
gdzie nie było więcey nieprzyiaciel- 
skich szpiegow , iak w Wersalu, któ- 
rych sam król opłacał. Dwoch z tych 
Jchmościow chodziło w przedpokoiu. 
Franklin wziął ich za szambelanow ; 
i fpytał: czyby nie można było po- 
zyskać teraz audyencyi  Odpowie- 
dziano mu że nie. Prosił ich zatym 


aby łaskąwi byli oddać Jego Królew- | 


skiey Mości pakiet, który plany dzia 
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łania zawierał.  Szpiegowie zapew- 
nili, iż iak tylko król zostanie fpa« 
soboym , natychmiast oddadzą mia 
pakiet, i Franklin odiechał bardze 
kontent z Wersalu. 

Jak tylko odszedł Franklin, z% 
raz fzpiegowie posłali kuryera do 
{wego dworu z pakietem. Ten cher 
ciaż często biegał szczęśliwie z po» 
dobnemi poselstwy, został tą ‘razg 
schwytany. Znależiono przy nim in- 
strukcye do jenerałow Francuzkich, 
przyprowadzono go do Wersalu.. Le- 
dwie rozeszła się wieść , o schwy» 
taniu kuryera , zatrworzony kardy- 
nał, poszedł natychmiast do szpiee 
gow nieprzyiacielskich , i żali się 
przed niemi na nieostrożność , z któ. 
rą tak ważny pakiet posłano.  Skae 
rzył się na nich, że go zdradzili, i 
podali w nienawiść narodu. Co de 
ostatniego punktu, wkrótce go ufpo* 


-koili szpiegowie. Powiedzieli mu ił 


podobny pakiet nie tylko od niego, 

lecz iodiego sekretarza dostali, że 

trzeba całą winę na ostatniego przes 

lać, i e to się postarać aby szpicy 
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gowie, którzy wzięli pakiet odniego, 
1 którzy*”teraz zdradzonemi zostali , 
wywinąć się mogli bez fzkody. * 
Rozpoczęto badanie, szpiegowie 
złożyli całą rzecz na Franklina, i Fi- 
lozof został w Bastyllii żamknięty , 
nie wiedząc w początku dla czego? 
Gdy zaś po dwoch -dniach usłyszał że 


go obwiaiano, o wykradpienie kardyńa- : 


łowi planow woiennych,i o przesłanie 
ich nieprzyiaciołom oyczyzny. Debry 
Filozof tak się mocno'zadziwił, iż 
słowa nie mogł przemówić. " Przy- 
szedł wreszcie do siebie i, uriewin: 
nial się, ale to. było na próżno. Nie 
wierzono mu iż. chciał krolowi oddać 
pakiet; ale poczytano za rzecz pe- 
wną, iżto chciał uczynić , co w isto- 
cie samey się stało, to fest że za: 
mierzył Francyg zdradzić. Zapro* 
wadzońo go nazad do Bastyllii i iak 
zbrodniarza ściśley strzeżono. 
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w więzienia w któryni zamknięto 


-Frankliba ;, siedział także inńy zło- 


czyńca, który, zdawał się nie czuć 
ciężaru fwych kaydan. Zawsze Ípo- 
koyny i wesoly, usiłował cieszyć 
Franklina, który iak pofpolicie Fi- 
łozofowie., w ten czas tylko na nędze 
nie czuli, kiedy ,zostaią w szczęściu ; 
siedział ponury „i smutny. 

„ Czemu tak iesteś zasmmoony?” 
mowił do niego Mowez, tak bowiem 
nazywał się siedzący. współ wię- 
zień. i 
Mam tego przyczynę rzeki Frän- 
klit) -Chciałem królowi usłużyć , a 
nad kardyńałem zemstę otrzymać,tym 
czasem, zdradziłem* króla, i wzięty 
do -Bastyllii zostałem. 

|. ,,Brydnia? - I dla czegoż: smu- 
cisz się teraz? Mędrzec nie. powi- 
nien się tym tworzyć czego odmie- 
nić niej zdoła. Nie iesteśmy panami 
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losu naszego, ten nam iest przeznś* 
ezony, i niepodobna nam go uniknąć. 
Cnotliwy równie iest narzędziem 
wiecznego losu, iak zbrodzien. Wy- 
pełnia równie iak ten, {we przezna- 
czenie i żadney nad niego mieć za- 
$lugi nie może. Gdyby los cnotliwe- 
go na mieyscu złóczyńey postawił; 
cnotliwy byłby złoczyńcą i przeciw- 
nie. Każdy tę rolę gra, którą mu 
naznaczono ; nie zależy od nas tym 
bydź czym chcemy, lecz czym łe- 
steśmy, tym nam bydź koniecznie 
potrzeba. 

Przepraszam bo tym fposobetur 
nie mielibyśmy wolaey woli. 

I ty więc ieszcze w nią wie. 


„rzysz ? 


Nie tylko wierzę, lecz przekoś 
nany iestem zupełnie. Wolna wola 
iest naysżlachetnieyszy  przymiot 
człowieka, i nic nas więcey nie przy- 
bliża do Bostwa, iak władza czynie» 
nia podłag woli. 

» Masz racyą. Nic by nas wię- 
cey nie przybliżało do Bostwa , albo 
raczęy, nicby mas innego, nie mor 
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gło zrownać z Bogiem, iak tylko wol- 
na wola. Lecz ponieważ iey nie- 
mamy, iesteśmy narzędziem Bóstwa, 
ktorym on rusza podług niezmien- 
nych praw, przepisanych od siebie 
stworzeniu. Nie mam tak wiele filo= 
zofii, abym mogł z nim zapuszczać 
się w dysputę; lecz uwagi które 
czyniłem, mad wfzystkiemi mego 
życia fprawami przekonywaią mniep 
Że nie mam wolney woli. ” 

A też same uwagi czynione nad 
własnemi fprawanii przekonywaią 
mnie , że wolna iest nasza wola. 

„To. tedy nie ustannie podług 
fwoiey woli czyniłeś 2” 

Nie inaczey. Chciałóm iechać 
do Amsterdamu, złamałem rękę: i 
nogę, i przymuszony byłem , cztó- 
ry tygodnie w zamku hrabiego po- 
zostać.. Wyiechałem ‘potym do Am- 
sterdamu*, przybyłem do Berlina 
gdzie bydź musiałem  źółnierzem. 
Chciałem iechać do Lipska, stang- 
łem w Amsterdamie. Płynąłem do 
Anglii; chciałem “na brzeg wysko= 
czyć, upadłem w wodę.  Chęiałem 
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sz klanke pończu wyląć innemů 52 
głowę, „polalem nią, moie” szaty. | 
Chcialem. ominąć piiapych, tak moc- 
no iednego z nich potygciłem, iż pa- 
dliśmy obydwa na ziemąę, za co zoar» 
bowano „mi s$kurę.. Chciałem iechać 
do Hiszpanii, przybyłem do: Fran- 
cyi, „Chciałem iść do pokoiowey , 
wszedłem do iey Pani, i'dzielne kije o- 
trzymałem od męża. Chciałem bronić 
niewinności panienki, i bylem-przy- 
czyną iey banby, Chciałem królowi 
usłużyć „ zdradziłem go. Chciałem 
kardynała obalić p zostałem do Ba- 
stylli wtrącony, . To wfzystko nie 
wnoósiż wolney woli., 

„„ Bez; wątpienia, rżekł śmiech- 
piony Mowez. :,, Tylko że wfżystką 
inagzey działo się, niż chciałeś : iakaż i 
tego mogła bydź przyczyna ? 

W. cale nie wieni, odpowiedział 
Franklin, ale coż ze mng czynić będą 
w.Bastyllii 2 

„Nie wiele, obvdwoch naś-ną 
galery odeszlą, abyśmy, tam wiosłą- 
mi robili!” 
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Ja- robić nie: będę, 


To cię przymusz3, rzecł Mowez. 
Człowiek. nie może bydź przy- 

imuszonęm. (Człowiek ma wolag wolą 
Rozśmiał się Mowez. 


ROZ D-ZTAŁ XXIX. 


Franklin ma Galery skazany. 


. 4 
A raza obawiaiąc się , aby Fran- 
klin w iakwizycyach nie wyrzekł co 
przeciw niemu , starał się iako nay- 
fpieszniey -iego proces ukończyć. 
Skazano go na galery , iakó zdraycę 
oyczyzny i odesłano tegoż samego 
dnia w którym wydano. dekret. 
Rzecz przykra, mówił Nlowez, 
kiedy Franklin z nim się rozstawał, 
że nas rozłączaią od siebie; wzatęm: 
na przyiąźn ulżyłaby nam przykrego 
losu. Jeżeli-iednak tak przeznaczo- 
no, iesżcze raz znidziemy się z sobą. 
Z Franklinem piętnastu innych 
na galery poslano. Każdy z nich, przes 
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klinał los, który go od wiekow na 
galery przeznaczył. 

Przyiaciele ! żaden z was nie iest 
od wiekow na galery przeznaczony, 
rzekł Frauklin, prowadzi was na nie 
wolna wola, 

Głupstwo ! krzyknęli wfzyscy ; 
śliczna roskosz przykutym bydź ca» 
łe życie do wiosła, aby iey kto z nas 
mógł żądać. On pewnie także idzie 
tam z wolney woli? 

Względem mnie inaczey idą rze- 
czy, odpowiedział Franklin. Chcia: 
łem się królowi przysłużyć, zdra: 
dziłem go. Chciałem kardynała strą- 
cić i za tó iestem na galery skazany. 
Co innego więc chciałem, a co innego 
się stało. Lecz wy idziecie tam z wol- 
ney woli, od was albowiem zależało 
chcieć bydź na galerach i nie chcieć, 

» Tego głupca, naleźało do do- 
mu szalonych nie na galery odesłać, ” 
mówił ieden; który w fwoim fpoy- 
rzeńiu coś wipaniałego wydawał. 

Chcę wam to okazać, rzekł Fran- 
klin. Dla czegoż cię na galery ska» 
zano ? 
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1. Złoczyńca. Dla nikczemnego 
drobiazgu. Wziąłem Matce Boskiey 
srebrną koronę, która była na nią 
przyciężka , obawiałem się aby z niey 
bolu głowy nie miała. 

A ciebie £ 

2. Złoczyńca. Uczyłem się ro- 
bić pieniędzy , i do tego stopnia po- 
siungłem mą zręczność , iż zpod mo- 


| iey ręki tak doskonałe wychodziły 


lvidory, iak z królewskiey mennicy, 
Z tym wfzystkim nie kosztowały mnie 
tyle, ile króla zwykły kosztować. 

A ciebie ? 

3.Złoczyńca.Tak doskonale wyw: 
czyłem się pisać, iż każdy charakter 
doskonale mogłem udać ; zapewniano 
iż nikt niej wyrównał mi w tey sztuk 
ce. To wzbudziło we mnie ciekawość. 
Chciałem doświadczyć czy to iest pra* 
wda, i zrobiłem wechsel na dziesięć 


tysięcy liwrow., Wypłacono mi wier= ' 


nie, i żaden by był do tych czas fałszu 
wechsla nie pozńał, gdyby wiaści- 
ciel, nie zaniosł na to protestacyi. 
Tu Franklin zabrał mowę. Wa 
sze czynności były zupełnie wolne. 


Ty znałeś że ktonie c 1ce iść na galery, 
ni Ę 
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szczać polożenin, ktore mnie przyna- 


wła 
la wey yie Dś, hy vek > od 
4. locz. Nie miałeś tegó czy- 
nić , kto. bsuie damom stroie glowy, 
ten rzadko uydzie kary. ¿Widoczna | Ab 


karą Boska, i radzę.ci na potym, nie Š 
Drać nigdy. Matce Boskiey korony, Ś 
podobna kradzierz , rzadko się kiedy| ; 
ukrywa. 2 
A ty, mowił drugiemu Franklin, 
równie wiedziałeś, iż fałszownikow 
monety,. karzą powfzechnie galerami, f% 
Nie zależałoż od twoiey woli, fał- 
szować inie fałszować pieniędzy ? dy 
2. Złocz. Prawda, moy mądry 
Panie. Gdyby bez pieniędzy można 
było potrzebom życia dogodzić , ni- F 
„gdybym ich nie fałszował; ale. po- | 


105 


| | nieważ pieniądze koniecznie są do 


Życia potrzebne, a ia królewskich 
nie miałem, coż mi żostawało inne- 
go, jak mnie samemu ich robić? 

l tobie mowił Franklin, obraca- 
iac się'ka trzeciemu. 1 tobie znana 
była kara, wyznaczona fałszulącym 
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Nie miał więc piorun mego do- 


oczna mu; i moich stodoł zapalać, i me- , 

sd A niszczyć maiątku ; ale ponieważ 

pa. tó się stało, musiałem dlugi zacią- l 
'e0) | gagé; a zaciągnąwszy długi musiałem ia 

aklin, | wechsel zfałszować. kw pil 

ód „Franklin wstrząsnął głową i mó- l 

RE wił : Człowiek może czynić podług lif 
F b fwey wolney woli. pi 
R Jeżeli iest Bogiem, przydał mło: „Al. 

di dy niewolnik , którego fpoyźrzenie 

(28 coś szczególnego „miało. 
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Franklin i iego towarzysze.. ciągnęli 
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podroż do Brest. Bardzo często Fi- | 


lozof, celem był szyderstwa” ostat- 


nich. Gdy się Franklia potchnął o | 


kamień, (a to zdarzało mn się czę- | 
sto ile razy biegł prędko, ponieważ | 
mocno chramał ) pytano go zawsże, 
czy dobrowolnie się potchnął? A gdy 
powiedział, że nie mogł się nie po» 
tchnąć , ponieważ kamień leżał na 
drodzę , pytano go znowu, czy nie 
zależało od iego woli ominąć kamień? 
Jeżeli znowu powiedział , iż tego nia 
mogł ugzynić, ponieważ mocno od 
nich ściśniony, nie mogł wyboczyć 
na stronę , przystosowano zaraz 
do' kamienia potchnięcie , któremu 
Życie ludzkie podpada. A Franklin 
milczał powszechnie, ha podobne 
przystosowanie, 

Zostawiam czytelnikowi, czyli 
podobne przystosowanie da „siebie 
chce obrocić lub nie. 7 
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to Fi- | 


ostat- ) Galery. 

hnął o | 

ę czę- | 

nieważ | JE tylko niewolnicy na brzeg gale- 
awsze, | row przybyli, ńatychmiast ich do 
A gdy | wioseł przykuto.  Strętwiał Filozof 
ie po- | na taki widok. ,,Nie,”* myślał sobie, 
żał na „nie dozwolę się okuć, człowiek 
y mie ma wolną wolą.” Przyszła koley na 
mień? | Franklina, który się mocno opierał. 
gona Kapitan rozkazał maytkom powlec 
0 od go gwałtem, iza karę oporu, Ści- 
oczyć | śley niż innych okuć.  Wyśmiąno 
ZAVAD go i wtym zdarzeniu, 

remu | Ey! mówił Franklin do fwych 
anklin | szydercow , ciąło mogą prawda lu- 
dobne dzie przynaglić ; lecz wolney woli 
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nie mogą. Mogę tu siedzieć , coż 
to ma szkodzić? «ale zapewniam, 
że robić -wiosłem nie będę. ' Do te- 
go,nikt mnie przynaglić nie zdoła, 
zależy bowiem od moiey wolney woli 
robić wiosłem, albo nie robić. 

Okręt przeznaczono do Peru. WE 
Jak tylko wiatr pomyślny zawionął, | 


czyli 
siebie 
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puszczo00.g0 zaraz na morze; Przeż 
trzy tygodnie „doświadczał piękney, 
i stateczney pogody.. . Niewolnicy 
mieli fpoczynek , be wiatr zastępo+ 
wał ich mieysce. Lecz to nie długo 
trwało, nagła burza” podniosła się. w 
nocy , i zajęta wfzystkich -pracg dla 
ntrzymania-okzętn. Franklin nawef 
który mocno przedsięwziął , unikać 
wfzelkiey niewolniczey robety zapo* 
mniał w- strachu {wego zamiaru, i` 
dzielniey nad ianych pracował. Bu- 
rza nie długo trwała, niebo wypog0* 
dziło się znowu, morze zostało fpo- 
koynym ; lecz w krótce nowe niebeż- 
pieczeństwo nadeszło. Okręt 'zapę- 
dzony został ku brzegom Barbaryi, 
i każdegc momentu, powinien się był 
obawiać, aby nie poszedł na łup zboy= 
com.  Znpełna cisza która nastąpiła 
po burzy, pomnażała niebezpieczeń- 
stwo. Niepodoboa było żeglować, 
a iak zapewniał sternik, czternastu 
dni przynay! mniey potrzebowano aby 
powrócić. na fwoie drogę. Nie zo- 
stawało nic innego, iak niedostatek 
wiatru nadgrodzić pracą rąk, i lak 
nays 
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sayfpieszniey pchać się przez wały 
morza. Niewolnicy musieli przyło- 
żyć sił fwoich, maytkowie nawet 
wfpółnie z niemi robili. > Fronkla 
chciał teraz dowieść, że czł wiek 
ma wolną wolą. Wzbraniał se ro- 
bić wiosłem. Kapitan rozkazał mh, 
i przydat groźbę , źe go iposobem 
wcale nie miłym przymusi. ,, Przy- 
musisz,” mowił vpornie Franklin. 
„„Wola człowieka nie może bydź 
przymuszoną.”” Kepitan kazał grzbiet 
lego dotąd linami oktętu smarować, 
aż zechce robić wiosłem. Wolna 
wola Franklina, wytrzymała state- 
cznie trzy cięcia, za czwarty m | che y= 
cit Filozof wiosło; a za piątym ro- 
bił z innemt. To fprowadziło wię- 
cey szyderstwa na niego. Nazywa- 
no go dotąd, Dodbrowolnym galerow 
Niewolnikiem. 
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ROZDZIAŁ XXXI 


Franklin wpada w ręce zboycow 


morskich. 


C, przewidywał sternik i kapitan 
okrętu, to się w rzeczy samey ipeł- 
niło. Trzeciego dnia postrzegli dwa 
okręty, z Francuzką banderą , któ- 
re ku nim płynęły.  Zginęliśmy ! 
krzyknęli wszyscy., są to Aigierskie 
kapry. Nie było podobieństwa u- 
cieczki. — Francuzki okręt dobrze 
był zaludniony , lecz w bnrzy wiele 
wycierpiał, i w trzech mieyscach 
był zdziurawiony. = Kapitan złożył 
prędko radę żeglowną na którey po- 
stanowiono bronić się do ostatniego. 
Aby zaś tym większy opor nieprzy” 
iacielowi uczynić, kazano niewolni- 
kow uzbroić, i onych obietnicą wol- 
ności, do męztwa i odwagi zachę: 
cić. Broń i amunicye między eqni- 
paź rozdano , i nagotowano się tak 
przyiąć nieprzyiacielą, aby ten Z 
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XXI. pierwszego oporu poznał z kim czy- 
nić zamierza. 
na Franklin iako Filozof bardzo ma- 
ło miał męztwa; upadło. mu serce 
gdy się okręty zbłżyły , ale trzeba 
było walczyć. Nadto przyręekł ka- 
pitan każdemu ktory się mężnie sta- 
y ipeł- wi, oprocz wolności znaczną ieszcze 
gli dwa nadgrodę, i to mu odwagi dodało. 
22. sem Chcesz pokazać się mężnym , mo- AM I. 
śmy -fwit Franklin, chcesz się odważnie i i 
ki | 
| 
| 


kapitán! 


zierskie | bronić nieprzylaciołom , bo za to 


twa u| wolność i znaćzng pozyskasz nadgro- 
dobrzę dę : 


y wiele | 
jyscach 
złożył 


Tak chcesz rzetelnie to czynić, 
zależy od ciebie mężnym bydź lub 
boiaźliwym. Chcesz obrać pierwsze, 
1 nieustraszony z całg odwagą , bro- | 
rey PO'| nić twoiey wolności na przeciw zboy- | | 
tniego. | com morskim. | 

PA W mocnym zamiarze nie ustg- | 


mjes pienia kroku nieprzyiacielowi, stangł i h 
c3 wo” | Franklin na fwoim mieyscu. Okręty i 
zachę: ; h 


ż | tak się zbliżyły, iż mogły się atmą- 
y „equte] tami dosięgnąć. Nieprzyiaciele da- 
się tak| 1i potężnie ognia, skruszyli maszt, 
ten Z| I zdziurawili w trzech mieyscach o- 

kręt, woda lać się zaczęła. Fran- ie 1 

Hij A 
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klin słyszał pioruny wystrzałow, od- |; 
mienił kolor, zadrzał cały, i nie! 

wiedział czyli broń w iego ręku, doj Fr 
strzyłania, czy do rąbania. iest zdatna. 

Lecz gdy zbliżeni nieprzyiaciele z sza: 

blą w ręku wskakiwalina okręt, omdlał: K 
by był nieuchronnie’ Franklin, mimo| 

stateczney woli bronienia się, nie usta:| soły 
pienia kroku nieprzyiaciołom, gdyby| Grz 
go nie ożywił był towarzysz mocnym) cie 
kułakiem, do którego przydał wyra-| pari 
ży: ,„,Nieęhcesz się więc potykać| chr: 
podła i boiaźliwa bestyo!”* Chcę bą'| ied 
knął pół usty Franklin, pofpieszył na-| kow 
przod, chciał turkowi głowę rozpła| mie 
tać , i zabił kapitana. Jak tylko w] w1 
padł kapitan,  wfzystko iść niepo| bar 
rządnie zaczęło. Wielu rzuciło oręż| grz 
i poddało się na łaskę albo nie łaskę.| kto 
Mała liczba broniących się została poi 
rozsiekaną, i zboycy opanowali.o| my 


kręt. SiE 
Jak tylko muzulmani dzięki pró| nie 
rokowi złożyli, a w-imię iego rzuci| sie 


li przeklęctwa na chrześcian, podzie| -nił 
lili się łupem, i powrócili do Algieru] by 
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ROZDZIAŁ XXXII. 


Franklin przedany , Jostaie ĝo- 
brego Pana- 


> 
Ko przybył do portu, przy we- 
sołych okrzykach czekaiącego ludu. 
Grzmot armat ogłosił iego przyby- 
cie, na znak iż wielki prorok pod- 
part go fwoią łaską, na przeciw psom 
chrześciańskim, którzy piią wino i 
iedzą mięso wieprzowe.  Niewolni- 
kow zamknięto w więzieniu, gdzie 
mieli zostać do bliskiego poranku , 
w którym ułożono ich przedać. Jak 
bardzo dręczyło Franklina, bydź za- 
grzebanym w okropney dziurze, 2 
ktorey buchało zgpiłe i śmierdzące 
powietrze. ,, Mogłżesz się kiedy do- 
myślić , mówił do siebie, że będziesz 
siedział w tak brzydkiey i sromotney 
niewoli, srogi i smutny losie! Chciałem 
siebie uczynić szczęśliwym , i uczy- 
niłem się niewolnikiem. Ach! bodgay- 
bym był nie znał kardynała, bogday- 
bym nie miał był zamiaru wyiawić iego 
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niegódziwości ; niechby on był sobie 


dziesięć Francyi przedał!, ia miał/ 


bym był moig wolność. Dziś iestem 


niewolnikiem, a Francya przedaną| 


będzie iak dawniey. Nie zależało 
równie od moiey woli, zamilczeć 


kardynała zdrady, lub onę królo:| 


lowi wyiawić. Dla czegoż obratem 
drugie nie pierwsze? Dla czegoż 
obrałem to, co mnie do niewoli wtrg- 
cilo?” W tych i innych myślach ze- 
szła Franklinowi bezsenna noc. Go- 
r3co dziękował niebu, kiedy stroż 
niewolnikow wszedł do więzienia, i 
wypędził wizystkich na rynek. 

„ Podzielono niewolnikow na pa- 
ry i wystawiono na przedarz. Po- 
schodzili się kupcy, i targowali Fi- 
łozofa, był albowiem , piękny, mo- 
chy i rosły. Nakoniec przybył mło- 
dy i bogaty Turek, który mocno 
ipoyżrzawszy w oczy Franklina, fpy: 
tał się zaraz ó iego cenę, i fprze- 
daiącemu, bez targu pieniądze wy: 
liczył, Kazał mu iść za sobą. Fran- 
klin szedł smutny za panem. Drg- 
czyła go niezmiernie myśl, że czło: 
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wiek, maiący wolną: wolą ; miewolni- 
kiem bydź musi. JLecz widząc nie- 
uchronną potrzebę życzył sobie tyl- 
ko, aby pan iego nie był tyranem. 
Podchlebiał sobie , iż ieźli się do- 
stanie w ręce dobrego pana, potrafi 
go przekonać o wolney woli czło- 
wieka, i dowieść mu oczywiście, że 
ten który powinien czynić podług 
fwey woiney woli, nie pewinien bydź 
niewolnikiem, za okazanie tak pięk- 
nych rzeczy rokował sobie wolność. 
Jak tylko Franklina wszedł do 
pałacu iwoiego pana, ten natych- 
miast rozkazał, zaprowadzić Filo- 
zofa do łaźni, ubrać go w lepsze 
szaty niżeli mieli ini, i stawić za- 
raz przed sobą. Ismael, ( tak się na- 
zywał stroż niewolnikow ) wykonał 
prędko rozkaz fwoiego pana. Umy- 
to Franklina, odziaao dobrą szatą, 
i wprowadzono do p3ąna- Ibrahim 
rozkazał ażeby wfzyscy odeszli, £ 
iak tylko został bez świadkow , uchy- 
hł z główy zawoiu, porwał za ręke 
Filozofa, i fpytał czy go gdzie nie 
zna 2 Przez kilka minut patrzył nań 
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Franklin wątpigcym wzrokiem , któ. 


ry nim iest w ten czas włąściwy, | 


kiedy się między tak i nie chwieje: 
my. Nakon ec zawołał Franklin, al. 
bo się mylę, albo oglądam hrabiego 
de Witt. 

Jastem nim, mówił Ibrahim, ści- 
skaiąc go serdecznie, 
Franklin nie posiadał się z ra- 
dości- 

» Dziękuię przeznaczeniu,” mo- 

wił hrabia, „że mnie w te mieysca 
zawiodło. © Wfzystko na świecie iest 
cudem. " Musiałem cię do Algieru u: 
przedzić , musiałem się Deiówi fpo- 
dobać, musiałem. zostać Turkiem , 
abym cię z niewoli wykupił, ” 

Franklin chciał cos Powiedzieć, 
ale hrabia nie dozwolił mu mówić. 
Ciekawość iego nadto była wielką, 
aby mógł co innego stachać. nád zda- 
rzenie które Franklina niewolnikiem 
zrobiło. 

„ Opowiedz mi jakim fposobem 
los włożył ne ciebie kaydapy. ” 

Los, odpowiedział Franklin, nie 
miał w tym żadnoy winy , stało się 
przez moie wolną wols. 


LEAS 


Nie bądź błaznem, ” rzekł kra- 


ya | 
bia, któryz „złowiek idzie dobrowol- 
nie w nie wola? Los žak przezna- 
Czy! abys byr r ewolnikiem. ” 
) 


Gdybym- inaczey był czynił ni- 
Żeli uczyniłem ,, nie oglądał „byś 
mnie w niewoli. 

„Powiedz raczey : gdybyś był 
inaczej mogł czyńić niżeli uczyni- 
feg 5 — Ale zafpokoy raczey moig 
ciekawość; I opowiędz takim fposo> 
bem dostałeś się do Algieru. Fran- 
klin wypełnił rozkaz. * Opowiedział 
brabiemu -wfzystkie przypadki od 
owego momentu; wW którym: się roz 
łączyli. Hrabia śmiał się do rozpu- 
ku, a gdy Franklin swólą powieść 
zakończył , mowił do niego: 

, Los bardzo iest czesto dziwa- 
eznym : takie czasem zdarza przy- 
padki , iakie ledwie potrafi zmy»= 
śleć nayśmielszy Poeta. Ale coż czys 
nié! ludzie są piłką losu i mnsz3 
czynić podług dziwnych praw lega. 
praw rownie niepoietych iak on sam. 

Mie wierz temu, rzekł Franklin. 
Nie muszemy czynić podług nieod- 
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miennych praw losu; lecz z wąlney 
wólt możemy czynić co nam się rze- 
wnie podoba. 

|, Czas iest, ażebym szedł'do 
Meczetu » Zza powrotem więcey bg- 
dziemy mówili. 


Jestżeś tedy prawdziwie muzul- | 


manem. 

„Jestem, i tak koniecznie je- 
stem , iak niegdys byłem chrześcia- 
ninem: ' Kto wie czym ieszcze los 
mi zostać nie każe?” 

Hrabia nakazał, ażeby dano ieść 
Franklinowi , i poczęstował igo 
[woim naylepszym sorbetem. Przy- 
dał ieszczę aby go szanowanó, i nie 
imieszano Z reszta iego niewolhikow. 


ROZDZIAŁ XXXIII. 


Hrabia opowiada Franklin owi 
swoie przypadki. 


brahim ( tak nazywamy -teraz hra- 
biego ) wróciwszy z tey modlitwy , 
poszedł natychmiast. do ogrodu, i 
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or 


iney |- kazał przywieść do siebie uowego 


rze- niewolnika. Gdy się. Franklin poka 
| zał, oddalili się zaraz wlzyscy pra- 
tdo cuigcy w ogrodzie. Ibrahim bowiem 
ę- chciał z fwoim przyiacielem beż | 
|  wfzelkiey przeszkody rozmawiać, i [MI 
zul- | podufałym obcowaniem z chrześciani- | 
| nem, nie dać muzulmanom podey- 
ie- | 5Źżrzenia. -Gdy-się sami zostali, za- 
cia- brał Ibrahim mowę. 
los „ Zabawiłeś mnie luby Frankli- 
nie, historyg twoich przypadkow ,i 
eść tym bardziey umocnił w zdaniu, o M 
go konieczności naszych czynow. “Ja 
zy- teraz z moiey strony zalpokoię two- 
nie ig ciekawość. * 
W. Dzięknię ci za grzeczność kocha- 


ny krabio, i na każde słowo twoiey 
powieści, całą obrócę uwagę. je- 
stem pewny, iż twoie przypadki mo- 
cnhiey mhie przekonaią o wolności 


j czynów człowieka, niż ciebie prze- 
konały moie, o ich nieuchronnęy ko- 
nieczności. 

a- Kiedy poszedłeś z panienką do 

7> leitnanta policyi: Ja umyśliłem wró- | 

i cić do domu, i tam czekać twego | 


powrotu, ale, ponieważ, przeznaczo- 


ra4 


no, abym cię dopiero w Algierze 
widział i wykupił z nieweli, ptzy- 
muszony bylem utchnąć na iednym 
z gwardyakow, którzy iak znasz są 
ńiezmiernie chardemi. Gwardyak 
poczytał to za krzywdę i śmiał zel. 
żyć mnie takim fposobem, iakiego 
znieść bez zemsty nie mogłem, Wy- 
zwalem go na poledynek, i poiecha- 
chaliśmy do krzakow Wincenny, nie 
daleko wsi Saint Mande. Moy prze- 
ciwnik przewyszał' mnie wzrostem 
i nie równie był odemnie mocniey- 
szy.: W całym Paryżu nie było nad 
niego szermierza. Jadąc szydził ze 
mnie i mowił.: Jeżeli masz kochan- 
kę, napisz iey ostatnie pożegnanie. 
Sam poniosę twoy bilet, 'a ieżeli nie 
masz pugilatesa pozwolę ci chętnie 
moiego. To szyderstwo zgniewało 
mnie.  Odpowiedziałem litosnym ra. 
mion ruszeniem, słowa iednego nie 
mówiąc.  Stangwszy na mieyscu 
wysiedliśmy z poiazdu, i wzięliśmy 
się do broni. Poznałem rychłó „ iż 
pofpolita wióść o zręczności moie- 
go przeciwnika, nie wiele chybiała 
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prawdy. W początku zdawał się igrać 
ze mną , ale postrzegłszy, że nie by- 
łem nowy w sztuce szermiestwa , 
rzekł do mnie. „ Położę teraz ko- 
niec jgraszce.” Użył na mnie całey 
fwey siły i sztnki. Niewiem. co 
mi na pomoc przybyło. Raniłema 
przeciwnika i obaliłemi go na ziemię, 
Uznasz łatwo iż po tym zaboy- 
stwie mie mogłem do Paryża powro- 
cić , ale musiałem uchodzić. Nie 
wiedząć czemu obrałem drogę 
do Brest, . gdzie okręt Maltański 
przeznaczony do ścigania niewier- 
nych stał do żeglugi gotowy. Po- 
znałem się z kapitanem; który był 
rodem z Niemiec. i wszedłem iak 
woluntaryusz na okręt. Krążylismy 
długo przy Afrykańskich brzegach , 
nie mogąc postrzedz żadnego kapra. 
Poczytaliśmy iuż nasze pracę za pró- 
żną, gdy ieden stanął przed nami. 
Uderzyliśmy na niego, lecz w krót= 
ce Żałowalismy tego zapału. Jeszcze 
nie odkryliśmy naszych armat, a inż 
zupełny wystrzał, umieścił nas w nie- 
podobieństwie obrony. Kaper op%r 
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nował nas bardzo łatwo ; chociaż al- 
bowiem chcieliśmy się do ostatnie- 
go tchu bronić, musieliśmy się wresz- 
cie poddać, i rozbroiono nas wprzod 
niż mogliśmy się fpodziewać. ^ Ka- 
per powrócił z łupem do Algieru, 
gdzie wfzystkich nas zaprzedano. 
Ja dostałem się Deiowi, które- 
go fawor bardzo prędko zyskałem. 
Przeznaczono mnie-do prac ogrodn, 
gdzie raz napadła mnie iego cór- 
ka, gdy podlewałem kwiaty. Nie 
postrzegłem iey, i ciggngłem bez 
przerwy moie pracę. Fatyma pa- 
trzała na mnie chwilę z uwagą. Nà- 
koniec“ głośno krzyknęła , widząc 
zbliżające się do niey inne kobie« 
ty.  Przestraszyłem SIĘ mocno, o- 
sobliwie gdy wzniosłem ocz > po- 
strzegłem córkę moiego pana. Fá- 
tyma pokazała się wielce rozgnie- 
wang. Upadłem przed nig na twarz 
i wymawiałem się; ŻE nie było mi 
wiadomo , że piękności Algieru 
oświecą dnja dzisieyszego iwoią 
bytnością ogrod.  Inaczey nie był- 
bym tak zuchwały, stawić się przed 
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oczy, i bydź przedmiotem ich prze- 
lęknienia i wstrętu. Fatyma fpyta- 
ła się, czyli mi tego nie obwieszczo - 
no? Przysizgłem na moie głowę że 
nie.  Przydałem leszcze, iż gwar- 
dyan musiał zapomnieć, Że dziś w 
ógrodzie; pracnię, i pówiedziałem 
naiego obronę, że tym łatwiey mogł 
tego zapomnieć, gdyż dziś nie iest 
zwydżayny dzień moiey pracy, i 
że z wyrażnego: rozkażu Deia pra- 
cuię. Fatyma ułagodziła się memi 
słowy, mowiła coś po Arabsku z da- 
mami, i obróciła się do renie. ,, Two- 
ia śmiałość rzekła, darowana ci igst 
dzisiay dla twoiey niewiadomości , 
ale nie-waż się więcey , ieżli ci miłe 
Życie , znaydować się razem z namii 
w tych -mieyscach. Jutro, przy- 
dała ieszcze bardzo cicho. Ju- 
tro przyydź tu piękny młodzieńcze 
wieczorem, gdy miesiąc zgasi fwo- 
ie pochodnie, mam ci powiedzieć. 
ważne rzeczy.” Damy odeszły da- 
ley, aia opuściłem ogrod. 
Nie wiedziałem iak się miały 
rozumieć - ostatnie słówa Fatymy. 
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Uważałem prawda, iż gdy mówiła ze | 


mną , rzucala na mnie czasami czuł 
łe i znaczące fpoyźrzenie, i pode] 
chlebiałem sobie, co równie nam 

męższczyznom , iak i kobietom iest | 
własna , że mnie Fatyma kocha; ale 

nie widziałem podobieństwa wniść | 
do ogrodu w ten czas ; kiedy on iest | 
dla każdego z mężczyzn, nawet i 

rzeżańcow zamknięty. Przestałem 

więc o tym myśleć. 

Ledwie wszedłem do mego 
mieszkania , zaraz mnie Dey przy- 
zwał do siebie. Zapytał mnie gnie: 
wliwym tonem. Czyli nie wiedzia- 
łeś otym: że niewolnik znaydniący 
się wraz z damami w ogrodzie pod- 
pada karze śmierci?  Rzuciłem się 
na ziemie, że iest panem Życia í 
śmierci, że może zfwym niewolni- 
kiem czynić co mu się podoba ; 
lecz fpodziewam się. łaski po iego 
fprawiedliwości, ponieważ jestem 
niewinny, i nie wiedziałem w cale, 
że słońca piękności, i roskoszy wy- 
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nem, i kazał przyzwać: dozorcy. 
Przybyłego zapytał Dey. Czy wfzyste 
kim niewolgikom ogłosił przybycia 
dam do ogrodu 2 Dożorca odpowie- 
dział że tak iest. „, I temu także?” Mo- 
wil na mnie skazuiąc. „, Nie! bo oa 
dziś w ożrodzie nie robił. Day ka- 
zał natychmiast w pięty gwardyaną 
wyliczyć pięćdziesiąt batogow. Przy- 
pomiaam nayłaskawszemu panu, że 
z iego Naywyższego rozkazu, dzi$ 
przeznaczony byłem do roboty w o- 
grodzie, że Wasza Wielkość sama mi 


į ten rozkaz wydała, że gwardyaa 


nie mogł nic o tym wiedzieć. - Ro- 
zumiałem iż przez to ufprawiedliwię 
dozorcę ,'i okażę Deiowi, iż ieżeli 
ia wielką popełniłam zbrod 113, Zaay< 
dniąc się wraz z damami w ogro- 
dzie; on sam był tego przyczyną, 
ale nic nie pomogło. Dey rzekł wca- 
Cle łaskawie. ,, Nic to nie znaczy. ” 
Gwardyan otrzymał pięćdziesiąt bata» 
Sow. Poznałem stąd iż wielcy. pas 


| Powie własne biędy, karzą na fwoich 


sługach. 
I 


ZE 


sze 
- Chciałem odeyść z pókoia, ale 
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Dey każał mi zostać. „ Niewolalka! | 


mesz moią łaskę ; bardziey cię iefzcze 


będę kochał, ieżeli uznasz Proroka. | 
Byłoby dla mnię nieznośnym nie oglą» | 


dać cię w raiu, gdzie miefzka tyle pię: 
knych i czarnookich dziewcząt. ” Po- 
dziękowałem za iego łaskę, i powie- 
działem mu: że choć do iego raiu nie 
wnidę, tedyi chrżeścianie maią [woy 
ray, dó którego wniść się fpodziewam, 
„ Nie wierz temu,” odpowie* 
dział Dey. ,, Do raiu sami tylko mu- 
gulmai wniść mogą. ” ! 
Do raiu fwego Proroka rzekłem. 
„s A chociażbyście i wy ray mie' 
fi, nie iest on zapewne tak dobry iak 
ray nafzego Proroka.” 
Ani temu przeczę , ani na to po 
walam. nasz iednak ray musi także 
bydź piękaym. Kiedy go ani oko 
widziato ani ucho słyszało. 
„, Jakichże uciech będziecie w nim 
używać, zapewne ani tak wielkich; 
ani tak żywych iak my.” 
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eząt, których pas dwadzieściń razy 
przez dzień rozwignany , zawfze nie 
tchnięty trwać będzie. - Lecz przy: 
rżeczono nam, że-człe dni i cate nas 

cy śpiewać alleluia możemy 

Dey śmiał się do rozpuku: 
A iednak śpiewać alleluis; nie 

{est to naymnieysza uciecha. -Znaj- 
dzie się tam także niezmierna liczba 
ładnych dziewcząt, które się w kla- 
sztórach zamknęły, i fwego pásu jak 
naytroskliwiey strzegły” "Te fwoim 
wzrokiem będą nas zachwycały. Czy 
li zaś równą dla nas będą miały poa 
wolność, iak-niebieskie Huryski, dla 
prawowiernych muzułmanow, otym 
pie można wiedzieć. Napisano iest b0ą 
wiem, że będą oblubienicami Boga; 
i nie napisano że będą oblubienicami 
wiernych, 

„ Gadasz mi czyste bayki, któ+ 
rych rozumieć nie mogę,  Daię çi 
ośm dni ną rozwagę ; proś o światła 
wielkiego Proroka, Przez te dni wolź 
ny będziesz od pracy. ‘W noty tyl- 
ko czuwać musisz w ogrodzie aby nie 
zepstuto albo nie ukradzjonó oich 

; lij 
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pięknych owocow. Będziesz tam miał 
dość czasu na profzenie Proroka, któ. 
ry ci nie odmówi fwey łaski. Przeko- 
nany iestem, iż ieźli z łaską lego złą- 
Cczysz usiłowania twoje. - Uznasz na. 
koniec iak wielkie jest złe pić wino, i 
ieść wieprzowe mięso. ” 

W moim kraiu piiałem wino, ia. 


| dałem mięso wieprzowe, a nic w tym 


złego nie postrzegłem. Mniemam 
przeciwnie, iż złe iest obrzezać się, i 
w piatek ieść mięso fzkopowe. 

Dey pękał się od śmiechu, i ną. 
koniec powiedział: ,, Spodziewam 
się iż po upłynieniu dni ośmiu przyi- 
miesz prawo Proroka,” 

Nic na to nie powiedziawszy, po- 
szedłem na wieczerzą, którą dziś by- 
ła lepsza nad zwyczay. 

Skoro się przycmiło, dozor 
ca rzeżańców zaprowadził mnie do 
ogrodu, ktory natychmiast zamknął, 
Aż dotąd nie wspomniałem na słowa 
które, mi Fatyma fzepnęła; Dopiero 
w ten czas przyfzły: mi na myśl, gdy 
xiężyc zniknął z nieba, i zadziwiłem 
się, że sam Dey pomogł mi do taiem- 
ney schadzki ze iwoią córką. 
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Już srebro, którym okryta była 
okolica, zamieniło się w ponurą fza- 


- rość nocy, kiedy w fzpalerze rożanym, 


posłyfzałem nie wielki fzelest. Nie 
wątpiłem, żeto była Fatyma, i czeka- 
iem fpokoynie aź się do mnie przy- 
bliży. Z początku udałem że śpię. 
Przyfzła po cichu, i rzekła do mnie 
powoli. «,, Jestżeś tu piękny mło- 
dżieńcze ?* Nie dałem żadney od- 
powiedzi. Wzięła moig rękę, ści- 
snęła ig, a gdy iefzcze niechciałem się 
obudzić, rufzyła mną powoli. Nagle 
powstałem na nogi, i udałem zadziwie- 
nie, żeią w tych mieyscach oglądam. 

Damy Tureckie, luby Franklinie, 
nie są tak delikatne iak Europeyskie. 
Przymus i niewola w któtey powfzech- 
nie Żyią czyni, że niezdatne do wfzyst- 
kich ozdobnych pozorow, przystępu- 
13 prosto do rzeczy. Jeżeli chcą ko- 
fztować uciech miłości, same pierwfzy 
krok czynić mufzą. Nie maią bowiem 
korzyści nafzych dam Europayskich 
które służąc Wenerze, pokazywać się 
mogą ofiarnicami Westy. Faty ma nie- 
chciała drogiege czasu gubić na pró- 
znych słowach. ,, Nie dziw się rzekła, 


134 


piękny młodzieńcze, że córka Deyś 
w nocy do ciebie pr zychodzi. Widzia- 
łam cię raz ukrytym oknem Seraiu, 
i natychmiast kochać zaczęłam. Prawo 
krajowe mie- dozwala męfzczyztom 
pierwizych oświadczeń miłości; same 
ich uprzedzać musiemy. Wiesz teraz 
zamiar dla którego cię umówiłam, mó- 
wiono mi zawize że Euvropeyczyko- 
wie, czulsi sg od muznimarow. Je ‘zeli 
to iest prawda nie odrzucisz moiey mis 
łości , lecz ią miłością nadgredzisz. 
Aż dotąd, zasłóńa okrywała lica 
Fatymy , mowiść ostśtnie słowa od: 
rżuciia ię , a ostatnie promienie ging- 
cego Xiężyca, odkryły mi twarz po- 
wabnieyszą , niż mogłem kiedy wi- 
dzieć. Łatwo. sobie wystawisz luby 
Frsuklinie, że wfzystko wypełnić muć 
siałem., czego PAtra żądała. Diana 
zamknęła się zupełnie w fwoim poź 
koin, z zgorszenia czyli z zazdrości 
pie chcę rozsądzać. Noc czarna okrye 
JA nas i zasłoniła daleko lepiey, niże- 
li obłok Jowisza. - 
Fatyma batkicy była ze mńie 
kontenta, niż Leda z fwego Łabędzia, 


W niedostatku ruchu. 


wc 


Opuściła mnie w naygorętszych uściź 
skach , a gdy iey okwisdczyłem, że 
przez 05m dei będę stróżem ogrodm, 
przyrzekła mnie odwiedzić następoń 
iącey nocy. ; 
Sześć nocy używaliśmy bez przeł 
szkody roskoszy , których czyste 
anny klafztorne , we śnie tylko zwy* 
kły kofztować. "lecz w siodmey Zes 
brała się burza nad nafzą głową, ktò- 
raby nas nieomylnie znifzczyła byłas 
gdyby los nie postanowił był inaczey» 
Dey rie mogł spać przez trzy nocy. 
Przyczynę: iwey bezsenności zakładał 
Te chciał od- 
dalić , i gdy czwartey DOC fpać nie 
mogł ; wyizedł na przechadzkę do: 
ogrodń. Częścią chciał się chodze- 
mieni utrudzić aby tak łatwiey mogł 
zasnąć , CZĘŚCIĄ chciał nad mym na 
wróceniem pracować. Niefpodzie= 
walismy się iego przybycia. Dobry 
Dey.żatrwożył się mie mało, kiedy 


- nas zastał w takowym półożeniu; ia- 


kie poważną. kobietę wprawiłoby w 
naymocnieysze omdłlenie,gdyby W nia 
postrzeżaną od którego ,z męfzówyż8 
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zostałą. Powstał na nas w zapale gnie- 
wu, wyciggnął fwoy puginał, i chciał 
oboie nas przebić , 
ma. do nog iego rzuciła. 
SR przed niżeli mnie, rzekła 
ukarzesz w twoim griewie wysłuchay 
kulka słow moich, . Wyzmaię iż pozor 
‘Czyni mnie godną kary w twych o: 
czach , lecz wyznać także muszę, iż 
Ww -oczsch Wielkiego Proroka ni- 
gdy) większey jak dzisiay, nie uczy- 
nilam zasługi, ” 


Dey nadstawisł ucha na te ‘slowa, 
Fatyma ciegnęta daley. 

Przez trzy nocy obiawił mi się we 
śnie nasz S. Prorok i rozkazywał iść 
do ogrodu, gdzie miałem zastać nie. 
wiernego, który moim staraniem na- 
wrócony zostanie. W pPierwfzym dnin 
poczytałam ten widok za dziwaczne 
ison ureienie. Wiedziałam bewiem że 
oprocz ciebie żaden Z męszczyzn w 
ogrodzie znaydować się w nocy nie 
może, FRowniei drugą rażą mało go 
sobie ważyłam, ale trzeciyraz bardziey 
byłam uważny, i dzić widząc toż samo 
ziawionie; tak mocny popęd w sobie 


gdy się Faty- 


|| 


J 


uczułam, iż poniewolnie' wstać z łoż- 
ka, i iSĆ do ógrodu musiałam. © Nie- 


widziana ręka prowadziła-me kroki, w 
te mieysca, gdzie z móim naywię- 


kszym 
znalazłam. 


zdumieriem tego niewolnika 
Postrzegłszy mnie na: 


tychmiast głośno zawołał : „, Wielki 


Proroku wysłuchałeś 


mą- proźbę"! 


Posyłasz mi iednę z twoich powa- 
bsych Haryskow, «chcąc mi dać za- 


kosztować szczęścia 


twolego raiu. 


Tak uznaię że iesteś wielkim Eroro- 


kiem, i natychmiast 
chcę zostać. ” 
do mnie, blask 


muzułmanem 


Mówiąc to zbliżył 
niebieski 


otocził 


nas, a co się więcey stało sam Prorok 
wie naylepiey, ktorego to wlzystko 


lest dzielem.” 


~ Dobry Dey, stanął z zadziwienia 


iak wryty. 
zmysłow. 


Nakoniec przyszedł. do 
„+ Niewolniku !”” rzecze, 


» lestże to wfzystko prawda co mo- 


ia córka mówi?” . 


Stwierdziłem wfzystko. 
» Chcesz tedy uznać wielkim oa- 


izego Proroka?” 


Muszę odpowiedziałem. 
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Radość równie teraz od siebie doè 
brego Deya uniosła, iak wprzody inio- 
sło zdziwienie. Scisnął mnie, nazwał 
minie fwoim synem, obiecał mi fwą'cor-| 
kę, i wfzystkie (wole bogactwa. Wiodł| 
mnie potym iak w tryumfie za sobi 
pozwoliwszy mi.wprzody , wycisnąć 
pocałowanie na twarzy fwoiey córki, 
która głosiła się szczęśliwą , że wielki 
Prorok wybrał ią za narzędzie nawró" 
cenia. moiego. 

Dey z niezmierney radości nie 
zmrużył więcey oka!; iak tylko- dzień 
się zrobił kazał przywołać Imana, któ- 
remu zlecił oświecać: mnie. w Alkor 
ranie. Uczyłem się go mocno, bo go 
zrozumieć nie mogłem.. W ośmiu 
dniach zostałem obrzezany, i przypu* 
fzczony do praw muzulmańskiego r% 
iu. Wyznam ci kochany EF ranklinie że 
śmiałem iç, i dotąd śmieię, z {zalen 

twa -muzuimanów, ktòrzy-mniemaigs 
iż kto ma mały kawałek skorki więcej 
iak oni, ten wniść do raiu nie może. 
Lecz i Enropeyczykowie maią podo 
bne głupstwa. 
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Uleczony od małych bólow, któ- 
alem 
do megó łoża Fatymę. Dey ozdobił 
mnie znaczącym urzędem, i ustąpił 
połowy maiątku. Gorącość z którą da 
Meczetu uczęszC22m, odprawiam mo- 
diitwę, i chowam przykazania Koranu 
ściggnęła ku mnie tym bardziey jego 
serce, zyskała mi szacunek I ufność 
muzulmanów.  Zyię od wfzystkich ce- 
niony, od Fatymy kochany , iestem 
prawdziwie szczęśliwy. 
Ibrahim zakończył fwoię powieść, 
w czasie którey Franklin, a osobliwie 
przy końcu dosyć wyraźnie, nieupo- 
dobacie fw oie dał poznać: Zabrał na- 
tychmiast mowę: _;: Mości hrabio ie- 
stes szczęsłiw ym? chciałbym prawda 
abyś nim był; ale isk nim bydź możesz, 
odstgpiwszy dobrowolnie, iedyney 
drogi do szczęścia ? Wyprzysiągłszy 
się wiąry, bęz którey nie masz zba- 
wienia ? 
Rozumiałbym odpowiedział Ibra- 
him, że wnieść mogles z moiey po" 
wieści, iź wfzystko. co ze mną się star 
ło , stać się musiało koniecznie. Ma: 
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siałem nutchnąć na gwardyaku , abym 


z nim poiedynkował. Musiałemi go zarętego 


bić, ażebym ufzedł z Paryża. Musia-l 
łem przybyć do Brest, znaleść tami 
okręt i znaiomego kapitana, abym na 
morze popłynął. ` Musiałem bydź 


fchwytany abym został Deya niewol-|( 


nikiem. ‘Ten musiał mnie posłać do 
ogrodu, bez wiedzy gwardyana, aby 
mnie Fatyma widzieć , kochać , ize- 
mną rozmawiać mogła. Dey musiał 
tegoż samego dnia, dać mi rozkaz 
Czuwania w fwoim ogrodzie, i pro- 
fzenia o światło Proroka, abym mogł 
zniść. się w nocy z Fatymą. Dey mu. 
siał nie fpać trzy nocy, aby nas nada 
szedł oboie. Fatyma musiała kłamać, 
aby zachowała moje i woje życie; mu- 
sialem Turkiem zostać, i aby Fatyma 
nie była za kłamstwo skarana, abyś ty 
został wykupiony z niewoli. Widzisz 
iak wfzystko ed okoliczności zawisło, 

widzisz iak wfzystko insczey. stać się 

niemogło , iak się rzetelnie stało. 

„ Zal mi cię iedrak,”? rzekł Fran. 

klin, , że nie możesz pić wina, ani 
ieść fzynki W estfalskiey, ” 
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, abym I któż mi tego zabreni ? Mogę tu 
1.g0 za: jtego oboyga tak smaczno iak w Euro- 
Musia- pie używać, z tą tylko różnica, że w 


ść tami Algierze czynić to trzeba skrycie, 


bym nallecz za to mogę znowu kilka żoa pa- 
| bydź)blicznie posiadać. Każda religia ma 
niewol- | fwe korzyści, ma (we przykrości. Co 
słać do turcy czynią iawnie , to chrześcianie 
a, aby czynią skrycie, i na odwrot. 

„dze: »s Jednak nie powinieneś był Tur- 
musiał [kiem zostawać. Ja Turkiem nigdy nie 
rozkaz , będę. 7? 

i pro- Moy .Boże ciebie nigdy przeko- 
a mogł |nać nie można. W moich okoliczno- 
ży mu- (ściach równie musiałem Turkiem zo- 
s nad: |stąć, iak wprzody bydź chrześcia- 
amać, |ninem. 

3; mu- Franklin, rozumiał, iż człowiek 
styma |uiczym bydź nie musi, lecz może 
y$ ty, |bydź zawfze czym chce. Poprzy- 
idzisz., |siągł iż nigdy Turkiem nie będzie. 
vislo, 
é się 
‘j —="B-O3%— 
"ran | . 
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Kogo potyka Franklin. 


F ranita nie mógł żądać lepszey nid] 


woli; nad tę w którey zostawał. lbrt 
hi żył z nim iak z przyiacielem ; abf 
zas przynaymniey miał pozorniewo! 
nika, uczynił go dozorcą fwciego do 
mu. Filozof zatym nayzupełniey był 
wolny.  Wychodził gdzie mu się po 
dobało, nie miał inney pówinnościj 
iak dozierać domowego porządka, ? 
ponieważ wizystko pod iego było rzy 
dem, lepsze iadał potrawy, ile ps% 
wińa piiat niżeli sam lbrahim. 
Pewnego czasu wyfzedi na iP 
nek, oglądać świeżo przybyłych nie 
wolnikow. Między kobietami postrzeg 
iednę, którey twarz zdawała mu byd 
znańą. Przypatrywał iey się pilnie! 
postrzegł, że ią niegdyś w zamku st% 
rego hrabiego oglądał ; aby był p? 
wnym, zbliżył się do niey, chef 
ią niby zakupić. Spytał się pięknej 
newolaczki, z którego byla krany pdi 
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z Niemiec; z którey 
okolicy, z * * Kto był'iey oycem ? 
ogrodaik pewnego hrabiego. Jak się 
ten hrabia nazywał.  Nazywał siĘ de 
Witt. Franklin ozoaymił iey fwoię” 
osobę,i przydał, że młody hrabia wiel- 
kim w Algierze iest panem. . Dobra 
dziewczyna byłaby z radości omdłała, 
gdyby nie stała aa rynku; ażeby bo- 
wiem nie zwrócić oczu ludzkich ua 
siebie zadała sobie gwalt, 1 nie wpa- 
dła w omdłenie. Okzzaia Franklino- 
wi (woie zdumienie, i prosiła go aby 
ią kupił dla hrabiego: 
Franklin obrócił się zaraz do kup- 
ca, i fpytał iaka iest cena dziewczyny? 
Sto cekinow , odpowiedział kupiec. 
Franklina dziewczynę odłączyć ka- 
zał zapewniając, że ią kupi dla íwe- 
go pana, teraz iść musi do domu aby 
pieniądze przyniósł. „; Jak tylko pie- 
niądze wyliczysz, zarąz zostanie two- 
ię, uczynisz panu przysługę bo rze: 
telnie warta fwcy ceny. 
Fracklin pobiegł fpieszno do Ibra- 
hima, któremu w krótkich słowach ob- 
wieścił, kogo przypadkiem znalazł. 
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y Sni ci się, ” rzekł Ibrahim peł- | 


ny zdumienia, ,, to: by dź nie może ażę- 
by moia d 


kiem zabilem ; 


w Algierze się znay- 
dowała, ” 


Nic niemasz, nadto pewnieysze- 
80, rzekł Franklin. Poznałem ią ną 
pierwlze oka rzncenie, a ona samą 
stwierdziła, że się moie oko nie myli. 

s Polpiesz więc luby Franklinie, 

li kopiec nie zechce iey za sto 

Cekinow przedać, day mu nat; chiniast 
dwieście, ” 

Fraaklin wziął pieniądze, i śpie- 
szno na fynek -powrócił, Tą rażą,” 
myślił sobie, „, stanie się toico chcesz, 
zamierzyłeś, kapić dla hrabiego dzie. 
wczynę, i nieżawodnie ig kupisz.” 
Przybył na rynek zadyszony, i fpytał 
Się o piękną niewolnicę, 

„Już iest przedaną Deyowi ,” 
rzekł kupiec. ,, ley wyliczył mi za 
ni3 sto piędziesiąt cekinow, | Wiesz 
zaś o tym że kupiec niewolnikow nie 
może nic Deyowi odmówić, 

W yliczyłbym ci ża nig dwieście 
cekinow. 
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„Szkoda! czemużeś wcześniey 


n pel- 4 opie przyszedł. lnaczey by się rzecz 
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byta stała, i byłbym Dayowi powie: 
dział że iuż innemu przed na, Tym 
Czasem możesz sobie obrać inną. Ta 
Angielka wyrównywa zapewne Niem- 
ce, i możesz ią za podobną ceag o- 
trzymać.’ 

Schoway dla żebie resztę nie- 
wolnic, kiedy iuż tę przedałeś, którg 
ia chciałem kupić. 

, Widzisz sam że touczynić mu- 
żlełem: Sto pięćdziesigć: cekinów, a 
leszcze ad Deya, kogożby nie przy- 
haglity. ” 

Nie musiałeś , rzekł rozgniówa- 
ny Franklin, masz wolną wolną, i mo- 
Żesz podług niey czynić; odsżedł 
więc w' zapale gniewu. do domu, Ï 
opowiedział hrabiemu, że łakomy ku- 
piec iuż ią Deyowi przedał. 

Zasmucił się na tę nowinę biedny 
Ibrahim. ,, Kochany F ranklinie,” rze- 
cze, „muszę sam z dziewczyną po- 
mówić. 

Przygotuię do tego wizystko, od- 
powiedział Franklin, i poszedł zaraź 
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do pałacu Deya, wywiadywać się © 
piękney niewolnicy. 

Franklin zabrał był przyiaźń z 
starym rzezańcem, który całą ufność 
Deya posiadał. Muley to było imię 
rzęzańca, był prawda gorliwym mu- 
zulmanem , mniemał atoli że w raiu 
nie tylko piękne dziewczęta posiadać, 
lecz i wino dobre pić będą; bo mi- 
łość bez wina nie może bydź długo 
trwałą; aby więc w raiu zupełne szczę- 
ście tęgim łykaniem pozyskać, chciał 
się na ziemi, powoli wzwyczaiać do 
wina. Pomagał mu w tym Franklin, 
i przeto naymocnieyszą pfzyiaźń , i 
naywiększe zaufanie pozyskał. Do 
niego więc udał się Franklin, a dla 
pewnieyszey namowy , wziął z sobą 
flaszę 'wina. Muley przyisł go bar- 
dzo grzecznie , a gdy Frankliu dostał 
złotofarbistey fwady, biedny rzeza- 
niec nie mogł mu nic odmówić. 

Mam siostrę, rzecze Franklin, 
którą dzis wprowadzono do Haremu 
twoiego pana. Chciałem ią dla me- 
go pana zakupić, fpodziewaiąc się, że 
wolność od niego dostanie, ale Dey 
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podkupił mnie; nie móżesz mi nastrę- 
czyć sposobności mowienia z nią kil- 
ka momentow. 

M. Jeżeli sama pozwoli łatwo się 
to stać może. 

F. Powiedz tylka, że iey brat któ- 
ry dziś z nią mówił na rynku pragnie 
ią ieszcze oglądać, a pewnie się nie 
wzbroni. 

M. Nadeydź do mnie wieczo- 
rem, a niezawodnie będziesz mogł 
z nią rozmawiać, ieżeli sama pozwoli. 
Nie zapomniey iednak przynieść za 
sobą soku szczęścia. 

Pełen radości Franklin, pofpie- 
szył zaraz do hrabiego , któremu opi- 
sał co wskorał, a Muley poszedł do 
nowey niewolnicy, chcąc się uiścić w 
iwym przyrzeczeniu. Karolina ( to 
było imię piękney dziewczyny ) pe- 
znała zaraz kto był tym bratem , mia- 
ła bowiem wiele rozsądku ; i wątpić 
nie mogła, że Franklin mówić z nią 
będzie o ieykochanym hrabim, pro~ 
siła zatym mocno rzezańca, aby iey, 
nastręczył fposobność pomowienia 

ze fwoim bratem. 
Kij 
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W wieczor szedł Franklin do 
przyiaciela, niosąc dwie flaszki wina. | 
W iego mieszkaniu zastał dozorcę rze- 
zańcow, strwożył się Franklin nie ma- 
ło. Lecz Muley ożywił iego odwa: | 
8€, zapewniaiąc że to iest iego przy- 
iaciel, i że w tym żadney nieprzy- 
zwoitości nie widzi, iż brat będzie roz- 
mawiał ze siostrą.  Pili za zdrowie 
Proroka i iego pięknych Huryskow, a | 
gdy się Seray uciszył, dozorca rze- | 
zańcow wprowadził Filozofa do ogro- 
du, gdzie zastał inż fwoią siostrę. 

Gdy Franklin i Karolina sami się 
pozostali, oznaymił iey natychmiast, ) 
iak bardzo brabiego bolało, że go Dey 
w kupieniu iey uprzedził. Mówił do 
niey o wielu innych rzeczach których 
czytelnikowi udzielić nie możemy , 
bośmy ich nie słyszeli, Rozstał się 
Z nig, z przyrzeczeniem, że ią na za- 
iutrz odwiedzi. 

Tym czasem [Ibrahim wyglądał 
z niecierpliwością Filozofa, a gdy 
ten przyszedł zarzucił go tysiącem 
Pytań, na które odpowiadać musiał z 
naydrobnieyszemi szczegułami. U- 
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cieszył się niezmiernie Ibrahim, sły- 
sząc że Karolina mocno go dotąd ko: 
cha, i zapalił się żądzą mówienia kie- 
dy z nią samą. Po wielu naradze- 
niach, iakby to można wykonać, po- 
stanowiono w reszcie, iż Franklin ma 
jeszcze raz Karolinę odwiedzić, i onę 
do widzenia się z hrabig przygotować. 
Na drugi dzień poydzie hrabia w to- 
warzystwie Franklina, i pozostanie 
zewnątrz, a gdy iuż piiany dozorca 0- 
tworzy drzwi do ogrodu, wśliźnie się 
brabia ńa mieysce Filozofa, a reszta 
sama z siebie się stanie , iak wfzystka 
na świecie samo zsiebie się dzieie. w, 
tym zamiarze naznaczył Ibrahim aby 
Fraoklia kazał dla niego zrobić suknią, 
iaką powfzechnie sam nosi chcąc tym 
fposobem lepiey oszukać dozorcę- 
Franklin który całą noc nie fpał, po* 
łożył się zaraz na łożku, 2 Ibrahim 
szedł do ogrodu marzyć © przyszłym 
szczęściu , którego miał na łonie ife 
dney dziewczyny kosztować. 
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Franklin wplątany w przykre 
okoliczności. 


J: słońce rzuciło na ziemię pro- 
stopadłe promienie, kiedy Frapklia 
otworzył oczy, a widząc iasne połu- 
dnie, odwiedził przyiaznego Muleya. 
Ponieważ zaś znał, iż n tego flaszka 
wina daleko jest bardziey skuteczna, 
niżeli głos Cycerona albo Demoste- 
nesa, wziął z sobą dobrą porcyą prze- 
konywaięcego napoin. -Fedwie Mu- 
ley połowę, przyiął da fwego żołąde 
ka, a zaraz wfzystko przyiacielowi 0- 
bie cat 

Aby usungć wfzelkie podeyrze= 
nie opowiedział mu Franklin iż iego 
siostPa ma ieszcze udzielić mu wie- 
le powiń, © krewnych gd których dwa- 
naście lat był oddałony, i że iak tylko 
od niey wfzystko co potrzeba usły- 
szy nie bedzie mu więcey natrętnym. 
Muley i Franklin bawili się do wie- 
czora, a gdy niektóre zatrudnienia 
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wołały z domu pierwszego, rozłączyli 
się z sobą w zamierze rychłego złą- 
czenia. 

Franklin opowiedział hrabiemu 
dobry tok fwoiey fprawy > i że tak 
mocno skłonił ku sobie rzezańca , iż 
wizystko co zechce otrzyma. Gdy 
nadszedł czas. umówiony , wziął z so- 
bą Franklin kilka butelek wina, i. szedł 
na wyznaczone mieysce; gdzie Mu- 


ley, i ‘dozorca rzezańcow czekali 


niecierpliwie na niego. 
Kiedy obydwa muzulmani wy- 
prózniali butelki, dozorca utrzymy- 
wał, iż wino większym jest szczę- 
ciem. nad.miłość , a Muley dowodził, 
"że. abaie razem złączone stanowią nay- 
wyższe. dobro człowieka; przyszia 
Deyowi fantazya całą noc przepędzić 
w ogrodzie. Wszedł zatym sam do o- 
gródu,i zamknął go za sobą. Przeszedł- 
szy kilka szpalerow , chciał ipocząć 
w mirtowey altannie, kiedy. tam zastał 
nową fwoię niewolnicę. Zadziwił 
się mocno:, :a podeyrzenie miłosney 
schadzki, które w iego duszy powsta- 
ło, wprawiło go w nieporównaną 2a: 
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iadłość. _ Dobył szabli, si zdra- 


dziecką dziewczynę chciał źsraz ra 
mieyscu ukarać. Karolina zadrzała, 


widząc rozgńiewanego Deya, ale roze | 


sądek i przytomność umiystu, rychło 
iey fposob wyplątania się podały. 
Wiedziała od Franklina okoliczności, 
które prżymisiły hrabiego do przy- 
ięcia wiary Tureckiey. 'Użycie tego 
samego fposobu zdawało iey się nay- 
lepszym śrzodkiem do zachowania sie- 
bie. Spytana więc ód Deya: ċo`tu 
Cżybi? i zśgtożona Śmiercią ieżeli 
prawdy nie wyzńa , upadła do nóg ie- 
80, i klamała następuiątymi sposobem. 
- „Jak tylko na moie szcżęście, 
od ciebie zakupioną zostałam, wszedł 
do mnie dezorca rzezańcow ; i rozka- 
zał mi unikać dzień i ńoć towarzystwa, 
i chódzić samotnie w ogrodzie. Je- 
stem niewolnicą, powinnam mu bydź 
posłuszną. Weszłam do ogródu 
drzwiami, które mi sam pokazał, i 
ód których mi klucz oddał. ` Ledwie. 
stanęłam w altanie, w którey mnie te- 
Taz © idzisz, wszedł do mnie z chrze- 
ściańskim niewolnikiem. *,, Pateieg, 
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mówił do niego, iak piękna iest dzie- 


\ wczyna, która cìi Prorok widzieć do- 


zwala. Jego Huryski nieskoczenie 
ią w powabach i piękności przecho- 
dzą. ** Niewclmk chciał się ona 
przybliżyć, lecz wstrzy mai go dozar- 
cå. „, Jeszcze nie lesteś godny,” Mmo- 
wił, „dotchnąc się dziewczyny, któ- 
rą Wielki Prorok wybrał za narzędzie 
twoiego nawrócenia. w ten czas do- 
piero kiedy w niego uwierzysz, mo- 
ve:z skosztować szczęścia, które cię 
Czeka w iego rain.” Mowięc te sło- 
wa odwiodłfgo, i ja wróciłam do iz- 
by. Dziś rozkazał mi znowu stawie 
się na powrot w tyni mieyscu. Usła- 
chał«m nie wiedząc co się stanie; Mnie- 
matam iednak iż chrześciański niew ole 
bik, chce przyiąć naukę Proroka, iże 
podobno żądał od niego, aby mu 
pokazał iednę z tych dziewcząt nie- 
bieskich , które fwoiemi powaby mu- 
zulmanow w raiu szczęśliwią. * ; 

Te słowa ułagodziły gniew Deya 
włożył szablę do pochew, 1 cieszył 
się niezmiernie, że Prorok 'drugi raz 
iego ogrod wybiera na nawrócepie 


niewiernego. „Jeżeli tą iest prawda, 
mowił, ćo teraz z ust twych słyszałem, 


dostaniesz odemnie podarunek , któ-| 


rego niemogłaś się ipodziewać, alel 
ieżli mnie „zdradzasz, drzyy zawcząasi 
przed moim gniewem. ” 

„» Możesz, „mówiła Karolina, tak 
wyniesionym głosem, iż řzezaniec i 
Franklin , którzy. się do niey zbliżał 
a którzy strętwią! i postrzegłszy Deya 

mogli i iey słowa dosyć wyrażnie zro 
zuimieć, „ Możesz natychmiast prze 
kęnać się o prawdzie, zapytay do 
zircę, czy chrześciański niewolnik; 
nie tanowił zostać BUSHA 
Gzy nie z tey Pžzyc2yoy wprowadzi 
go nocą do ogrodu.” Te słowa wró: 
ciiy rzezańcowi odwagę. Umocnil 
Deya w fwym rozumieuiu, i przydał 
iż gdy raz chodził z niewolnikiem W 
rodzie, ten oświadczył mu, nagłą 
ę zostania muzulmanem, i że ie 
i Prorok pozwoli mu/oglądać , ie 
ne 'z fwoichhElaryskow , natychmiast 
rzy py ie zawoy. Myśli tem sobie cif 
ngt daley rzezaniec, że kiedy twośś 
órka była niegdy narzędziem, n% 
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wrócenia chrześcianina; ta niew olni- 


| Ca mogła nim także zostać, i w tym 


zamiarze, kazałem iey poyść do ogro- 
du. Niewolnik do tego stopnia, był 
iey widokiem zmamiony , iż prosił 
mnie dnia dzisieyszego, aby mu na- 

stręczyć fposobność przyjęcia Alko- 

ranu. ’? 

Dey bardziey się ieszcze słowa- 

mi dozorcy ucieszył. Mniemał iż ie- 
go ogród, dostał z łaski Proroka cu- 
downą władzę 'pawracania _niewier- 
nych , i postanowił na daley wfzystkim 
chrześcianom wniścia do niego po- 
zwolić. „ Otrzymasz odemnie,” rzekł 
do Franklina, „te piękną niewelnicę, 
którą dla ciebie Prorok przeznaczył, 
a z nią dość znaczny posag. Jutro 
posyłam do ciebie Imana, który cię 
w Alkoranie oświeci.”” Mówiąc te 
słowa, wziął karolinę za rękę, i wy- 
szedł z nią 7 ogrodn. 

Dobry Franklin nie wiedział co 
się stało. mniemał iż mu się marzy we 
Śnie. Widział się przymuszonym Z0- 
stać Tutkiem, do czego nie miał chęci. 

Nie; pomyślił sobie, stać się to nigdy 
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nie możć. Masz wolng wolą, i ktoż| | 
cię może przymusić, ażeb: $ tym był ) 

ezym bydź nie chcesz. Zaprzątnio-| | 
ny tą myślą wrócił do domu, i opo-| 

wiedział wfzystko hrabiemu, który | 

go niecierpliwie wygladal. Z począt: J 
ku zadrzał hrabia, lecz usłyszawszy| J 
koniec, mówił. ,. Musisz więc kocha-| ‘m 
ny Franklinie zostać Turkiem, abyś] wt 
Karolinę od mego oyca otrzymał] te 
Lecz iak ią tylko dostaniesz musisz| Fr 
mi iey zaraz ustąpić , inaczey, iak| py 
Bóg na niebie, rozpłatałbym ci| lm 
głowę. ” 


80 

Nie muszę zostać Furkiem od- | 
powiedział Franklin, bo pa cożbym 
miał wolną wolą gdybym musiał ńim | c2 
zostać. m 

„ Powiadam ci, że musisz konie- | uz 
cznie bydź Turkiem. ” 

A toż nie będę, aby cię przeko- | m 
nać, że nie muszę. 

„ Zobaczemy, ” rzekł urażony | D 
Ibrahim, i wszedł do fwoiey izby. . d 

Nie chcę bydź Turkieminim za: | a 


pewne nie będę, myślił sobie Fran: 
klin, JE, 
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ROZDZIAŁ XXXVI 


Franklin mimo. woli Turkiem 
zostate: 


i dobrze fpał Franklin, gdy 
(man wszedł do iego mieszkania, 
w towarzystwie kilku niemych doby- 
te szable w ręku maiących. Zadrzał 
Franklin na widok gołych szabel. Za- 
pytał drzącym głosem , czego chcą ? 
Iman odpowiedział, że Dey posyia 
go, aby mu naukę Alkoranu wykładał, 

„ Lecz coż znaczą ci uzbrojeni?” 

Chcą naukę moią uczynić skute- 
cznieyszą, gdyby ten który muzul- 
manem chce zostać, wzbraniał się 
uznać iey prawdy. 

„ Ale ia niechcę bydź muzulma- 
nem.” 

Musisz; bo tak przyobiecałeś 
Deyowi, albo. moi towarzysze dowio- 
dą ci tego potrzeby , przez sto kiiow, 
na twole pięty. 

Przeląkł się Franklin i umilkł. 
lman ropoczął fwoie naukę. Fran- 


klin z boiaźni kiiow słowś nie śmiał 
wymówić , co Iman za znak poczy į 
tał, iż Franklin o wszystkim zupeł-| 
nie iest przekonany. Skończyła się 
pierwsza lekcya, i Iman opuścił Fi- 
lozofa, z zapewnieniem, że powol- 
ność iego bardzo mu się podoba, i 
że za kilka dm stanie się: godnym; 
zostać umieszczonym, w gronie pra- 
wowiernych muzulmanow. ` 
Gdy wyszedł Iman, mówił Fran- 
klin: „ nie, nie zostanę Turkiem,” ale 
gdy znowu powrocił imau, i ciągnął 
daley fwoią naukę, milczał cierpli- 
wie Franklin, i słowa żadnego nie? 
mówił, Upłynęło tak dni ośm, po 
których uznał go Iman zdatnym do 
przyięcia zawoiu. Odchodząc przy” 
dał , że iutro obrzezanym , i w liczbę 
prawowiernych policzonym zostanie: 
Franklin zadrzał na wyraz obrze” 
Żania. „Nie, nie dopuścisz tego,” 
mowił do siebie. „, Obierzesz raczej 
śmierć, a niżeli to szkaradae i boles: 
ne skaleczenie, ” Z tym mocnym po 


stanowieniem odwiedził Franklin hra 
biego. 
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Hrabia. Widzisz tedy nakoniec, 
że musisz bydź muznimanem. 

Franklin. Nie chcę, i nim ża- 
dnym prawem nie będę. Byłbym 
szalonym, gdybym się dobrowolnie, 
na tak straszne wydał boleści. 

Hy. Musisz nim iednak zostać, 
bo tak przeznaczono od wiekow. Mu- 
szę mieć Karolinę , abym zaś iey do- 
stał , ty musisz koniecznie bydź. Tur- 
kiem. 

Fr. A gdy ia chcieć nie będę. 

Hr. Jeżli nie zyskam Karoliny, 
utracisz moig przyjaźń , a gdy tę u- 
tracisz, będę się z tobą obchodził , 
iak z moim niewolnikiem; każę ci ro- 
bić, mało ci damieść, i wielę kilow. 
To wfzystko czynić musiałbym ko- 
niecznie, pamiętaląc iż Karolinę przez 
ciebie szczegułnie straciłem. Wi- 
dzisz luby Franklinie , iak wfzystko 

łączy się z sobą, i ty koniecznie mu- 
zulmanem bydź musisz. 

Franklin wstrząsnął głową i my- 

slit: Jednak ty muzulmanem nie bg- 

dziesz, chociaż byś stracić miał życie. 
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Tym czasem upłynął dzień na- 


des ła noc, a Franklin coraz bardziey | 


był niefpokonym. Trętwiał, ile kroć 
wystawil sobie noż święty, a chociaż 
cieszył samego siebie uroczystą przy- 
sięgą, że Turkiem nigdy bydź nie 
chce , ta pociecha bardzo w nim ma- 
ło skutkowała , i cos mu zawfze mó- 
wiło że Koniecznie Turkiem bydź 
musi, 

Między boiażnią , troskliwościg , 
wątpieniem , płyaęły z wolńa Fran- 
klińowi godziny , i dobroczynny sen, 
atak bardzo potrzebny , nie odwie- 
dził na ieden moment biednego Fi- 
lozófa. Złoty poranek powstał z rò- 
żowego łoża, w całey fwey wipania- 
łości, a weselem i ochot: ożywił 
wfzystko stworzenie. Franklina tyl: 
ko napełnił bojaźnią i smutkiem. Por- 
wał go rodzay febry, i drzał tak mo- 
cno, iak gdyby leżał w śniegu. Wtym 
wszedł do niego Ibrahim, i upomniał 
go aby się przygotował, bo obrzą- 
dek rychło zacząć się miał. * Fran- 
klin który nie chciał hrabiemu fwojey 
boiaźni okazać, przymuszał się ile 
bydź 
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bydź mogło. Wstał z łóżka, w tak 
litośnie wesołey postaci, iż Ibrahim 
przymuszony był śmiać się. 

Hrabia. ( tonem żarta. ) Luby 
Frankliaie! nie długo pozdrowię cię 
lak brata, i wraz z tobą modlić się 
będę do wielkiego Proroka. W fzystka 
co widzę w tobie przekonywa mnie 
Że rychło przyymiesz zawoy. - 

Franklin. Nie, żadnym pra- 
wem nie przyymę.  Urodzilem się 
chrześcianinem, umrę nim, ktoż 
moie na co innego przymusi £ 

W ipomnienie wolney woli rôza 


weseliło cokołwiek Filozofa. Tak 
mocno okazał hrabiema, iż nasze 


czyny od naszey woli zawisły, a ztąd 
takiaśnie wniesł, Że nie będzie Tur= 
kiem, ponieważ nim bydź nie chc% 
iż biedny hrabią ledwie nie zaczął o 
fwoiey w jtpić Karolinie: Nie wie= 
dział czy go prosić, aby dlą niego 
przynaymniey' choć mimo woli przyiął 
zawoy,czy mu grożić utratą fwoicy 
przyiaźni. -Tym czasem iman, Dev, 
i kilku innych weszło do izby. Zble- 
daiat Franklia na ich przybycie. Zy- 
L 


j by w tym momencie wfzystkie 
noże ż świata zgiaęły. W tym kilku 
z towarzystwa porwali go, i przygo: 
towali do Świętego obrządku. Fraa- 
klin chciał otworzyć usta,i protesto- 
wać się przeciw obrzezaniu, ale 
Iman szepagł ma do ucha” , Jeżk 
się będziesz wzbraniał „ oto sto kiiow 
na twoie pięty są gotowe. » Te kilka 
słów strętwiły ięzyk Filozofa.  Frzy- 
igł cierpliwie obrzezaaie ;;i dopiero 
w ten czas gdy ceremonia wzięła Ko* 
niec, zawołał: . I gcbydzomia 
zulmanem ,”” cicho, że go 
nikt oprocz niego 

Po nkoń 
soat gó Dey z fwemi tówatzyszami; 
i wfzyscy pozdrowili go; iak prawo* 
wiernego muzulmana. Dey podaro- 
wał mu piękny dom. Każdy z cel: 
nieyszych Turkow ofiarował coś ku 
czci jego.  Wfzyscy życzyli mu ry* 
chiego uzdrowienia , i odeszli nako- 
niec od niego. 
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ROZDZIAŁ XXXVI. 


Franklin kontent że muziżlmanem 
żostdł. 


FE a 
ranklin przez kilka dni musiał pil- 
nować łożkw, hrabia odwiedzał go i 
usiłował cieszyć. 4 
Hrabia. Widzisz Eranklinie iak 
wizystko dzieie się ha świecie. Nie 
Czyniemy cd chcemy, żle co czynić 
musiemy: Gdy opowiadsiem ci mo- 
ją historvą ; rozgniewałeś się o to iż 
iestem muzulmanem. 7 


Przysīgołes Ż8 


iesz ; .ą teraz Ies 


nim aigdy nie bei 
Stes. przęcię. Nie chciales prawda 
nim zostać, ale coż znaczy wola, gdy 
czynić podług niey nie można, Moz 
wiłem ciiż musisz koniecznie bvdź 
Tuarkiem, i tak się stało. T: kbo- 
wiem chciały okól czności, abyś na 
to nieuc ronnie zezwolił. 

F. Nie zezwoliłem w cale. Bó- 
iażń stu kiiow, znagliła mnie do przy- 
ięcia tego wfzystkiego, co chciafid 
28 mną uczynić. 

Lij 


o zanać 


A. Boiażń więc znagliła twoię 
wolą. Widzisz luby Franklinie, a 


teraźnieyfzy Achmecie , że nasza woe | 


ła nie iest wolną. Gdyby nią była w 
właściwym rozumieniu, kto.by cię 
potrafił przymusić,  Wfzystko więc 
zależy od okoliczności , których sku- 
tki konieczne są, ponieważ od wie- 
kow przeznaczone. „ Lecz mówmy 
raczey o Karolinie, niżli o wolney wo- 
li. Jak tylko nadeszie ci ią Dey, mu- 
gisz mi iey/natychmiast ustąpić ; lecz 
za to przyrzekam ci dwie inne nie- 
wolnice, które sam wybierzesz, i 
madto przyiążń stateczną. 

Franklin obiecał wfzystko hrabie- 
mu, i żalił się szczegulnie, iż został 
"Turkiem niechcąc żadnym prawem 
nim zostać. 

Dey dotrzymał (wego słowa. Jak 
tylko Franklin ozdrowiał , darował 
mu zaraz wipaniały dom, i posłał 
Karolinę , która się hrabiemu w tym 
samym dniu dostała. Obydwa rozko- 
chani cieszyli się niezmieraie , iż po 
tak długiey nieobecności znowu się 


oglądają.  Gadali sobie tysiąc rze- 
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czy, które zostawiam domysłowi czy» 
telnika, nie chcąc go nudzić zimnym 
opowiadaniem, iak inni romansow 
pisarze. Oprocz tego nie słyszeliśe 
my ich rózmow , a chociażbyśmy Í 
coś słyszeli nie wypada taiemnic ob- 
iawiać ; wfzystko żaś jest talemnicą, 
co dway, kochankowie mówią ze sobą. 
To tylko: odkryć czytelnikowi potrze= 
ba, że:chociaż; hrabia i Karolina wie- 
le roskoszy. z. wzaiemnych czuli roz 
mow ,. naybardziaey im się iednak 
podobała rozmowa , którą bez po- 
śrzednictwa słow , drganiami czucia 
tłomaczyli.swe serca. 

Tym: czasem» myślił Franklin. 
Coż ztąd:za.korzyść: że iesteś muzul- 
manem, gdy żyleszesamotnie iak kare 
tuz ?*Użyy,wolności którą daie ci Kos 
rań,. i małą, stratę, nadgrodź sobie 
większą korzyścią. Pofzedł więc Filo- 
Zof na rynek chcgc sobie co wybrać do 
gustu. . Aby zaś mu się podobny figiel, 
iak z Karoliną nie trafił, wziął zaraz 
z sobą pieniądze. Gdybyś w ten czas 
był tak roztropnym.”* pomyślił sobie 
?» dostaibyś niezwłocznie Karoliny » 


nie byibyś w ogrodzie napadhióny od 
Deya, nie nosibyś cótąd zawoin. 

W minostw ie niewolnicę, jedna siĘ 
osobliwie podobala Eranklinowi. By- 
ła Włoszka, piękaęgo wzrostu, a w 
Gczach t Je meiąca ognia. iżw Eu- 
ropie stusznie by się mógł obawiać, że 
Sam na gaszenie lego nie wystarczy, 
1 cz uipólgscicielow mieć musi, W 
Algierze odiął mn tę boiażń iego Ha- 
rem, i postanowił ią kupić. Miłość, 
albo raczey zepak; który piękna pie- 
woólnica wznieciła w nim pietwszt gą 
2+rz momentu, zrobił go n'e nuaż: 
nym, na poweby inpych niewolnice. 
Wszedł w zgodę z kepcem, i wyli- 
czył, mu dwieście cekinow. Porwał 
gorąco piekną niewolnicę za rękę, i 
wiodł do (wego dómu, ele przypa- 
dek-wvp ats 1 to biednemu Frankli- 
nowi bardzo f,petnego figla. Wizyste 
kie niee olnice podobnie bul: ubra- 
ne wfzystkie na twarsy zakryte, po- 
mylił się, i; zamiast Włos ki obrał 
H szpankę, która 7 tamta rówrego 
biła wzrostn. Krpiec, pos trzegł 
prawda omylkę ; lecz mogłże o: 
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strzedź w tey mierze Filozofs, kie- 
dy Hiszpanka nie w artala dwudzie- 
stu nawet cekinow. FE lin nie po: 
znai błędu, aż wsze 
remu: Pros 


piękney niewolnicy as 
by aichylita zasłony , co chętuie uczy- 
nila. fak się przestraszył Filozof, 
gdy zamiast piçkney^i młodey. Wło- 
szki, nyźrzał twarz trzydziestoletrią, 
1 między brzydbiemi raybrzydsz4 © 
stangł strętwiały, 1. nie mogł poiąć 
jak się to. wfzystko stać megło. „Chcia- 
lem,’ mówil do siebie , ,, kvpić pię- 
koa i młodą niewolnicę, a zamiast niey 
kupiłem brzydką babę. Co to takie- 
go, iż wfzystko inaczey się dziele » 
iak ia chcę. ” 

Rozgniewany na siebie, na los, 
na kupca, wrócił. fpiesznie na rynek, 
i mówił ostrym tonem da kupca. 

F: Oszukałeś mnie, kupowałem 
Gd ciebie , piękną. i młodą  niewolni- 
ce, a ty dałeś mi stargi brzydką. 

K. Czyliż nie. miałeś oczu ,ckie- 
dy przyszedłeś na,rynek£ Cry nie 
sam wybrałeś sobie niewolnicę? Czy 
nie sam prowadziłeś ia do domu % 
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Coż mnie do tógo,że poiąłeś inng nad 


tę którey Żądałeś. 
F. Day mi tę którą kupiłem, a 
odbierz to straszydło. 


K. Właśnie też byłbym. głupi | 


przyymować nazad to, co odemnie kie 
piłeś. Oprocz tego Włoszka inż iest 
przedana, i równie iey nazad dostać 
nie mogę, iak przyjąć tey od ciebie. 
Z. tym wfzystkim, jeżeli ci się ta 
nie podoba, mam ieszcze Paryżankę, 
równie piękną, równie młodą iak 
Włoszka, ażebyś poznał moiy rze- 
telność, przedam ci ią za sto pię- 
dziesiąt cekinow. Na brodę wielkie- 
go Proróka, warta dwieście cekinów. 

Widział Franklin, iż z rzetel. 
nym kupcem żartować nie można BE 
ponieważ pierwsza niewolnica, nie 
była zdztną do użycia, na które ią 
był kupił, pragnął oglądać Paryżen 
kę. Kupiec uchylił iey zasłony, a 
Franklin na iey widok, w niemale 
wpadł ządumienie. =, Ty to jesteś, 
rzekł Franklin , dla ktorey w Paryżu 
tyle dostałem kiiow 2 * 
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3, Nie byłam temu winna, >. od- 
powiedziała niewolnica. 

„» Wfzystkiego zapomniałem, i 
iestem kontent, że. eię w tym miey- 
scu znaydnię ,” rzekł Franklin. Wy- 
liczył kupcowi pieniądzę , i fpieszył 
prędko do domu, piłnie wprzod obey- 
Źrzawszy, czy Paryżankę prowadzi. 

Łetwo zgadnie czytelnik, że pię- 
kna Paryżanka nie inna była „'iak ta- 
dna pokoiowa. 

,„ Ale powiedz mi iak się to sta- 
ło. że w Paryżu pomyliłem twą sy- 
pialną izbę.” 

,„ Lokay zmienił przypadkiem 
bilety.” 

„ Głupi dureń,” rzekł Franklin, 
,, lecz teraz żadna podobna nie może 


_ mieć mieysca przeszkoda; wprowa- 


dził ig do izby, prosił ażeby wytchnę- 
ła, i dał iey do posług starą niewol- 
nicę, którą kupił za Włoszkę. Wy- 
szedłszy od niey, mówił: „, Dobrze 
się stało iż iesteś muzulmanem. Gdy- 
byś w Europie przypadkiem dostał 
baby , musiałbyś ią trzymać przez 
całe życie; lecz tů możesz obrać, 
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która ci się podoba „„i z wielą rosko- 


szy nżywać Dzisieysźzeęy, nocy rię 
przesykodzi Ci. bęz wstpienia pulko- 
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Filozof naypiękniey- 
à go Haremu: wyznaczył 
na mieszkanie pokoiowy. , Okna wye 
chodziły. na morze, i pozwalały nig 
zmiernego widoku. Donna Krisyppa 
to była;imię Hiszpanki,.aby każde- 
go podeyźrzenia uniknąć ,. słażyła 
nayc dąskonalęy pokoiowey.; ale gdy 
nadszedł wieczor, nię wprowadziła 
ieyłdo przeznaczonego pokoiu, lecz 
do i Potęga, sama, zas udala się na iey 
mieyse 
Franklin się długo. u 
Deya, który nań włożył: nie takie 
zatrudnienia. Pos racaiącego zatrzy- 
mał cokolwiek hrabia, 1 opowiedział 
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mu iak był szczęśliwy ze fwoią Ka 
roling. Już nsdcbodzila p ołnoc, Bie- 
dy Franklin pełen czułey niefpókey- 
ności pożegnał się z hrabig,-i fpie- 
Szył ra łono fwey piękney „pokolowy. 
Po drodze mówił dosiebie. „„Prawdzi 
wie wfzystko iest dziwnym na świe- 
cie. W- Paryżu chciałeś kosztować 
roskószy u tego dziecka pięknego, po- 
szedłeś biędnie do iey páni, gdzie pút 
kownik drogo ciprzedrł uciechę. Tu 
chciałeś kwpić piękną W łoszkę , ku- 
piłeś na iey miejsce. starą i brzydką 
Hiszpankę. L ter błąd stał się przy” 
czyng, Że znalazłeś na powrot twą 
piękną pokciową, z którą nadgro- 
dzisz sobie kiie wstrzymane dla niey 
w Paryżu. Tak d/iś sobie tego 16- 
szcze pozwolisz. Nic nje masz w 
Świecie. coby Ci tey roskoszy bro 
nilo.” W tych myślach przybył Fran- 
klin do domu, i vdsł się niezwłocznie 
do izby piękney pokoiowy. 
Piękra przyjęła go 7 czułością, 
która Flozcia pery ała prawie od sie- 
bie, oč pc wiedziala iego pieszczetom, 
zapałem ktory nay większą roskosz w, 


M RPA 
w iego łonie rozniecił. 


iey przypadki, słowa naymnieyszego 
nie mówił do niey w tey mierze. Pię: 
kna dziewczyna czasu inu nie dała do 
tego. Tyle na niego obróciła czuło- 
ści, iż zbytkiem naysłodszey z uciech 
omdlony zassął w iey: uściśnieniach. 

Jeż słojice czwartą część fwoiey 
drogi przebiegło , kiedy się Franklin 
obudził., Otworzył oczy i wyskoczył 
z łoża z głośnym k,zyknieniem. „Co 
tu czynisz?” zapytał się zdumiony. 
„ Gdzie iest piękaa dziewczyna , na 
którey łoniee,, tyle; dziś kosztowałem 
słodyczy: 27 

Leży przy twoim boku, odpo- 
wiedziała Hiszpanka. 


„ Niepodobna, ”* rzekł Franklin, 


p ażebyś ty nig była; chciałem do 
moiey luby Francuzki. * 

A. iednak do mnie przyszedłeś. 
Wierzmi Achmecie, rzadko tak się 
dzieie, jak zamierzają  śmiertelni. 
Ztym wfzystkim wyznay szczerze ; 
czy nie tę samę fprawiłam ci uciechę, 
którey chciałeś mą łonie Francuzki 


: I chociaż | 
Franklin postanowił wypytać się of 
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używać ? Jeżeli zatym inaczey teraz 
znayduiesz, pochodzi to szczegulnie 
ztwego wyobrażenia, które dziś iest 
inaczey ufposobione, niż w nocy. 
Franklin musiał przyznać że Hi- 
szpaaka ma racyą. Z tym wfzyst- 
kim był iedaak niefpokoyny, Że u 
niey kosztował roskoszy, którey chciał 
U pokeiowy używać, Wziął prędko 
fwoie suknie , pospieszył do pokoju 
fwey piękney , gdzie znowu znalazł 
nowe przyczyny 'zdumienia, Piękna 
Prancnżka , leżała w uściskach iedne- 
go z nie wolatków Franklina. ,, Niebo! 
zawołał Franklin, toksi więc 
wfzystko przeciw moiey woli dziać 
musi. Ten niegodny kosztnie szczę- 
$cia, którego 1a mistem kosztować, 
aña gdyby tylko niewolnik nie 
zastępował mego misysca nicbym 
w cale nie mówił. Równie się Zza- 
dziwiła pokoiowa, nie znanego czło- 
wieka widząc przy fwoim boku. Ach- 
met chciał go natychmiast ukarać , 
ala niewolnik ufprawiedliwiał się, iż 
Hiszpanka kazała mu iego imieniem 
noc u Francuzki  przepędzić. „Ja 
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tego nie chciaten:” rzekł | Prynklidy 
yi Panie, g odpowiedzial niewo nik; 


„to tedy winna -H szpinka:”* Cheg | 
ią ukarać, rzekł Franklin, na te sio- 
; 
sł 


sitowa weszła His” panka. 

I dla czegoż ? zapytala się: Czy 

byłeś tak szczęśliwym tey nocy; 
mogłeś żądać. W fpomaiy 

ba twoje wykrzyknienia , na 
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twoie przysięgi, iak bardzo ieste% 


zy- 1 w ten czas dupiero u- 

karz. minie. 

Frar klin przypomniał sobie wfzy: 
i karal ley. 


tay się tey Fraacuzki, czyli to nie 
iest prawda 

Piękna pokoiowa przyznała, że 
ma racyą 
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ko zóebiciań dać, nie” tio 
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kości zapómni 
> D. LJ 
które mu a oy-dawał« Prawda ż 
nic otym piękna pokoiowa nie wie- 
działa: 
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Franklin i Ibrahim rozmawiali 
często o ukontentowaniu , które czuli 
przy boku fwoich kochanek; ale po- 


nieważ nic nie masz trwałegó na świe- | 


cie, ich szczęście doznało w krótce 
odmiany, i przeznaczenie dowiodło 
im, że ludzie nie mogą bydź tak długo 
szczęśliwemi tak hcg, lecz iak się 
losowi podoba. Frańklia myślił sobie 
pewnego czasu: możesz teraz każdy 
dzień twego Życia, w roskoszy i we- 
sołości przepgdzać, bo od ciebie 
szczegulaie zawisło , czynić się pi- 
pełaie szczęśliwym, ale rychło do- 
świadczył, że to nie zależało ad niego. 

Hrabia iak tylko dostał Karoliny 
nitychmiast o Fatymie zapoma'a). Ta 
nie mogąc się podlug praw na to u- 
skarzać, szukała zemsty w innym fpo- 
sobie. Ibrahim miał niewolnika, któ: 
ry był.iego ziomkiem, a z którym się 
bardzo łagodnie obchodził. Był to 
młody i piękny męszczyzna. który u 
Fatymy Ibrahima mieysce żastępo: 
wał. Pewnego. czasu Franklin u hras 
biego poźno w noc się zabawił. Por 
nieważ prawo zabraniało im wina 
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które mocno obydwa lubili, !bluźni= 
li prawie zawfze Proroka, który fwo- 
im stronaikom Boskiego wzbronił na- 
póiu. Tą razą upili się po prałacku, 
i oyciec Bachus, naywyższe pię- 
tro ich ciała osiadł, kiedy Franklin 
oświadczył przyiacielowi chęć oglą- 
dania Fatymy, którey nigdy leszcze 
nie widział. Hrabia któremu wino 
zaostrzyło smak kosztowania dziś u 
Fatymy, czego nieustannie u Karoliny 
kosztował. Kazał iść Franklinowi za so- 
bą. „ Chcę dziś przyjemnie, ” mówił 
hrabia , „, moią Fatymę napastaąć. 
Długo nie kosztowała moich uściskow, 
nie fpodzieie się dzisiay, a ia ią szczę- 
śliwą uczynię.” W tym przedsięwzię- 
ciu, weszli powoli do pokoju Fatymy; 
i znaleźli piękną Turczynkę, nie ko- 
niecznie w nudnościach. Hrabia mimo 
łagodnego temperamentu, nagłym 
podpadał gniewu zapałom, dostał pu- 
ginału, i chcąc zuchwalstwo niewolnika 
ukarać, wepchagł go w serce Fatymy. 
Przestraszony niewolnik. upadł do nog 
fwoiego Pana. Ten widząc krew 
płynącą Fatymy, rozżarł się bardziey 
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na niego; i przebił go zbroczonńyńł 
we krwi Fatymy puginałem. 


Franklin i Krabia stali długo bez | 


ruchu, pomiędzy dwiema trupami, 
nakoniec przerwał milczenie hrabia. 
» Moy Boże przyszedłem do Fatymy, 
ażeby z nią się zabawić, i miino woli 
zabiłem ią. Tak nigdy się prawie, 
wola człowieka nie iści. ” 

Ale co teraz czynić będziem? 
fpytał się Franklin, 

s Tak coteraz czynić będziem?” 
odpowiedział hrabia. 

Trzeba uchodzić. 

„, Tak się też i mnie zdaie. ” 

Ażeby śmierć Fatymy, ile po- 
dobna utaić, zamknął hrabia drzwi 
iey pokoiu , i poszedł do Karoliny, 
którey opowiedział całe zdarzenie. 
Franklin udał się także do domu, 
chczc potrzebne przygotowania do 
wfpólney ucieczki poczynić.  Od- 
krył {woy zamiar pokoiowey. Ta ucie: 
$zyła się iż oswobodzoną będzie z nie- 
woli, która iey iuż ciężeć zaczęnała. 

Jak tylko rozedniało, poszedł 
Franklin do portu, i znalazł okręt 


į i75 
Hiszpański, który dastępney nocy 
miał odpłynąć ńa morze. Franklin 
poniówił” z kapitanem „ i ugodźił'się 
z nim, dŻeby cztery ósoby zawieść 
do Hiszpanii raczył; śą tó moi nie-* 
wołuicy, wypuszczam ich na wol- 
ność ; ponieważ zachowali me Życie; 
chcę im bydź wdzięczny r obsypa- 
rych darami ódesłać do fwoiey oy- 
czyżny. Jeżeli ich przyyńićsż na o- 
kret dostaniesz tysiąc pistolow:. Ka- 
pitan obiecał wfzystko iak haytroskli- 
wiey wykonać, prosił tylko Frankli- 
ha, aby podróżnych zawczasu poz 
słał na okręt. 

Fianklia uwiadomił Hrabiego, © 
gotowym Hiszpańskim okręcie. Tem 
tipakował wizystkie (we kosztowności; 
a między nadzieią i boidżnią oczekiwał 
godziny. w którey miał Algier opu 
ścić. Skoro się przyciemniło, Ka- 
rolina i piękpa pokojowa» wzięły na 
siebie męzkie szaty. Franklin thra- 
bia ubrali się podobnie ,: i szli nig 
bez trwogi do portu. Szczęście it 
posłużyło; nikt ich nić postrzegł, a iak 
tylko, przybyli wprowadził ich do 0: 
Mij 
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krętu kapitana, podniesiono: kotwice, 
i wyptyniono na morze. Wiatr (przy- 
iał ich podroży , i gdy słońce wyię- 
ło złote lica z nocney zasłony , tak 


daleko iu: byliod Algieru, iż chociażby | 


się ci ucieczka „odkryła, nie mogli 
bydź doścignionemi 

Chociaż.hrabia trzy miesiące Ka. 
rolinę posiadał, nie słyszał iednak 
iey historyi. Czas nadto był koszto- 
wny przy iey baka, aby go gubić 
na nie potrzebnych wieściach. Lecz 
teraz gdy na okręcie, nie. - miano 
nic do czynienia ; gdy obecność, 
Franklina i  piękney  pokoiowy 
więcey mw zostawiała czasu do słu- 
chania przypadkow Karoliny, oży- 
wiła się lego ciekawość, i prosił iey 
aby mu opisała iak żyie będąc od nie- 
go zabitą. Franklin i pokojowa złą- 
czyli fwoie prożby i Karolina cho- 
ciaż: w początku trudna, została 
wreszcie przynagloną opisać fwoie 
przypadki, które lubemu hrabiemu 
nie naylepiey się podobały. 
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BRO ZD ZEAE XXXIX, 


Historya Karoliny. 


Gu, cię pierwszy raz luby hrabio 
poznałam, (tak zaczęła mówić Karo- 
lina: ) opanowała moie serce mi- 
łość, i czułam ku tobie to, czego ku 
żadnemu z męszczyzn, ańi pierwey, 
ani potym nie czułam. Nie trzeba 
ci ópisywać , iak rosła ¿w naszych 
sercach miłość wząiemna , znasz to 
rowńie dobrze iak ia. Lecz gdy w 
owym nayszczęśliwszym mego życia 
wieczorze, zostałam od ciebie ną- 
padnioną w altanie; gdy twe ogni- 
ste pocałowania, zwyciężyły wstyd, 
który zbyt słabo przeciw miłości wal- 
czył, i czekał tylko fposobności pod- 
dania się z honorem; gdy naywyż- 
sze dobro naszey bytności, pierwszy 
raż w życiu, w twoich uściskach po- 
znałam ; przysięgłam iż żaden z mę* 
szczyzn, oprocz ciebie, nic podo- 
bnego nie uzyska odemnie, że ci 
chcę bydź wierną na wieki. Słaba 


183 wic 


przysięgą” dziewczyny , z którey "się 
los natrząsa, a za karę iey pychy | 
do krzywoprzysięstwą ią zmusza. 

Mieszkał u mego oyca bardzo 
daleki krewny. Ten rozkochał się we 
mnie, mimo mey wiadomości, a gdy 
mnie postrzegł „wcale oboiętną ku 
sobie,wniosł ztąd iż;co innego | musiało 
się w moie serce zaszczepić $ zaczął 
mnie pilniey uważać , zaczął szpie- 
gować me kroki. <- Nasze schadzki 
w altanie,, nie długo były przed nim 
ukryte. Czatował gdy taim raz we: 
szłam , i widział cię rychło przycho- 
dzącego. Ciekawość i zazdrość poby 
dzity go do wybadania co tak poźno; 
Czypić z sobą będziemy ; tam zoba- 
czył to _„ co kochankowie, cichemu 
tylko i i milczącemu dozwalaig widzieć 
xiężycowi. W początku chciał naş 
fwoią obecnością zatrwożyć, lecz w 
krotce zmienił wolą, i przedsięwziął 
z fwego odkrycia istotnieysze wy; 
prowadzić pożytki. 

W nieszczęsny wieczor w któ- 
rym mnie śmiertelnie raniłęś, cze; 
katam cię iak zwyczay w altanie, Nią 
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przychodziłeś, i to mnie dręczyłe 
niezmiernie , znałam iż w wieczor 
zwykłeś chodzić do lasku, w mnie- 
maniu że tam przypadkowo zasną: 
le$, postanowiłam cię szukać. Le- 
dwie uszłam sto krokow, a coś mnie 
chwyciła za rękę , mniemaiąc że ty 


"mówiłam: » Mości hrabio, przymu= 


siłe$ mnie dzisiay do długiego cze- 
kania. Dobrze się iednak stało , ŻeŚr- 
my się przecię znaleźli.” Obcy głos 
odpowiedział mi. , Piękna Karolino, 
nie hrabia iest ten szczęśliwy , któ- 
rego. masz przed sobą.” Latwo wy- 
stawisz sobie iak mnie przeraziły te 
słowa.  Usiłowałam wydrzeć się, ale 
mocno trzymana, nie mogłam tego 
dokonać. 

„Próżno się wzbraniasz moia 
piękna dziewczyno » musisz mi dzi- 
siay tę samę grzeczność uczynić ; 
‘która czynisz każdey nocy dla hra- 
biego. 
Wpadłam w gniew na te słowa. 
Poznałam iż to iest krówny moig- 
go oyca. Czyniłam mu zarzuty, gro- 
ziłam oczu wydarciem, lecz on, me 
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zimno odpowiedział : y Jeżeli nie- 


chcesz, zaraz cię do oyca zaprowź- 


dzę, opowiem. mu gdzie cie napa- 
dłem, co widziałem w altanie, i toż 
samo ieszcze staremu hrabiemu do- 
niosę.”* Pfzestraszyła mnie jego 
groźba. Wiedział złoczyńca, iż tym 
fposobem wfzystko na mnie wyinoże. 
Wziął mnie więc w fwoie uściski, 
broniłam się prawda, lecz w szamo- 
taniu, utchnięta o korzeń drzewa wy- 
wróciłam się na ziemię. Nie wiem 
iak się to stało, 2e przeciw moiey 
woli dokonał sa mnie fwoiego zamiaru. 
Już mnie chciał z ziemi podrosić, 
gdy ty nadszedłeś, i zadałeś miśmier- 
telną ranę. Krew płynąca i moy 
wrzask przymusiły go do nagłego 
powstania , a iak ia słyszałam potym 
o kilka krokow został od ciebie zra- 
nionym. Omdlałam, a przys edłszy 
do siebie , postrzegłam się na moim 
łożku, przy którym stary krsbia, i 
moy oyciec, fozpływali się we łzach. 
Szukano mnie po lesie, do którego 
otwarte drzwi stały, i znaleziono we 
krwi, bez naymnieyszego znaku życia. 
Jwóy oycięe przeklinał cię, i dowie- 
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działam się przyczyny tego przekłęs- 
twa. 

Złoczynca który umieraiąc Z Ya- 
ny powiedział, że chciałeś mnie gwal- 
townie do twóich zamiarow nakłonić, 
Że na moy wrzask przybył mi ku po- 
mocy, iże ty widząc fpełzie twoie 
zamysły, mnie i iema piersi pugi- 
nałem przebiłeś. Uznałam w tych 
słowach naypodleyszą chęć zem- 
sty ; rozumiał or bowiem Że ni- 
gdy nie wrócisz, i że na wieki 
rozłączeni zostaniem. Twoy oyciec 
pokazał się ku msie nayszczegulniey 
łaskawym. |Jak tylko uzdrowioną zo- 
stałam, zawiosł mnie do miasta, i 
oddał w służbę fwoiey wnuczki. Przy- 
rzeki mi szczegulną 0 mole szczę” 
Zcie troskliwość , i przydał że iego 
iest powinnością, nadgrodzić krzy- 
wdę, którą mi syn jego uczynił. 

Dama do którey mnie oddał twoy 
oyciec ,. była nayprzyiemnieyszą w 
żwiecie. Obchodziła się ze mną nie 
jak że sługą , ale iak z przyiaciołka. 
Byłabym u niey nayzupe'niey szczę- 
śliwą, gdyby twoia niebytność , nie 
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uczyniłą mnie była, na każdą roskosz 
nie czułą. Każda uciecha, znalazłą 


zamknięte wrota do mego serca. My- | 


$liam szczegułnie o tobie. Wystą- 
wiąłam sobie iż cała twoia nędza, 
skutkiem iest mey niewierności. Mnie- 
malam iż niebo zagniewane iest na 
mnie dla mego krzywoprzysięzstwa, 
idla złagodzenia iego gniewy, przy- 
sięgłam znowu, iź żaden z mę- 
szczyzn , nigdy mnie więcey nię 
dotchnie. Lecz niebo szydziło z mo- 
iey przysięgi. 

W liczbie Jchmościow, którzy 
moię -Panig odwiedzali. znaydowął 
się hrabia de K*** młody i pię- 
kny kawaler, pełen światła, dowci- 
pu, i nayprzyiemnieyszy w obcoś 
waniu. Dla wizystkich nądzwyczay- 
nie grzeczny , naygrzecznieyszy 
był dla mnie. Ile razy wchodził , 
albo wychodził, zawsze ściskał mo- 
ią rękę, w każdey okazyi mówił mi 
coś podchlebnego, musiałam mu 
więc fprzyiać. Pewnego czasu, zas 
stał mnie samą w domu, moia Pani 
bawiła na wsi, mnie mała słabość przy- 
musiłą w mieście pozostać. Wszedł; 
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szy do izby , siadł przy mnie. Nie 
wiem kąd ta pochodziło, ale czułam, 
iż hrabia mogiby mnie drugi raz 
wprowadzić do złamania moley przy- 
sięgi. Ażeby temu przeszkodzić, po- 
stanowiiam bydź szczegulniey ostro- 
żną, a dla odięcia mu wfzelkiey o- 
kazy!, udałam tetryczną inie ocho- 
czą. Mowil wiele , pa co ia żadney 
nie dałam odpowiedzi. Spytał się 
na czym mi zbywa? był tak ochoczy, 
grzeczny, wesoły , tyle używał fpo- 
sobow , Aby mnie rozochocić,iż nie- 
mogłam dłużey bydź smutną. Cato- 
wal moig rękę, chciałam się otọ gnie- 
wać, ale nie mogłam ; całował moig 
twarz, i równie ,z tey przyczyny 
gniewać się nie mogłam na niego. 
Nacierał, więcey i uczułam to samo, 
co czułam na twoy widok w altanie ; 
musisłam się poddać , i drugi raz 
złemać przysięgę: Uważałam pra- 
wda iż daleko mocniey powinnam się 
była opierać ; lecz czułam także, iż 
coś mi odiçlo wszelką oporu silę; i 
znagliło mnie do ustępienia.  Gnie- 
wałam się na siebie, a iednak moia 
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przysięga zostałaby bsła niezawodnie i 
trzeci raz ieszcze złamaną, gdyby bra: $ 
bia tego był zdał; lecz nieuczynił ża- 
dnego kroku, i odszedł powiedzia- 
wszy mi tysiąc grzec:ności. 
Na nieszczęście, mieliśmy w 
domu stara gnwernantkę która hra- 
biega wchodzącego do mnie widzia- 
ła, iz chrześciańskiey ciekawości, 
sz piegowała nas, Czterdzieści ośm lat 
maigca, nie mogła widzieć ładnego 
chłopca, bawigcego się z młodą dziewa 
czyną, bez wpadnieria w śŚwict 
żarliwość. © Co tylko oddalił się bra- 
bia, weszła do mnie, z minę wicie- 
Kłości, i czyniła mi navprzykrzeysze 
zarzuty. Stałam zalana wstydem, 
nie $miałath podnieść winnega wżro- 
ku, i mimo wszelkiego usiłowania 
pie moglam łez utrzymać. W /bud/2- 
ło mnie do płaczu, nie tak uznanie 
winy, iak fposob ostry z którym da: 
ma czyniła mi zarzuty ; wewnętrzny 
głos zapewniał mnie, że nie zasłuży- 
łam, na tak wielką surowość. 
Co tvlko wróciła ze wsi hrabina, 
zaraz dowiedziała się o moim złym 
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postępku, tym bowiem imieniem, 
mażwała biąd moy guwernantka, a 
można się łatwo domyślić , że ta 
poboźna matrona nie zmnieyszyła 
Żadney okoliczności. Moia. pani 
chociaż łagodną była, rozgniewała 
się iednak nie pospolicie. Kazala 
mnie przywołać , i złaiawszy, mnie 
naytwartszemi wyrazy; uwelniła wre- 
szcie od służby. Wypchnięta z do- 
mu, Z łaiana ostatniemi wyrazy, 
wyśmiana od współsłużących „ le- 
dwo nie wpadłam. w. rozpacz. I 
gdzież się miałam obrócić $ de me- 
go oyca? lecz czylisz ten miechciat- 
by wiede przyczyny dla którey 
porzaciłam dom hrabiny, a gdybym 8° 
nawet zmyślonym uspokoiła udaniem, 
cz.ż w krótkim czasie nie dowiedział: 
by się prawdy ? Czyli hrabia tto- 
macząc się wuiowi, że oddaliła dzie w- 
czynę którą sam iey polecił nie o- 
pisze mu wfzystkiego,ce donaymniey= 
szey okoliczności? Cożby na to moy 
6yciec, co stary hrabia powiedział £ 
i iak by się ze mną obeszii3 Ta 
wizystko skazało mi potrzebę, po” 
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rzucenia na wieki domu oyca. Pę: 
dzona t3 wewnętrzną nie *pokgyno- 
cią; szłam nie wiedzieć gdzie i po 
co.Zbliżyłam się ku kościołowi, do któ- 
rego powfzechaie chodzić żw;ękłam 
była. W drodze napotkała mnie da- 
ma iedna z moich znaiomzch. ‘Sta: 
nęła i (pytała się czego minie dosta: 
ie® Opowiedziałam wfzystko z otwar- 
tościj, która iey się podobać zdała, 
„ Miły Boże,” rzekła wzniostszy ku 
niebu oczy. „Ty wiesz naylepiey, 
iż w podobnym Przypadku, młoda 
dziewczyna , nie dobrowolnie czyni, 
lecz przymuszona bywa, od nie opat- 
tey siły. Okrutna.! karać ią za to dzie: 
ło, którego ustrzedz się nie mogła. 
Dobre dziecie, przydala, jeżeli 
chcesz iść dý mnie, nie bądzisśz. ża- 
łować, żeś mnie fpotkała ne drodze, 
W kilku doiach iadg do Fraqcyi, i: 
potrzebuię panay. ” Naygrzeczniey 
podziękowalam hrabiny i przysięgłam 
Że iey nie dam żadaey przyczyny do 
wypuszczenia mnie z słażby. „Uczy: 
nilam ślub uroczysty, ciągnęłam 
daley z zapałem, , iż żaden 2 mę: 
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Szczyzn więcey mnie słąbą nie znay- 
dzie. W rzeczy samey co tylko 
hrabia wyszedł z mego pokoin pó- 
wtorzyłam trzeci raz przysięgę, i do- 
trzymywać ią przedsięwzięlam iako 
naymocniey. Dama rozSmiała się 
„ Dobre dziecie, rzekła, nie powinaaś 
była tego czynić, panienka nie powin- 
na tego ślubować , czego wykonanie, 
nie od iey woli zależy. Wreszcie 
bądź tylko pilag, w twych powinno- 
ściach, a chociaż byś trzeci raz zła- 
mała twoie przysięgę, Żadney ode- 
mnie nie doświadczysz przykrości. 
Umiem przebaczać słabościom.”” Ka- 
zała mi iść za sobą, i w kilku dniach 
odiechaliśmy do Francyi. 

W podroży nic nie zdarzyło się 
szczegulnego. Stanąwszy iednak w 
Paryżn uznałam zaraz w trzecim dniu 
iak słusznie moia pani mówiła, iż 
panienka moiego wieku nic nie po- 
winna ślubować. W mieszkanym od 
nas domu, stał także Francuzki 
pułkownik , który z prowincyi przy- 
był do Paryza, dla odwiedzenia kre- 
wńych. Tego samego dnia w któ- 
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rym przybyliśmy w wieczor zabrał zna- 
iomość z moig panig, a ponieważ znał 


iey małżonka, który w Francużkiey | 


służbie zostawał, nie wyszedł prawie 
nigdy z iey pokoiu, musiał jey bowiem 
wiele o iey mężu powiadać. W pe- 
wnym poranku, gdy ieść miał u nas 
Smiadanie , nagle zasłabła moia pani, 
i położyła się nałóżku, kazała mi po- 
slać lokaia z przeproszeniem że mu 
służyć nie może.  L.okaia nie było na 
prędce, pokoy pułkownika trzecim 
był od nas, możesz iść sama, my- 
śliłam sobie, lecz on iest młody 
nie ożeniony kawaler, coś mi szepnęło 
do ucha. Naradziłam się sama sobą, a 
przed powzięciem determnacyi, by- 
łam iuż w iego pokoia. Postrzegłszy to 
zadrcałam ; wziął mnie z pieszczot 
za rękę, i (pytał co mu dobrego przy- 
noszę. Cofnęłam się w tył, i chcia- 
łam wyniść , ale uczułam iż zatrzy- 
manie mnie, nie wiele go kosztowae 
ło. Chciał mnie na sofę wprowadzić, 
wzbraniałam się postrzegłszy iego za- 
mysi. Chciałam bydź wierną przy- 
siędze moiey i tobie. Prosiłam, sro: 
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żyłam się, ale zapewne to wfzyst- 
ko w takim czyniłam iposobie iż on te» 
go nie poczytał za prawdę. Coraz 
mocniey nacierał, chciałam bronić 
się prawdziwie, lecz strętwiały mi pal- 
ce, które skrzywiłam dla zdrapania 
mu twarzy, nagłe i słodkie Ściśnieńie 
opanowało moie Członki, i — cho- 
ciaz niechciałam —~ stało się iednak 
wfzystko. 

Wychodząc z iego pokoiu, gnie- 
wałam się na siebie.  ,, Także to iest 
nie podobna,” mówiłam , „, docho- 
wać moiey przysięgi i bydź wief- 
ną kochanemu hrabiemu  Jestże ko- 
miecznie krzywoprzysięstwo wzglę- 
dem minie, i względem niego? Od 
tey godziny, unikam troskliwie każ- 
dey okazyi, która by mnie w niebez* 
pieczeństwo wprawiała ; stronię od 
męszczyzn, gdzie ich tylko napadmę.”” 
To przedsięwzięcie uspokoiło mnie 
znowu, a uspokoiło tym mocniey, że 
żdawałam się bydź w stanie zacho- 
wania go zupełnie. 

W krótce opuściliśmy Paryż. Po. 
krewny moiey pani, który „przebyć 
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w Kadyx, pisał do niey aby go od- 


wiedziła, ponieważ ciężko chofuie» 
Bardzo był bogaty, a 'ooa dóbr iego 
dziedziczką. «Mąż pozwolił na jey | 
podroż, i przyrzekł nawet, że rychłó 
za nią poiedzie, powieważ nie podo- 
ba mu się więcey służba Francuzka. 
Poiechaliśmy do Marsylii, gdzie mo- 
iey pani ważne interefsa „przypadało 
ułatwić.  Ztąd żeglowaliśmy do Ka- 
d;x. Porucznik okrętu, miał zawsze 
co$ do czynienia w naszey kaiicie. 
Nie mogłam go cierpieć; ‘on iednak 
nayczęściey ze mną obcował. Wier- 
na moiemu przedsięwzięciu , stroni- 
łam od niego ile mogłam; lecz prze- 
znaczenie chciało, ażebym zhowu mó- 
ią przysięgę złamała. 

Wiatr który nam dotąd fprzyiał, 
obrócił się nagle w inną stronę. ` Pod- 
niośła się burza, i czarne chmury 
niebo okryły. Maytkowie mówili,.iź 
tey nocy wiele musiemy ucierpieć; 
wpadliśmy wfzyscy w bolażń i trwo' 
gç, osobliwie ia, która w okręcie 
pierwszy raz dopiero płynęłam. Pod 
wieczor pokazały się znaki pogody: 
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Wiatr nie tak straszł:wie chuezał, na- 
sza trwoga zginęła, 1 uipokoiliśmy się 
wfzyscy, ponieważ zdawało się, że 
byliśmy bezpiecżzn ; położyła się pa- 
mi na łożku. i ia toż postanowiłam 
uczynić , skończywszy wprzod małą 
robotę. W tym nagle postrzegamy, 
że okręt nasz rusza się gwałtownie, 1 
słyszemy mocny krzyk maytkow. Mo- 
ia pani kazała mi zobaczyć co się dzie- 
ie. Wstałam, lecz 0 mało nie pa- 
dłam natychmiast ; okręt bowiem tak 
mocno się ruszał, iż ledwie trzyma- 
łam się na nogach. Wyszłam albo 
raczey wytóczyłam się Z kaiuty, i zo* 
baczyłam iż wfzystko w okręcie w 
straszliwym iest zamieszaniu. Zapy- 
talam przebiegającego maytka. co się 
to dzieje? Czy WPanna nie słyszysz 
odpowiedział, cierpiemy sroga bu- 
rzą. Wrzeczy Samey słyszałam dzi- 
kie chuczenie wałow, straszne wi- 
stania wiatrow , błyskawica wypadała 
za błyskawicg , a grzmot straszliwy 
przebiegał czarne chmury. Drzą- 
ca z boiażni i trwogi wracałam do ka- 
iuty, chcąc opowiedzieć 2 pani,że 
1) 
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w krótce morze stanie się naszymi 
„grobem „ kiedy mnie napadł poru- | 
cznik, Wziął mnie za rękę, i fpy- | 
tawszy się gdzie idę ? prowadził do | 
„fwoiey kaiuty. Strach burzy tak mnie 
mocno ogłuszył, iż nie byłam sobie 
przytomoą. Nie mogłam się opierać 
i nie myśliłam nawet 0 tym,słowem nie 
chcący złamałam czwarty raz przysię- 
gę. Przyszłam do siebie w pół godziny i 
osttemi wyrazy wyrzucałam poru- 
cznikowi iego postępek, ale on był 
na to fpokoyny. ' Szydził z moiey 
skrupulatności, i mówił: iż burza 
ani dla tego przestała, ani się pomno- 
Żyła, że przeznaczenie wykonać się 


“nanas musiało, i ieżeli miał zatonąć 


nasz okręt, -stałoby się to równie, 
choćbyśmy z sobą psalmy pokutne 
śpiewali, iak gdy zamiast tego bawi- 
liśmy się czule, ponieważ człowiek 


'_ _ miemoże losu fwoiego uniknąć. Zda- 


wał się nowy attak do moiey sta- 
/bości przypuszczać; lecz uszłam i wró- 
'€iłam do pani, która w łożkn wpół 
umarła leżała. 
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Każdego momentu wyglądaliśmy 
śmierci, w tym okręt przestał się 
ruszać, i burza cokolwiek zwolniała; 
otwarłam okno, usłyszałam morze 
zaczynaiące się uspokaiać , i wiatry 
mniey szeleszczące, Nakoniec uci- 
szyło się wfzystko , radość ożywiła 
znowu wfzystkie twarze , którę mało 
co wprzody trwoga farbą śmierci po- 
wlokła była. Ten stan wesoły nie trwał 
długo, burza zagnała nas na Afrykań- 
skie brzegi, i ledwie uniknawszy nie- 
bezpieczeństwa śmierci, wpadliśmy 
zaraz w nowe. Dwa okręty przypa- 
dły do nas z rozwiniętemi żaglami ; 
ucierpiawszy wiele od burży, nie by- 
liśmy w stanie bronienia się. W przy- 
padku więc gdyby to byli zboycy 
morscy iak pofpolicie mniemano, nie 
zostawało nam więcey jak poddzć się 
na ich łaskę.  Ziściła się nasza bo- 
iażń; dwa kapry rzuciły się na nas, 
zatchnęliśmy białą banderę, i poszliś- 
my wfzyścy w niewolą. .Nigdy iak w 
ten czas nie czułam mocniey nieszczę- 
Ścia;śmierć w falach morskich zdawała 
mi się miłą w porównaniu z niewolą; 
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a wystawiwszy. sobię co nasza płeć 
od barbarzyńcow zwykła doświad- 
czać, przysięgłam raczey przebić się 
nożem, ńiżęli któremu z tych potwor 
maymoieyszą powolność okazać. Z 
tey przyczyny włożyłam noż w moie. 
kieszeń, zamyśląiąc go użyć W po- 
trzebie. 

Co tylka zboycy podzielili się fu- 
pem, zaprowadzono, mnie do. kapi- 
tana, Był to męszczyzna piękny ma- 
iący lat cztęrdzieści, któremu broda 
wiele.przydawała ozdoby. Mówił do 
mnie po Francuzku. Nie smuć się 
piękna dziewczyno; twoia płeć ni- 
czego u nas nie powinna się obawiać ; 
więcey i3 szanniemy niżeli twoi ziom- 
Kowie,.i nasz szacunek daleko czyn 
niey oświadczamy niż oni.  Mówiąć 
te słowa wżiął mnie za rękę, i pro- 
wadził na sofę. _ Wzbraniałam się ; 
on uśmiechniony. mówił. Nie bądź 
dzieckiem, i nie gnieway mnie. Mu- 
zulmani nie są tak głupi, iak twoi 
ziomkowie , którzy na kolanach że- 
brzą u kobiet faworow , które im ie- 
dnak tyle uciechy co i męszczyznom 
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przynoszą. Ta mowa rozgniewała 
mnie a iednak nie mogłam bydź 
tyle co chciałam, niechętną ; użył co- 
kolwiek siły a— ia zapomniałam 0 
nożu. 

Nayukochańszy hrabio piąty raz 
w ten, czas przysięgę przeciw moiey 
woli złamałam. Zawstydziłam się 
mocno, itak.silnie na loś rozgniewała, 
iż umyśliłam. w tey. mierze nic wię- 
cey. nie przysięgać > aby przez po* 
wtóczone krzywoprzysięstwa nie 
«zbudzić Boga. do goiewu. Przyby- 
liśmy. wreszcie do Algieru, gdzie 
szczęściem, postrzegł mnie Franklin, 
a oddawszy mnie: w twoie uściski, 
spełniły się moie życzenia. Nie 
wiem iaki los fpotkał moig  pa012, 
nie widziałam iey bowiem od mo- 
mentu, w którym schwytano okręt. 

Tak karolina skończyła Iwoią hi- 
storyą. Hrabia ałowśł, iż iego lu- 
ba Karolica, tyle razy musisła sig 
przeniewierzyć, a Franklin utrzy my- 
wal, że to stało się Z iey woli. Mô- 
wil. bowiem : „nie zależałoż od niey 
chodzić i nie chodzić do lasku? Nie 
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mogłaż wyniść z pokoju kiedy hrabią 
wchodził do niego ?' Nie byłoś w iey 
mocy dawać znać pułkownikowi ? 
Nie mogłaś odepchnąć porucznika, 
gdy ią ten do ka'uty wprowadzał ? 
Nie zależałoż od iey woli wepchnąć 
noż w fwoie serce? Karolina utrzy- 
mywała, iż to wfzystko nie zale: 
żało od iey woli, iż'w tych wfzyst- 
kich momentach coś czuła w fwoich 
żyłach , co ią przymuszało do Czy- 
mienła inaczey, niż wprzody posta- 
nowiła. Hrabia poczytał Franklina 
za głupca, ponieważ nie mogł poiąć, 
że się to wfzystko przeciw iey woli 
stało, gdy sama powiedziała, że posta- 
nowiła przysięgą nie bydź niewier- 
ng, a iednak nią bydź musiała, Fran- 
klin nie przystał na to, i w pięknym 
traktacie, tak uczenie okazał wolność 
woli człowieka, iż ani hrabia, ani Ka- 
rolina , ani on nic z tego zrozumieć 
nie mogli. Przydał nakoniec, iż oczy: 
wista, że człowiek ma wolną wolą, 
ponieważ czynić może co chce. Dią 
utwierdzenia tego: żależy od moiey 
woli mówił, stać albo usiąść na krze: 
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szłe. Hrabia wstrząsnął głową: mo 
gę stać, mowił Franklin, ale chcę u- 
siąść na stołku, to mówiąc chciał się 
podług fwoiey wołi posadzić, ale u- 
chybiłkrzesła , itak mocno upadł na 
ziemię, iż wielki gunz naznaczył iego 
czoło. Hrabia i Karolina śmiali się 
do rozpuku, z przecudnego dowodu 
Filozofa o wolney woli, a Franklin 
wyszedłszy z odurzenia. w które go 
wprawił niefpodziewany przypadek, 
powstał i związał sobie głowę. 


ROZDZIAŁ XL: 


Nieszczęśliwy przypadek caże 
towarzystwo rozlącza. 


| DER nosił ieszcze na głowie 
dowod {wey wolney woli, kiedy okręt 
przybył do Kadyx. Ponieważ znale- 
źli gotowy okręt nie zabawili tiak 
kilka godzin w tym mieście ; i cią- 
gnęli dalszą podróż do Hiszpanii, 
gdzie szczęśliwie w Madrycie stanęli. 
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Ledwie tam bawili dni kilka, a inż nie | 
podobało się Filozofowi wfzystko co | 
widział i słyszał. Prosił hrabiego u+ 
silnie ażeby raczył podróż do Nie- | 
miec przyspieszyć, mocno bowiem 
pragrał fpoczynku , a hrabia iemu i 
piękoey pokoiowey , przyrzekł do- 
żywotre utrzymywanie.  Penieważ 
także hrabiemu nie podobał się Ma- 
dryt, opuszczenie. Hiszpauii było dla 
niego oboiętne, a raczey podobno 
przyjemne. Gdy więc raz po obie- 
dzie mocno Franklin nan nacierał, 
rzekł hrabia do niego. , Zostawiam 
twoiey woli wyznaczyć dżień odiaz- 
du. Przyzotuy wfzystko do drogi, 
a ia natychmiast odieżdzam.” Je- 
żeli ci się podoba mówił Franklin, 
odiedziem iutro rano. Dobrze od- 
powiedział hrabia. Wyszedł natych- 
miast Franklin, zamówił dobry -po- 
wóz itak wfzystko narządził , aby sna 
zaiutrz ze wschodem słońca możńa 
było wyiechać z Madrytu. 
Wróciwszy do domu, ułożył iako 
nayspieszniey rzeczy, a gdy iuż 
wfzystko do podróży było gotowo , 
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wyszedł na przechadzkę wraz 7 hra- 
bia., Chodząc mówił Franklin o fwo- 
iey ulubioney materyi. 

Franklin. Tyle razy przeczyłąś 
mi iż człowiek nie może czynić po- 
dług fwey wolney woli. Rozumiem 
iż iutrzeysza podroż oczywiście do- 
wiedzie ci; że wola nasza nie ograni- 
czenie ist wolna. Proszę bowiem 
mości, hzabio. powiedzieć mi czy nie 
jest w naszey mocy bawić w Madry- 


cie, albo Madryt opuścić e Chce- 


my w nim zostać dłużey ? Coż nam 
do tego. przeszkadza ? Jeżeli z35 Z 
Madrytu iutro pewnie odjedziem nie 
jestże to znakiem, że mamy wolą ie- 
chania, i że podług tey wóli czynić 
zupełnie możemy © 3 
Hrabia. Niewiem 
nie , iakim prawem po 
tych przypadkach, możesz ieszcze 
wierzyć w wolną wolą.  Jutrzeysza 
odroż możósz bydź dowodem wol- 


ności naszey woli” Jeżeli iutro od- 


iedziem, ktoż wie czy tego nie uczy- 
niem koniecznie. Powiesz podobuo 
iż możemy się dłużey jeszcze p020: 


luby Fraekli- 


tylu rozwal- 
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stać. Ja iednak utrzymuwię , iż ieże. 
li rzetelnie odiedziem , podroż 'nasza 
tak dalece od okoliczności jest prze- 
znaczoną , iż iey nie podobna odlo- 
Żyć, a ieżeli nie odiedziem , równie 
pozostać w Madrycie muszemy. -T6 
bowiem co ty wolnym i nie przy- 
muszonym przeznaczeniem  nazy- 
Wasz, iest w rzeczy samey koniecz- 
nym, i nieuchronnym pizeznacze- 
niem. 

Franklin nie chciał na to wfzyst- 
ko przyzwolić. Utrzymywał iż gdy- 
by człowiek koniecznie i przymusze- 
nie czynił, nie.byłby zdatnym czy- 
nić różnicy między rzecząmi, a po- 
nieważ może rozróżniąć, ma tym sā- 
mym władzę wyboru, a ta władzą 
nakłania iego wola. Hrabia odpowie- 
dział, że taż władza rozróżniania pro- 
wadzi z sobą konieczność. Wyboru 
tey anie inney rzeczy. Ze rozmai- 
tość wyboru zależy szczegulnie od 
okoliczności, w których się człowiek 
znayduie. Ze te okoliczności zupeł- 
nie od nas nie zawisłe, przeznaczo- 
nesąod wiekow, i wzajemnie z soba 


| 
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połączone , inaczey bowiem zgi- 
nąlby świata początek , iże nakoniec 
Człowiek stosownie do okoliczności, 
w których go mie widzialna moc ste- 
wią, wybiera „koniecznie, i równie 
_ koniecznie czyni, Oprocz tego znay- 
duje się wiele czynńości, które w 
naszym umyśle , maią postać slepe- 
go losu, a których żadnym prawem 
woólnemii nazwać nie można. Taki 
był naprzykład, twoy w kaiucie upa- 
dek; nie miałeś woli upaść , ale u- 
siąść; Żeś tedy wpadł, stało się 
to szczegulnie przypadkiem i t. d. 
Ale Franklin nie chciał przypuścić, 
żeby się co przypadkiem dziać mia- 
ło; lecz wfzystko co człowiek czyni, 
czyni to z wolney woli. Gdybym 
bowiem obeyżrzał się był na krzesło , 
zapewne bym był nie upadł, ale po- 
nieważ nie chciałem obeyźrzyć się 
tedy upadłem. 
Kłócili się obydwa, w zapale wał- 
ki prędko czas upływał, i poźno w 
wieczor powrócili do domu. 
W tey samey gospodzie , w któ- 
róy hrabia i Franklia mieszkali, stał 
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także Niemiecki kupiec , który miał 
młodą i piękną żonkę , a którego iz 
ba stykała się z izbą Franklina. Ten 
ledwie zasnął, zaraz go coś obudziļ 
ło i przymusiło wyńiść z izby. Wziąj 
wszy na siebie szlafrok, szedł zaspa 
ny po ciemnych schodach. „Wraca 
iąc nazad, pom lił drzwi iwóiey iż 
by, i wszedł do izby kupca, który 
się fpożnił u przyiaciela. Franklin 
rozumiał iź iest w fwoim mieszkaniu 
zrzucił. z siebie szlafrok ,. i znalazł 
szy po długim macaniu łożko, poło 
Żył się na nim. Piękna, okrągła, i 
miękka ręka ścisnęła go. Ucieszyło 
to niezmiernie Filozofa. Wtym wiel- 
ki Inkwizytor wchodzi do izby z la' 
taraig, przy. słabym. iey Świetle 
poznała młoda pani Filozofa, wyrzu 
ciła go z łożka, i krzyknęła o pomoc. 
Wielki Inkwizytor pomogł iey krzy 
czeć. Gospodarz 1 inni zbiegaią się. 
Wfzystko zadrzało widząć wielkiego 
Jnkwizytora. Ten rozkazał aby Fran 
klina iako cudzołożnika przytrzymać: 
Doniesiono mi ( mówił Inkwizyto! 
surowo do gospodarza ) Ioniesion 
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śni, iż w twoim domu dzieią się Zgor- 
szenia i obrzydłości; przyszedłem 
na to mieysce , abym się o nich prze- 
konał. Rozkazuię wam; prowadzić 
mnie zaraz do mieszkań innych 
gości, abym oglądał co się tam 
dzieie. Drzący gospodarz wiodł 
go do izby Franklina, gdzie z mie 
małym wfzystkich zdumieniem, a na: 
wet i dobrego Filozofa , znaleziono 
hrabiego przy piękoey pokoiowy, w 
postaci poświęcone y Cyprydzie. 
Przeszli potym do izby hrabiego 1 — 
co za widok, zastali kupca u Karoliny 
na offierze miłości. . Hrabia z tey 
samey przyczyny co Franklin przy- 
miszony był powstać z łożka, a bg- 
dac równie iak on zaspany , pomylił 
sobie izbę, i wszedł do izby Frankli- 
na. Kupiec któremu wielość malagie 
zmnieyszyła władzę rozsądku, widział 
izbę hrabiego otwartą poczytał onę 
za własną, wszedł i położył się na 
łóżku. Wielki Inkwizytor , chciał 
młodą żonę kupca odwiedzić, a z 
-~ naywiększym nieukontentowaniem 
znalazł innego na fwoim mieyscu. 


Będąc zaś przez łoskot wydany, ù 
myślił fwoie przyyście-upstrzyć po- 
zornym pretextem, i dla tego uda 
że dla wybadania się przyszedł. 

Winowazcy uniewinniali się nie- 
wiadomością, i przysięgali na wfzyst- 
kich świętych , że każdy z nich chciał 
wniść do (woiey izby,.i położyć się 
na własnym łożku; ale surowy ln- 
kwizytor nie dawał temu: wiary, ka- 
zał gospodarzowi przywołać kilku 
Alguaziłow i wfzystkich kazał do wię- 
ztenia prowadzić: 
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Franklin wychodzi z więzienia ê 
'iego dalsze przypadki. 


Zova kupca chociaż pokazała się na 
Franklina rózgaiewaną , że odważył 
się przypadkiem wniść do iey łożka, 
miała iednak rzetelną skłonność ku 
niemi. Niektóre pobożne matrony 
mówiły, że wiedzą tego przyczynę ; 
my 
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my iey nie wiemy, i zostawiamy, 
skromnym damom zgada:enie, dla cze- 
goby osa mogła mieć w tym przy- 
padkń rzetełag skłonność ku niemu. 
Tym casein iest rzecz nie zawodna, 
że los Franklina, w ni efpokoyność ią 
wprawił. A Por nad willi 
Inkwizytorem miała zupełną wiad? :ę, 
tas natrętole prosiła Swi; tego AE a 
o iwolnieńie Franklina, 

mustał iey przyrzec. Uwi t 

kary przechodziło moc agd 3 ib Í 
mu iedaak nastryczyć, ¥ygodng Ipo- 
sobność ucieczki slecił to stró owi 
więźhiow. Stróż więżniow dał do zro- 
zumiienia E lobi., że gdy mu 
włoży co w ręke, ma)e sobie wyyść 
bezpiecznie. Franklin ktory mnie- 
miał, iż.migdy wolności nie można 
drogo okupić, przyrzekł mn zna- 
czną nadgrodę. Stróż otworzył mu 
w nocy więzienie, przed którym 
czekał służący który JA do 
kupcowey zaprówadzi ił W drodze 
powiedziano mu, iż oney SEZ. 
nie wolność fwcią winien, i ztąd za 
przybyciem fwólm oświadczył iey 

(O) 


nayżywszą wdzięczność . » Powiadand 
iż ta dama tak dalece była ziego dzięk= 
czynienia kontenta, iż dała mu peł- 
my worek pieniądzy na drogę,i wzięła 
na siebie zapłatę którą obiecał stróżo- 
wi. Upomniała go aby iak nayfpiesz- 
nieg Madryt opuścił, nayściśley bo- 
wiem wyszukiwać go miano. 
Aczkolwiek Franklin usilnie żą- 
dał mieć iaką wiadomość o hrabim, o 
Karolinie, i ładney pokoiowey , tros- 
kliwość iednak o własne bezpieczeń- 
stwo, przymusiło go odiechać bez 
naymnieyszego badania. | Przebył 
szczęśliwie Pireneie ; zwrócił się ku 
Lotaryngii, chcąc przez Alzacyą do 
własney powrocić oyczyzny. Już 
Franklin stał na Niemieckiey zemi, 
gdy zmordowany podróżą , przymu- 
szony zostął odpocząć w małey wio- 
see. Auterya mieściła tylko trzy izby, 
dwie naylepsze inż były zaięte, mu- 
siał więc przestać na gorszey. lzbę 
stoiącą w podle izby Franklina, naiął 
bogaty kupiec, który do Pźryżaiechał 
îz znaczną gotowizną, wiele wiozł 
zsobą wexlow. Zmordowany Fran- 
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klin -położył Się na łożu , i w krótce 
zasnął smaczno, W godzinię po pół- 
nocy przebodził go straszliwy wrzask, 
który, wzywał pomocy przeciw zło- 
dzieiowi izboycy. Franklin porwał 
się z łóżka, a słysząc glos  fwego 
sąsiada, chciał mu na pomoc przy- 
bydź. Pośpiech, z któcym Franklin 
Szedł na ratunek kupca , zrobił wiel- 
ki łoskot, dwa razy bowiem ńutchaął 
hiż mogł. znaleść drzwi kupca. 
Wszedłszy postrzegł kogoś utykaią- 
tego ną sobie; rozumiał że to zło- 
dziey, | który. zamierza nciekać i 
śchwycił go za gardło; a gdy ten bro- 
mł się, tak mocno ścisnął go F'ranklia, 
iż tamten na ostatek utracił całą siłę: 

ym, „czasem austernik wchodzi ze 
iwoig czeladzig, w(zyscy uzbroieni 
w mocne kiie,: a widząc iż Filozof 
(ak mocao trzyma przeciwnika (we. 
80 za gardło. tak go mocno w głowę 
uderzył, iż Franklin ogłaszony upadł 
Natychmiast na ziemię.  Obudzony 
Postrzegł się leżącym na ziemi z wig- 
nemi. rękami i ami. Stoi 

ę nog oigcy 
Miotafi na niego nayuszczypliwsze 
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szyderstwa. Kupiec zarzucał mu że 
go okradł, i po zawołaniu iego na 
pomoc; okfutnie chciał zadusić: Fraa. 
klin przysięgał iż iego głosem wzbu* 
dzony *śpieszył mn na ratunek, i 
wziął go za złodzieia, który zamyślał 
uciec. Smiano się z iego głupiey wy- 
mówki, a gdy się dzień zrobił, wrzuco- 
no go na wóz, chcąc go zawieść do 
sądu. Franklin narzekał na woy. los, 
ale to nic nie pomogło, musiał kociecz- 
nie iechać. ° Czterech przysiężnych 
towarzyszyło mu ; ci ile razy usta 
otworzył, zawarli mu ie tęgim po- 
liczkiem. 

Droga szła przez wielki las. w 
połowie drogi napadło na nici dwa: 
naście konnych ludzi.  Przysiężni ra* 
towali się ucieczką , i zostawili F'ratr 
klina który związany leżał na twożie: 
_ Przewodzca zboycow ( byli to bo 
wiem zboycy ) przybliżył się do w0 
zu, a przypatrzywszy się kilka m: 
nut Filozofowi, kazał go towarzy 
szom rozwiązać. , Jak tylko uwolni 
no Franklina, rzekł do niego porze 
wodzca. S 
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„ Jeżeli się,nie mvlę widziałem 
cię kiedyś -w: Bast} lli. ?? 

"Tak siedziałem w niey, ale rò- 
wnie niewinny , iak i teraz. 

,„, Nie obwinionoż cię 0 wystę- 
pek przeciw kraiowi i nie skazanoż 
na. galery ?” 

Prawda. 

„, Nie wfpóminaż: że sobie two- 
iego współ towarzysza?” 

Niebo! Ty to:iesteś. 

„ Tak wrzeczy samey ia iestem. 
Widzisz iak to prawdzi się, co ci 
mówiłem w.-Bastyllii: Ze człowiek 
nie może fwoiego losu uniknąć , że 
to.dzieie się «koniecznie co mu iest 
przeznaczone ,. aleteż nadto 'nic wię- 
cey. «Powinienem cię był poznać 
w Bastyllii, powinienem był zostać 
przewodzeg rozboynikow , abym cię 
od więzow, i chaniebney śmierci u 
wolnił. 

Franklin nie wierzył, ażeby to 
stać się koniecznie było powinno; 
wesoł był iednak że: się tak stało. 
Mowez fpytał się. piżyiacieja, czy 
nie potrzebował pieniędzy £ 
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Tak iestem czysto wyprzątnio- 
ny, iż nie mam szeląga w kieszeni, 
szanowny urząd wieyski zabrał mi 
wlzystko co miałem. 

„ Fak czynią wfzystkie urzędy. 
Tym' nayprzod karzą złodziei, że 
sare ich okradaią. -Z tym' wfzyst- 
kim tyle zebrałem, wydzieraiąc bo- 
gaczom co mieli nadto ,*iż'iestem w 
stanie opatrzyć cię" pieniądzmi: ną 
drogę. Abyto iednak między moie- 
mi nie fprawiło sżemrania ,* musisz 
udawać, iź żgdasz*w nasze wniść to- 
warzystwo. W ten czastbowiem rā- 
wne pozyskasz do naszych bogaćtw, 
prawó. : o Wfpólnie”więc znami po- 
pełniy iednosłotrostwo, a zysktsz zą- 
ufanie towarzystwa ;' ieżeli Zaś daley 
nie iesteś przeznaczony „na łotra poż 
trafisz się od nas z' wielką łatwością 
odłączyć. ” | 

Lecz Przebóg! ia nigdy łotrem 
bydź riechcę. 

„ Więc nie mogę cię ani iednym 
s?elągiem opatrzyć, nasze bowiem 
dobra są 'współne. * 
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Franklin nic nie mówiąc , ruszył 
szczegulnie głową, co Mowez za mil- 
czące wzigł przyzwolenie. „„ Kamraci, 
rzekł dostaliśmy dzielnego rekruta ; 
znami go, pewnie nam honor uczyni.” 
Uściskano nowego tówarzysza, i po- 
wrócońo do groty', by zasilić się do- 
brym obiadem. Franklin postępował 
z trwogą i drzeniem, a wszedłsży w, 
podziemne zboycow mieszkanie, za- 
dziwił się nad porządkiem,czystością ł 
bogactwami zboycow. Przyniesiono 
pieczenie i wina. Jedli i pili opowiada- 
ige sobie 'z rozrywki anekdoty , które 
Filozofowi bogatą materyą do rozmay- 
tych uwag dać mogły: Szkoda że Fran- 
klin iedney z nich tylko przyłaciołom 
fwoim udzielił, i że nie może wię- 
cey czytelnikowi przesłać. s; W fze- 
dłem* raz do lasu,” mówił ieden z 
towarzystwa siedzący naybliżey Fran- 
klina, zamyślony nad pewną rzeczą, 
i napadłem człowieka pogrążonego 
w rozpaczy i smutku, mniemałem Z 
początku, iż poznawszy moie rz6- 
iniosło, strworzył się moim fpotka- 
niemy Postanowiłem żatym pornog 
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Żyć iego bolaźń , i nic mu więcey 
nie czynić.. W. tym bowism.- dniu, 
nie byłem zdatny da żadnego -.szel- 
miostwa, ~ tak nasze cżyny bazy- 
waią uczciwi: ludzie, którzy <ie- 
dnzk niekiedy „większemi są od-nas 
łotrami:  Natarłe m szypko na niego, 
ale nie uchodził „tylko z fpuszcżone- 
mi oczyma ciągnął dzłey fwą:dro- 
ge-  Spytalem ga na,czym mu zby- 
wa® I)la czego iest tak smutny £ Czy 
się podobno rozboynikow nie: boi i 
t. d. „O nie, odpowiedział. z westchnie- 
niem ; rozboynicy. leśni ;nie'są tak 
złośliwemi, iak ci co zasiadaią w jiġ- 
bach sądowych, a biednych ludzi o- 
dzieraią.z własności i prawa. Uda- 
wałem iakobym. słów iego nie rozu- 
miał, i ciggnąłem daley moie pytania» 
Odpowiedział mi w zaufaniu,-że:z bo- 
gatym sąsiadem. prawyji:c się więcey 
roku, wczorąy otrzymał wyrok prze: 
Ciwny chociaż prawo i słuszność po 
fwoiey miał stronie. Naznaczono mu; 
wypłacić przecie nikowi wydstek któ- 
rv więcev dwieście zł, tych wynosił, 
a to niezwłocznie ipod karą więzie- 
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nia. Nie miałem pieniędzy, mówił, 
‘i byłem przymuszony , pożyczyć ich 
z lichwg, po dwadzieścia pięć od sta, 
teraz idę oddać ie przeciwnikowi. 
Z spytałem go : ile cała iego szkoda 
wyvosi?. „Jeżeli w(zystko chcę ii- 
czyć wyrosi tysiąc tzlerów. ”” Jest 
to drebność , odpowiedziałem, któ- 
rą ci chcę nadgrodzić. Po trzech 
dniachwróć na to mieysce.a bedziesz 
miał, piepiądze teraz bowiem nie mam 
tsk wiełe przy sobie. Towarzyszyłena 
mu do miasteczka, chcąc się dowie- 
dzieć o mieszkaniu bogatego sąsiada. 
Nazaintrz szledżiłem pilnie gdzie ła- 
komieczagrzebie fwoie pieniądze. W 
nocy wylupałem iego skrzynię; rwy- 
próżniłem. Łup moy wynosił trzy 
tysiące talerow. ' Połowę dałem nę- 
dznemu klientowi, który powiedział 
mi, że sąsiadowi trzy tysiące talarow 
wykradzioro. <: Radziłem mu ostroż- 
nym bydź z tewi pieniądzmi, ira- 
czey, mogiłbyś wpaść w podevźrze- 
nie, z którego nie łatwo potrafiłbyś 
się oczyścić, Nie podeymę się bo- 
wiem ufprawiedliwienia twoiego bo, 
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nie lubięsię chełpić z dobra które 
czynię. Podziękował mi z naywięk- 
szą grzecznościg, i odszedłem ukon- 
tentowany od niego. Dowiedziałem 
się potym, iż zaczął mały handel, 
który tak mu się udał, iż iest teraz 
nagbogatszym w miasteczku. ” 

Osobliwsze rozporządzenie lo- 
su ! rzekł Mowez. 

Franklin coraz był bardziey 0- 
choczy, a winem ożywiony, zabrał 
z łotrami poufałość. Gdy; się łotro» 
wie naiedli i napili, postanowili w no- 
cy uderzyć na dom bogatego kawa» 
łera, gdzie Franklin pierwszy miał 
dowod fwoiey. zręczności okazać. 
Zadrzał na to dobry Filozef. Lecz 
Mowez, wziął go na stronę, i radził 
mu aby w dzisieyszey czynności: po: 
bazai się nieustraszonym, inaczey 
bowiem. nieuchybnie by zginął. Je- 
žli zaś dobrze się postawisz, pożyskasz 
zaufanie towarzystwa, i bardzo. łatwo 
myść możesz. Franklin nie widział 
innego fposobu , i uczynił co czynić 
musiał koniecznie. | Naypierwszy 
wszędł do zamku, naypierwszy drzwi 
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wyłamał, iukradł więcey niżeli wizy- 
scy inni. Do tego stopnia uczyniła 
go łotrem boisźń , nie wpadnienia u 
towarzyszow w podeyźrzenie! Zro- 
biono łup bardzo znaczny, a Fran- 
klin od wizystkich kamratów zyskał 
naywiększe pochwały. Z tym wizyst- 
kim nie podobał mu się ten fposob 
Życia , i prosił nsilnie Moweza, zby 
mu iako nayprędzey nastręczył fpo- 
sobność ucieczki.  Ten,mówił towa- 
Fzystwu iż vmyślił z Franklinem ie- 
chać na wywiady do odległego o trzy 
mile miasta.  Wfzyscy życzyli mu 
szczęśliwey drogi, a Franklin opa- 
trzony od Moweza pieniądzmi, opu-_ 
ścił zboiecką grotę z  niezmier- 
ng radościg. O'ćwierć mili od mig- 
sta, rozłączyli się oba, i Mowez wy- 
mienił mu ansteryą w którey się zno- 
wu zniść, i na zawsze pożegnać 
mieli. 

Gdy Franklin przybył do miasta 
opowiadano mu za haywiększą no- 
wość , iż uchwycono przewodzcę sła- 
wney rosboynikow bandy. Filozof 
mocno żałował Moweza, i umyślił 
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dotad pozostać, aż olosie jego usłyszy. 
wy: di obawiano się, ażeby Mo- 
wez nie uszedł znowu z więzienia, 

kończóno prętko iego proces i 0$ą- 
dzono go na łamanie kości żywo, i 
na wplecieni e+w koło. . Franklin nie 
cbelął czekać exekucyj, i odiechał te- 
goż samego dnia w którym miano wy- 
ck dekretn-wykonać. Pospieszył w 
fwoią Podróż, pragnąc iak nayprędzey 
opuścić prowincyą w którey po nie- 
wolnie dni kiłka był wfpółczłonkiem 
hordy rozboynikow. 


ROZDZIAŁ XLI. 


W ktorym los nieuwierzone z0a- 
rza „przypadki. 


P, trzey tygodniowey podróży w 
którey nic ważnego nie podkało Filo- 
zofa, zdarzyło się,, iż złamany 
przypadkiem wóz -przymusił go 
zwrócić do ansteryi na: kilka go- 
dzin prędzey niż pospolicie zwykł był 
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czynić: Wszedł do gościnney izby, 
zamówił dobry obiad , a dla skróce- 
nia czasu staną! w oknie, i przeleź- 
dzaiących uważał. W pół godziny 
zaiechał przed austeryą pojazd, ż któ- 
rego Cztery osoby wysiadły między 
któremi była dama. Franklia wysta- 
wil głowę, chcąc nowych gości przy- 
witać.  Wytrzyszczył gwaltownie o- 
czy,, kiedy twarz damy ;zabzczył. 
Jeszcze nie wierzył fwemu wzrokowi, 
rozumiał,iż proch £ słońce przyćmi- 
ły gó, i cały Kkwaadrans przecierał 
sobie oczy. ` „I yže to iesteś, ” mó- 
wit zbliżony do damy, Która na nie- 
go z równym zadziwienient p strzyła. 
,„, Piękaa Karoliao! co za prz spadek 
w tym mieyscu nas połącza ? Jakim 
tu przybyłaś fposobem ? Gdzie iest 
twóy luby hrabia. 

Na ostataie pytanie rzekia mu 
Karolina ( ona to bowiem była) „nie 
umiem. ci odpowiedzieć. Od nie- 
szczęśliwey bowiem nocy nie wydzia- 
łam go więcey. 

` Jaklmże cudem nszłaś z pazu- 
rów Inkwizycyi ? 
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„ Wielki Inkwizytor był moim 
przyiacielem, imówiąc te slowa za. 
ramieniła się. 

Franklin i Karolina siedli do sto. 
łu, chcąc sobie wzaia nale opowia- 
dać,(woie przypadki, kiedy nagle o- 
tworzyły się drzwi, i hrabia wszedł 
do gospody. Strętwieli 

trzey kiedy wfpoyźczeli na siabie. 
» Akad idziesz? Co za przypadek 
w te mieysca cię przyprowad:l2 Ją- 
kim fposobsm mogłeś tu przybydź? 
Oto pytania które wfzyscy trzey czy- 
nili sobie razem, gdy ich cokolwiek 
opuściło zdumienie. Hrabia u$ciskał 
Karoling , 1 okazał nayżywszą radość, 
którey. ma udzieliło niefpodziewane' 
szczęście, znalezienia w ten czas Ka. 
roliny , kiedy ig na wieki utraconą 
bydź rozumiał. Równie cieszyła się 
Karolina, że wcale niesgodzie 


wizyscy 


wanie 
hrabiego fwoiego ogląda. © Jeszcze 
trwaty. wzaiemne nściśnieia , gdy no- 


wi podróżni weszli do ieby;: a le- 
dwie Franklin obrócił na nich oczy „, 
gdy pełen radziwienia zawołał: Co 


za nieślychany przypadek! To 
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2 
twykrzyknienie obudziło hrabiego i 
Karolinę ze snu, *w którym ich po- 
grgżyło, zniście się nadzwyczayne. 


Spoyźrzeli do drzwi „ta nowe zadn- 


mienie opanowało ich dusze: /;, Ty 
Że to iesteś luba dziewczyno,” rzekł 
Franklin, gdy fpieszno do iiey przy- 
biegł, i obi3ł ią w fwoie ręce, i 
do fwego łona przycisnął.  ;, Jak 
mie spokoyng byłam od momen- 
tu roziączenią naszego! Utraciłam 
nadzieje oglądania cię więcey , dte- 
raz co za szczęście ! oglądam cię na 
nowo,” odpowiedziała dama: Ła- 
two zgadnie czytelnik, iż Czwarta 
osoba którg przypadek do gospody 
wprowadził , nie“ inna była, -iak 
piękna pokoiowa. Przyszło do<no- 
wych uściskow , i pokoiowa równie 
była zdumioną widząc hrabiego i Ka- 
rolinę , iak hrabia i Karolina zdziwili 
się na iey przybycie. W fzyscy zdu- 
sniewali się nad przypadkiem, który 
ich rówaie niefpodziewanie fu zią- 
czył, iak był w Hiszpanii rozdzielił. 

Wizyscy.usiedli. i każdy cieka- 
wy był wiedzieć, co się drugiemu 
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zdarzyło. Franklia zaczął im opo- 
wiadać fwoie przypadki, które czv- 
telnicy iuż znaią. _ Pò nim na:tąpił 
hrabia , i oznaymił iż przeż wstawie- 
nie się posła {wego monarchy, odebrał 
wolność i cały {woy maiątek.  Uwol- 
niony,sgdy usiłował daremnie, dowie- 
dzieć się o losie każdego , postano- 
wit nakoniec udać się do oyczyzny, 
mniema! bowiem iż zrobione od nie- 
go zabeystwo wyszło z pamięci wfzyst- 
kich. W podróży nic nie potkało go 
szczegulnego.  Wczorayszego tylko 
wieczora, gdy wyszedł na przechadz- 
kę:do bliskich krzakow , odjechał go 
poiazd , który miał go do oyczystego 
zawieść maiątku, a który wprzody był 
zapłacony od niego. Nie wiem wcale, 
przydał, czy to z umysłu, czy z pomy- 
leńia drogi uczynił. To tylko pewna że 
pożno do austeryi przybywszy, nie 
zastałem innego wożu nad ten, w 
którym dziś ptzyiechałem ; przymu- 
szony byłem naigć go, choć przez 
to podróż mola, dwndziestu milami 
pomnóżoną bydź miala, .ci bowiem 
którzy go wprzod zapłacili, iechalio 
tyle 
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tyle mil ż tióiey drogi. -~ Kląteń 
nieźmiernię przypadek , lecź tetaz 
iawnie „widzę , iż to wiżystko:. ciido* 
wnie prźeżńiaczone było. Gdybym 
fioićgó wozii nie stracił; nie znalazł: 
bym waś wtym miieyscu był. Nakorióc 
arolińa zaczęła opówiadać , iak do 
hiey wszedł Inkwizytor; iak iey pod- 
chlebiał, isk naostatek przyrzekł iey 
wolaość; ieżeli mü tego mieysca 
bstąpi , które przeciw iey woli ka- 
piec śżczęśliwie btrżyinał: Kocha- 
Hy lirabio nie chciałam na to przystać; 
ale to nie źżnane có$,. które mnie 
zawsze skłaniało do łamania przysię- 
gi, fprawiło iteraż, że wielki Inkwi- 
zytor otrzymał to; co tobie tylko;sa- 
mema dobrowolnie pozwalam. Iit- 
wiżytór dotrzymał słowa; żostałam 
wolaą; i otrżymałam nad to od-nie- 
go dosyć znaczną nadgrodę, która 
timieściła mnie w stanie przedsię- 
wzięcia do oyczyźżny podróży. Nic 
mi się nie przytrafiło ważnego ; o= 
prócz że w drodze dwa razy przy- 
Muśz0og zostałam, do złamania ci 
Wiary, Przed trzema ki sm prze- 


ad 
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jechaliśmy iuż przez to mieyśce, gdy 
jedeh z towarzyszow naszey podró- 
ży postrzegł, że nie ma pugilaresu, w 
którym schowane byty wexle, anade- 
wfzystko papiery ktorych nieuchron- 
nie potrzebował, Przypomniał so- 
bie że go dał do schowania gospoda- 
rzowi, u którego nocowaliśmy przed 
trzema daiami. Ponieważ wiele zależa- 
ło mu na odzyskaniu pugillaresu; pro- 
sił nas o powrócenie się nazad, i przy- 
iął na siebie cały wydatek. Podróż 
nasza nie była nagłą, przystaliśmy 
więc na iego proźbę. Temu przy- 
padkowi winnam więc że cię th 
znowu znaydwuię. — Teraz przy- 
szła koley na pokoiową. Mówiła iż 
wielki Inkwizytor ten Saim iey podał 
eo Karolinie proiekt; lecz odrzuciła 
goja gdy usiłował otrzymać to gwał- 
tem, czego mu z dobrey woli wzbra* 
niała, chciała mu wydrzeć oczy, i 
i byłaby to nieomylnie zrobiła, gdy- 
by był nie odszedł pełen' zadumienia 
i trwogi. Korzystała z tey okazyi, i 
wyszła za nim potaiemnie z więzie* 
nia. Szczęściem napadła pana, któ: 
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way 
ry iechał dó Niemiec; ten przyiąt 
lą za towarzyszkę podróży. W dro- 
dze wystawioną była na wiele pokus. 
Ponieważ iedaak chciała bydź wier- 
ną lubemu Franklinowi; oparła się 
wfzystkim statecznie. W **** chcia- 
ła wniść w służbę , lecz pani miey- 
sca tego dostała przed trzema dnia- 
mi pokoiowy. Z tey przyczyny u= 
myśliła znowu powrócić do Francyi, 
kiedy dziś niespodziewanie znalazła 
hrabiego, Karolinę i kochanego Fran- 
klina. Z tych wfzystkich powieści , 
histocya pokoiowy, nayniepodobniey- 
szą była do prawdy, Co podobno 
ztąd pochedziło , iż nie tak rzetelnie 
iak Karolina opowiadała fwoie przy- 
padki. Można iey to łatwo darować, 
bo też i Franklina zamilczał, iakim 
fposobem piękaey kupcowey za uwol- 
nienie odwdzięczył. 

Rozmawiano o różnych rzeczach 
aż gofpodarz postawił zupę na stole. 
Franklin zabrał się do częstowania. 
W tym wchodzi ktoś do izby. Fran- 
klin pufzcza ztrworzony łyżkę, i wo- 
ła w boiaźni: Dusza, Dusza, Hrabia, 


Pij 


228 


Karolina i pokoiowa fpoyźrzeli do 
drzwi, ale nie widzieli duszy. Tym 
czasem nowy gość, poznawszy z gło: 
su i z twarzy Frankhna, przybliżył 
się do niego. Tuż cię to więc znay- 
duię, ” „mówił i ścisnął iego. rękę: 
„, Cieszę się ztąd niezmiernie , mnie: 
małeś pewnie, że moie iuż więcey 
na tym świecie nie uyźrzysz.” Fran: 
klin przyszedł do siebie te słowa 
przekonały go że to nie była dusza. 
,„,Lecz przebóg -* mówił, s iakim 
fposobem zeszedłeś z koła w którejś 
wpleciony byłes?” 

„ Naynaturalnieyszym, ? „odpo: 
wiedział gość. Nie byłem w koło 
wplecionym, inaczey bowiem wątpię, 
abym mógł z tobą rozmawiać.” 

To więc nie zostałeś stracony *|i 
jakim to stało się fposobem; od: 
iechałem -tegoż samego dnia, w któ 
rym miano cię wyprowadzić; widzia 
łem wfzystkie przygotowania do twej 
straszłktwey śmierci. Jakże więc mo 
głeś świętey fprawiedliwości uniknąć? 

Stało się to przypadkiem , któ 
rego nie mogłem się fpodziewać 
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Stangtłtem inż na rusztowaniu i 

łem rozciągniony na piasku ; 
nagle mocny pożar. na czterech ro- 
gach wybuchnął. 'Straszliwa trwoga 
opanowała moich towarzyszow , i 
strożow , i powszechnie zamieszanie 
fprawiła. Każdy pobiegł ratować fwe- 
go maiątku, każdy zapomniał o mnię. 
(*) Widząc wfzystko w zamieszaniu; 
a maigc iuż odwiązane ręce i nogi, 
korzystałem z fposobności, i z mieyscą. 
śmierci uszedłem. W nieiakiey öd- 
ległości, pozrucałem z siebie po- 
wrozy, któremi wigzać miano do pa- 
low moie ręce i nogi, i. fpieszyłem 
prędko do iaskini zboieckiey , gdzie 


moich kamratow, w straszney zasta- 


łem trwodze. -Słyszeli o moim losie, 
i żałowali zguby fwoiego przewodni- 
a. "Na moy widok, opanowała ich 
niepospolita radość. Sciskano mnie 
po kilka razy, i nie wiedziano iakim 


(9. Ta exekucyą. należy do, tych cza- 
sow, gdzie każdą wieś miała prawo zy- 
cia' i śmierci: W wielkich bowiem mias 
stach zdarzenie to vie miałoby żadnę: 
go podobieństwa do prawdy. 
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íposobem tłomaczyć radość z mego 
szczęśliwego uwolnienia: A ponie- 
wąż w tamtych lasach nie widzieliśmy, 
dla nas bezpieczeństwa,  odmie- 
niliśmy nasze stanowisko. Udaliśmy 
się dziesięć mil w prawą, i wzieliś- 
my w posiadłość gęsty i czarny. las, 
między skalistemi górami , w których 
głębokich iamach założyliśmy nasze 
mieszkanie.  Poczytaliśmy się za do: 
skonale bezpiecznych , i dla tego z% 
niedbaliśmy ostrożności. W tym mnie: 
manym. bezpieczeństwie , zostaliśmy 
napądnieni òd piąciudziesiąt żŻołnie: 
rzy; nasze bowiem przybycie z wie! 
lu widocznych znakow, iuż ogłoszo: 
mym zostało. . Nie widzielismy, in' 
nego fposobu ratunku, iak wybić się 
z pod ich mocy, a widząc w każdym 
przypadku niebezpieczeństwo śmier 
ci, postanowiliśmy umrzeć raczej 
zemszczeni, niż tracić życie pod 
ręką kata. Rozpacz zapaliła naszą 
odwagę, i dodała siły naszym ramio 
nom. Walczyliśmy o wolność i ży” 
cie, nasi przeciwnicy o marny żołd; 
łatwo zgadnąć przy którey' stroni 
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zostało zwycięztwo. 'Rozproszyliś- 
my nieprzyiacioł, zdobyliśmy wol- 
ność i życie. Ażeby nie zostawić 
żadnego śladu,  wrociliśmy przez 
różne ścieszki, do. dawnego miesz- 
kania, gdzie goiliśmy nasze rany; ia 
otrzymałem ich pięć, z których: iedna 
zrobiła mnie do walczenia nie: zda- 
toy m. Ponieważ:nie mogłem im wię- 
cey: przewodzić :: postanowili moi 
kamraci, zaniedbać fwego rzemiosła. 
Podzieliliśmy. się łupem, a ia umyśli- 
łem osiąść w ostatnim końcu Niemiec, 
i tam resztę: życia w fpokoyności 
przepędzić. Dziś. pomyliłem drogę 
która prowadzi do ***, i z naywięk- 
szą roskoszą znayduie cię na tym 
mieyscu. 

Franklin opowiedział hrabiemu 
gdzie i iak poznał Moweza, i co za 
ważney doznał od niego usługi. Hra- 
bia -zaprosił Moweza do stołu, i w 
czasie iedzenia mówiono o różnych 
rzeczach.  ,, Ledwie poiąć można;”” 
rzekł hrabia, ,, iak los połączył z sobą 
tak nadzwyczayne zdarzenia.” T ak od. 
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powiedział Mowez , przeznaczenię 
ludzi, i droga którą do niego prowa- 
dzeni bywaią, zawsze były w mych 
oczach wielkim cudem, i naymoc- 
nieyszym dowodem, doskonałego po- 
rządku w stworzeniu. Tak piepoię- 
tym fposobem nayleni do czynienią 
iesteśmy , iż nie cżiiiemy siły którą 
nas nagli, i często nie uznaiemy ko- 
niecznoici (praw naszych. ,, Nie, nie 
nas do czydienia nie nagli,?* rzekł 
Franklin, 5, wolna iest nasza wola, i ta 
szczegulnie skłania czynności nasze% 
s» Slicznie rożumuiesz,** rzekł uśmieh- 
nioay hrabia, i ,, ostatni dowod za- 
wisłości naszych czypow od wolney 
woli, mieliśmy 'wyieżdźaiąc z Mą: 
drytn. ” 

Jeżeli uważałeś ; rzekł Mowez 
wlzystkie przypadki twoiego życia, 
powinieneś uznać, iż połączenie ich 
tak było mocne, że koniecznie ieden, 
z drugiego wypływał. Ją przynay- 
mniey wyznam, iż z historyi moiegą 
Życia, - konieczność fpraw, ludz; 
Kięh przypuśgić. muszę. 


Ha! prawda odezwał się Fran- 
klin, cbiecałe$ mi ieszcze w Bastylii 
opowiedzieć twole przypadki. Pro- 
sżę cię fpeiniy to przyrzeczenie, 
nie wątpię bowiem, że z nich potra- 
fię wolnosć ludzkiey woli okazać. 
„ Obiecniesz sobie rzecz niepodobng, 
odpowiedział Mowez. “Reszta kom- 
panii, równie ciekawa iab Franklin ; 
słychać historyi £złowieką, którego 
przypadki koniecznie były ważnemi, 
złączyła z nim fwoię prożby. Mowez 
łatwo przyzwolił , i zaczął tym fpo- 
sobem. | 


ROZDZIAŁ XLII. 


Historyą Mowezą. 


U ans się w domu zacnym. 
Wziąłem podobne wychowanie z star- 
szym odemnie bratem, a Że nię ie 
stem tym, czym on, przypisać trze- 
ba przeznaczeniu, które mnie na cą 
innego wybrało. Wfzystkie bowiem 
okoliczności równe były dla nas o- 
bydwoch, Natura dała mi ognistg 
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temperament. Każda drobność wpra- 
wiała mnie w mieporównany za- 
pał. Upor moy nie miał granic: 
widzieć i żądać iedno było u mnie; 
chciwość panowania, a nienawiść 
każdęy podległości, oto są celniey- 
sze «rysy mego charakteru, któ- 
ry z moiego temperamentu wypły- 
wał. Charakter brata w cale był 
moiemu przeciwny. Każde słowo 
kierowało nim, czynił wfzystko co 
mu kazano. Powolność iego nie mia- 
ła granie, rozumiano że i u mnie ich 
nie ma, ale ta sama powolność, kto- 
ra moiego brata czyniła na wizystko 
oboiętnym , zrobiła "mnie bardziey 
upornym i skutki mego charakteru , 
pomnożyły się z wzrostem lat, 

W osmym roku moiego Życia, 
odumarł mnie oyciec: w szesnastym 
proponował mi wny, ażebym został 
xiędzem ;. dziedzictwo bowiem ipada- 
łejpocdług' praw na starszego. Oparłem 
się iego żądaniu; chciał mnie przy- 
musić , obszedł się ze mną twardo i 
wypchnąłem go za drzwi. Nie no 
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głem dłużey bawić w domu, opu- 
ściłem go i zostałem żołnierzem. 
Niewola fprzeciwiała się panuiącey 
we mnie skłonności; sprzeciwiałem 
się starszym. Długo znoszono mnie 
przez wzgląd; na moią familig ; ale 
gdy pewnego czasu zburczałem ka- 
pitana w obliczu całey kompanii, 
ten rozgniewany kazał mnie wziąść 
do aresztu. Słowo areszt, było is- 
kierką rozpalaiącg moią wściekłość. 
Rzuciłem się z pałaszem na kapita- 
na, i niżeli on potrafił mnie wstrzy- 
mać, prźebiłem go. Tenże səm los 
fpotkał i sześciu innych.  Nakoniec 
schwytano mnie, i wzięto do aresztu. 
Zrobiono. mi proces, osgdzońo mnie 
na rozstrzelanie; lecz przez wzgląd 
na moig młodość i familig, udarowa- 
no mbie Życiem. Wrociłem do do- 
mu ubogi, i bez nadziei przyszłego 
szczęścia, ponieważ ogłoszono mnie 
niezdatnym do wfzelkiey służby woy- 
skowey. Widząc dostatki moiego 
brata, zgrzytałem zębami, Że uro= 
dziłem się poźniey od niego. Raz 
w gwałtownym zapale wszedłem do 
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iego izby, i -domagałem się rowney 
Części oyCczystego maiątku. Łago- 
dny brat chciał na wlzystko pozwo- 
lić, ale wuy oparł się, i kazał loka- 
iom aby mnie z zamku wypchnęli. 
Nie posiadałem się od gniewu; chcia- 
służyć , lecz każda: służba była dla 
msie niewolą. * Niemogłem bydź po- 
słusznym, duch moy był nie zawi- 
sły, niedostatek dał mi się uczuć w 
naywyższym stopniu. -Nie iadłem 
calè trzy dni. „Czegoż masz więdnieć 
w biedzie,” rzekłem do siebie 'same- 


go. „Czy nie ma dóbr na świecie, % 


ty nie maszże do nich równego pra- 
wa isk inni? Ręka twoia ma siłę, a 
twoie serce odwagę. Czemuż ludziom. 
gwałtownie tego nie bierzesz, czego 
ci dobrowolnie dać nie chcą 2 Czy- 
liż podobnie nie czyńią jenerałowie, 
którzy kray nieprzyiacielski pustoszą% 
W fzyscy ludzie twemi są nieprzyia- 
ciołmi; wfzvscy bowiem chcą nad: 
tobą panować, a ty Zawisngć od nis 
kogo nie możesz. Jesteś więc tym. 
względem szczeguinych, czym iest 
jęnerał i iego, armią / względem. 
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Gałychi narodow. „. Kradniy kiedy 
ci nie chcą dać , bez zniszczenia twey 
niepodległości.” To rozumowanie: tak 
mocno podparła skłonność moiego 
serca, iż. mole przedsięwzięcie na 
tychmiast przywiodłem do skutku. 
Kradłem, ale tylko bogatych, a'co 
ukradłem nad potrzebę dzieliłem mię- 
dzy ubogich, których zawisłość 1 
niedostatek wzbudzały we moie litość. 
Imię moie brzmiało we wfzystkich 
ustach. © Bogacze przeklinali mnie, 
ubodzy błogosławili. Szczęście moie 
zdawało mi się bydź oaywyższym. Nie 
było człowieka wolnieyszego ode- 
mnie ; żadne bowiem prawo nie wią- 
zało mey woli; żyłem tak całe trzy 
lata. Pewnego dnia, gdy jeneralne- 
mu celoikowi odbierałem to co miał 
nadto; napadniono mnie, schwytano 
i zaprowadzono do Bastylii. Tam 
zabrałem 2 tobą znaiomość.  Osą- 
dzono cię na galery, a mnie ska- 
zano na Śmierć. Stróż więźniow 
obwieścił mi moie przeznaczenie, 
dniem przed wydaniem dekre- 
tu. Ta nowina skłoniła moig- de- 
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terminacyą. Prosiłem go aby do mnie 
przyszedł w nocy, że mam mu od- 
kryć ważny interes. Przyszedł, 
zadusiłem go, uwolniłem się z kay- 
dan, i uszedłem z więzienia. Sam 
ieden nie wiele mogłem dokazać; po- 
stanowiłem więc zgromadzić hordę , 
którey bydź miałem przewodzcą. 
W ' krótce zebrałem naywyborniey- 
szych chłopow : kraść , a gdy tego 
potrzeba było zabiiać, to było naszym 
rzemiosłem , i naszą determinacyą. 
Myśliłem sobie : „Królowie zabiiaią, 
gdy im tego potrzeba, dla dokonania 
fwoich zamiarow. Możesz bydź u 
ciebie zbrodnią zaboystwo?” Tak 
myśliłem i wraz z moig hordą udałem 
się do lasu.  Wfzystkie drogi uczy- 
niliśmy niebezpiecznemi; lecz wier- 
ny moim prawidłom ; kradłem tylko 
bogatych, którzy ludzi zawisłemi czy- 
nią od siebie, a puszczałem fpokoynie 
ubogich , którym nawet częstokroć 
pieniędzy na drogę dawałem. Tak 
żyłem, wiądoma ci iest reszta moiego 
życia. Opisałem ci w krótkości moia 
przypadki, opisywać ie z okoliczno’ 
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$ciami, wieleby czasu zabrało. Zasta- 
nawiaiąc się postrzegłem iawnie, że to 
co czyniłem, czyniłein z przeznacze- 
nia. Musiałem odebrać temperament 
ognisty, musiałem bydź delikatnie cho- 
wany; ta delikatność musiata podnieść 
we mnie ducha niepodległości do te- 
go stopnia, który mnie skłaniał do 
wizystkich moich czynow. 

Do poźney nocy rozbierAno przy- 
padki Moweza. , Mowez i hrabia u- 
trzymywali konieczność ludzkich czy- 
now, a Fraaklin wolną wolą. Na- 
koniec położonó się spać, w za- 
miarze iako nayraniey ciągnienia da- 


ley podróży. 


ROZDZIAŁ XLIV. 


Przybycie do zamku hrabiega 0e 
Witt, i zakończenie przypadkow. 


H.a offiarował Mowezowi fwoy 
zamek. „Możesz w nim żyć,” mówił 
»tak niepodlegle, iak ci się tylko fpodo- 
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ba clicg bydź twoim przyiacieletn, bo 
myślisz tak idk: ia.” Mowez prżyigł 
offiatę brabisgo , i cale towarzystwo 
źabrałó się do podróży. 

W drodze nic im się bie przy: 
trafild co by, wartało w» fpomioienia: 
Jeden przypadek może bydź szCze- 
gulnie wyięty. Franklin całą drogë 
mówił o wolney woli. , Nocniąc w ië- 
dney wiosce; przymusiła go potrze- 
ba ukryć się w pewne mieysce. Pa: 
nieważ było to w iocy wpadł niebo- 
rak w brzydką kloakę.  Wyciągniony 
z üiey w nieprzyleainey bard/o po- 
staci, stał się celem powszechnego 
szyderstwa. 

Przybyli nakoniec do zamku sta: 
rego hrabiego. Starzec siedział przy 
kominka, gdy iego syn wszedł do 
pokoiu w towarzystwie przyiacioł i 
przylaciołek. Stary oyciec nie mogł 
się poiąć z radości, widząc przed 
sobą syna, którego iuż od dawna 
za umarłego poczytał. Chciał wstać 
i ścisnąć go, lecz nie mogąc się pod- 
nieść z krzesła, siedział w nim nies 
wzruszony. Hrabia który fwoiemu 
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oycu przóz niespodziewanć przyby- 
cie wiele chciał roskoszy uczynić, i 
koniec iego dni osłodzić, rzucił się do 
nóg iego, Ścisnął iego kolana, inie- 
zmiernie się zdziwił, że oyciec żadney 
mu nie okazywał czułości., Porwał się 
fpieszno, ruszył oycem, i upadi z 
wrzaskiem na ziemię.  Pośpieszono 
na pomoc, a gdy się podaiosł, po- 
strzegli wizyscy, że stary hrabia nie 
żyje. Zbyteczna radość uderzyła go 
pewnie apoplexvą. Młody hrabia któ- 
ry chciał dzień fwego przyiazdu w zu- 
pełney wesołości serca przepędzić , 
przymuszony został oddać go tzom i 
żałości. Pogrzebiono starego hrabiego, 
a w całym zamku kilka tygodni po- 
wszechny smutek panował. 

Nakoniec pamięć oyca zwolniałą 
w duszy hrabiego, a ponieważ nie 
był więcey w Algierze, nie mogł 
żyć z Karoling tym fposobem iak do- 
tąd. Potrzeba było aby ią poigł za 
żonę. Nie miał prawda szczerey wo- 
li czynienia tego kroku, maiemał bo- 
wiem że Małżeństwo iest grobem 
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miłości, Ponieważ iednak nie mogi 
żyć bez Karoliny , postanowił prosić 
duchowieństwa aby mu pozwoliło u- 
Żywać z nią roskoszy. Franklin uczy- 
nil toż samo z piękną pokoiow;;'a po- 
wizechne ukontentowanie , panowało 
w kole małego towarzystwa. 

Mowez i hrabia wierząc. w, od 
wieczne przeznaczenie, mówili: Czło- 
wiek nie powinien się o nic troszczyć; 
nie może bowiem losu fwoiego od- 
mienić , i tym koniecznie bydź musi 
co mu raz naznaczono. Franklia u- 
trzymywał wolag wolą, a nigdy pra- 
wie nie mogł tego czynić 'co chciał. 
Mowez i hrabia użyli wfzystkich fpo- 
sobow , dla wyprowadzenia go z blę- 
du, ale Filozof nie tak prędko z błę- 
du wyprowadzony bydź może. Do 
końca {wego Życia wierny był fwemu 
zdaniu. 

Wfzyscy byli szczęśliwi i uży- 
wali wesela, które zdarza prawdzi- 
wa przyjaźń. Smierć nakoniec skoń- 
czyła wlzystko. Mówią że Franklia 
założył się z hrabią, iż ieszcze dzie- 
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sieć lat żyć będzie , ponieważ od ie- 


go woli zawisło, chować nayściśley- 
szą pomieraość, ale tegoż 'samego 
doia udawion kością ryby, rzekł umie - 
raigc ostatnie słowa: Człowiek ma 
wolną wolą. 
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